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l I  A C  T I» 0  «I> 4> I I U I A  i i  L  H A fl.

M B C T H O E  1 1 0  l O i K E H l E
0  I l0 3 E M E .T I > I I ( )IV n j  J C T P O l I C f B T ,  K I 'E C T I i / l i r j i .  B 0 ,1R O P E I I11 L IX rI> H A  n O M 'B U IID J B IIX T , 3 E M J I f l \ I j

BT> ryBEPHIIIXT, :

KIEBCKOII, nOJOIBCKOfl ii BOIHHCKOfl.
1 3 1 .  IIoM tuiH K T. o n jie f lt j ia e T T . camt, ,  i ip u  cocT a B J ien iti y c T o B iio it  rpaMOTM, ira ocH O B anin  u p p /y L iifly n je ii c t r t l h , 

ip fcim ocT b  y c a /ie ó ito H  3eMJiii n i ,  e r o  i iM t i ł i i i .  yT B epR C /ienie oipkHKii y c a ^ e C n o f i  3CMjnr bt , c e j i e n i a x i  u bo  B j a f l i j n , -  
u c c k iix t , r o p o p x i ,  ii jp fecT ciK aK b  n e p n a r o  p a a p a g a  upe/iocT aB JiaoT C ii M upoB O M y H o c p e p i m y ;  yT B epJK /reiiie o ipkiiK ii 
y c a f le O u o n  3 Cmjih B T o p a ro  p a 3 p n ą a  y t a /p io M y  M iip o B o j iy  C i i t a n y ,  a  T peT r.aro  p a 3 p a / j a — T y C ep u ciiO M ) n o  itp ecT L jin -  
CKIIM'B f lt ł ia M b  IIpu cyT C T B iło .

1 3 2 .  B i  C J iy n a t  n p io6p 1> T eiii? i b t , co C cT B em io cT i. y c a g e G iio i i  o c b p o c n i  hT jjiłtm t. o 6ujecT B O M x, B u i t y n y  1103-  
JieJKHTii: 1 )  bt> c e j i c n in x ’b , a  p a B iio  b i .  r o p o ^ a x T . 11 M 'liCTfi^Kaxb, K p e c T b a n e  n a f i t j i e n u  nojicB H M it yroflbn.M H , 
B ca  y n o C n a n  3c m m , B x o ^ a m a a  b i .  c o c t o b t .  K p ecT b aH cito fi y c a /je G iio i i  o ch ^ J io cT ii ( c t .  2 2 — 2 7 ) ,  n e  BŁiKJiioaaa H3T. 
n e a  ii ’i t x T  n p o c r p a iic iB T i , K O T op u a a a x o f la x c a  b i .  o 6m e v n . no ,iŁ 30B aH iii b c I j x t  K p e cT b a r n . (B tiiiycK O BT . h  in iK liM i. 
n e  3 a n a n . i x i .  n y c T i.ip e i t ) ;  2 )  b i .  rop o^ aK T . it M'liCTC’iK a x j .,  r/i'L K p c c T ta a e  ire aaA'fejieHBi n o .icB U M ii y r 03ba.Mi1— c o b o -  
K ynH ocT b y c a A c o i i b i x i  yq acT K O B b , c o c T o a m a x i .  b t .  n oA B o p n o M b  iiojir .30B aniir  OTA'IijibHM xi 30M0X03a e B T .

II p n  M i m  a  n i c .  B i  t-Lxt c o A e n ia x T ., i'3'b B i.ir o m . n a x o A iiT c a  bt. oOiromt u i i c p a 33ijJiŁHO.Mb n o j b -  
30B aH in  K p e c T b a iib  11 iioM 'l;uniKa ( ct. 2 5 ) ,  3Jia n can cJ iC H ia  B U K y n n o a  cyM M bi n p iim iM a e T c a  Ta a a cT b  
o O m a ro  B u r o i ia ,  KOTopaa u p in iiT a e T c a  K p ecT r.aH asn . n a  o c u o f ia i i ia  c t .  4 7 ,  11. 1  11 2 .

1 3 3 .  I lp n  B u it y a l ;  ijij.iLiMT. oOmecTBOMT. B c e ii  3cm jiii, c o c T o a m e a  n o 3i  npecT baiiC K O io y c a g c G n o to  o c / t 3JiocT i.io , 
cyM M a, n p tP iiiT a ro m a a c a  3a  B bin ycK ii u  n y cT o n o p o iK rtia  M tc T a , m iK ijM t a c  3a iia T i,ia , p a cn p e A 'fe jia c T c a  M ejif/iy 30M0-  
xo3aeB aM H  n o  MipcKOMy n p n r o B o p y ,  C B e p x i. cyM M H , c . ih / iy io i i ie i i  c t .  K aw /paro H3T> im x b  3a c o c T o a m iil  b i  n o A B o p -
UOMT. e r o  II0dL30BaBiH  yuacTOK T,.

( 1 3 4  cooT B ’IiTCTBycTb c t .  1 1 7  M I c t .  I Io a o jk . 3Jia r y C e p . B h j ic h . ,  T p o f l . ,  K o b c h . ,  M h h c k . ii u a c r a  B r n e C .) .

135. Korfla Bel; 30Moxo3aeBa ccjienia B.vitcTl; noate^aroTT. BbiityniiTb cboio  ycafleCnyio oclitjiocTb, b t ,  t r k o m i  
cjiyta'b orni nojaciibi B H ecrn  cnojnia Bbinynnyio cyM M y, onpcAiijennyio1 3a B e t  y c a 3 b (5 u ,  na ociioBania er. 1 2 9 ,  1 3 0 ,  
1 32  u 133-it.

136. B o r n a  0311111. 3 0 M o x o 3 a w r i>  B b iity n a c T i. cbofo y c a 3 c O iiy io  oc'Ł'3JiocTr> 0T3i.j1r.H0 o t ł  3pyrnxT>, to o m .  
BiiociiTT. e 3iiiio B p e M e iiiio  cy.MMy, irp H n iT aron iy iocH  3a e r o  ycn3r,fiy (ct. 1 3 4 . )

( 1 3 7  co oT B iiT C T B ycT i, c r .  1 2 0  Mi>CT. I lo j io a ; . 3Jia ry(5 . B h j ic h . ,  P p o A .,  K o b c h . ,  M h h c k . 11 ' ł a c n i  B i i t c C .)

P A 3 J  1, 3  t  B T O P  O
O nO B H H H O C TRX T) KJ)CCTL/IHrL  BT) I I O I B B y  IlOM lilHHKOBT).

T J 1  A B  A  I I  E  P B 
O liI I ) H I  H P A B IIJ IA .

A  II.
/  1 QQ , »> AUH.1/1.
j ^ c o o 1 b T crB vcT T , c t .  121-ń, 1 3 9 — 122-it M liC T . IIojioHf. 33a r y 5 .  B iu i e n . ,  Tpo3., K o b . ,  M i ih .  h  n a c T ii

njaTa ii Booduie iiobhhiioctii 3a toii.iiibo, 
Kpecibaiic 6y3YTi, iiojiyqaTL oaoe ott. iiomBuihko;

B n ie O

K7, ,10B11"HOCTaMb 3a MipCKYR) 3CM.no: 1 
Bi tTiKTi ’’ Ha ocnoBaHin CT. 32-ii cera 1 kłonienia, n p e m

HJłaTR CTlJOeHiii k o t o m ? " 100111 01  B0!,a m >iXT, M eJbiiH pT, ( c t .  8 2 ) ;  3 )  i i . m a  3a  3eM .n0 1103b  tBmu i » b
itpecTba c ) • neneHecciiH , nIłaX°flaCt  BH1j MiPCKaro ,ia rocnoflcitoii 3eM3'b, floj»uu, na ociionaniH
cero IIojiojKema, olitl nepeneceiiu Bb oiipesiacnnuft cpoitb ( c t  0 9 )

141 K n e c T b a u e  n e  o5H 3L iB aioT cii oTOuR-iTr u
• II - n n i s u i .  n n e e \ , v  n , <ITŁ’ B1* II0jlŁ3 y  HOMiiUniKa, IIIIItaKllXb IIOBHHHOCTeil, C B epX b y c T a -

HOBJiemiuxb ciiMT, IIodO/KemeMb, noccMy o tm 'L h h io tc h :
1 )  B c i  B o o ó m e  p u c i t i e  p a 6o li i c  31111;

■2) Beli MyxcKie n r j u e  p n  (« •  P » ° bt. to.„ ,  „ c r t  n  n e t  n o m o n u ;
3  c r o H i u e  m  ( g ą  l 8 )  I ! » ,  2 0  »  2 6  B Wc o M d i e  y T M p a ,„ , , ,„ ,M n >  „  | 8 4 ^  ,
4 )  C T p oiiT ejn ,m .ic  31111 ( §  2 3 ) ;
5 )  h o 'ih o h  I ia p a y .ib  ( §  2 5 ) ;
G )  n o 3y u iH H ń  oO poK b  c b  G o C tu e ii  ( §  2 7 ) ;
7 )  n p a B o  noM 'tujHKa GjiaTb [jjiu  3 B op oB o ii iipH CJiym  oou i.i.T eii n c n p o n . ,  a  td k jk o  . t o b c h  ii3b  o r o j )03f i u x b  11 irfc- 

HHIXb X03HUCTBb ( §  4 3 ) ;
8 )  npaBO  BI10BL n a3 iia 'iaT L  ic p e c T t n u b  B b  p a 3i iu f l  BKOHOMiinecKia h o j ^ h o c t i i  ( §  4 5 ) .

1 4 2 .  I3 b  HM’b i i i f l x i ,  c o c T o n m iix b  na ii3;yL\iibH0H iiobiihuoctii^ n I)e 30CTaBJIaeTC{I m y ^ ijn jn u y  T p eóoB aT b  oT b  
1 e c T b a m , o in p a B J ie n ic  iio B iin iio c T e ii , y t ta 3 a im r ,ix b  B b  n yiiK T aX b  4 ,  *> n 7 - j i b  n p e 3rt.ii^ y  mcTi 1 4 1  ii c t h t l i i ,  n o n e  

1 4  JI e ’ KaK,L B b  c i c T b  c j ii ;3y io u j n x b  c b  K p ecT L m ib  n o  ' cc.M y l k i o 3 « ‘iiito p a S o u n x i .  3„ cii .  U p o u in ,  y i ta a a m iu n  B b
en,MiH.n«.TaTl,'l!’ P a 6 o T U  o r a p a u m o T C H  KpecTŁHHaM ii l i c  im a n e ,  K aitb  no 3 0 6 p o B o j b i iOMy  ,I x lj  u a  T0 c l )  in M totiiK O M btu iw ic iu it in io  I q j  1 4 Q )

143 n ' '

ocoóo 0B11IIII0CTH C1* Kpeciunib onpe3’i;jwioTcn bt. ycTaBiioii rpaMOT'B, oeoOo 3a yoacTKii Kopeimaro na-
144 n  y,acTKn B0n°jiHiiTe.łbHaro naflUjia ii ocoóo 3a yca3r,Óu.

CL Kl ,C C T Ł fI,a  3a  y c a / i b f i u ,  o n p e 3t.WK)TCfl B b  y c i a B i io i i  rpawoT-fc to j ib k o
o c t u ,  c j i'^ y r o B iia  Cb K pecT bm iT , 3 a  n o jie B o u  łia 3  k i b ,  o n p e 3'feJiiH0TCH B b  y c T a n u o i i  r p a M o r t’ : 1 )

flAiJia, 

fleHbraMH.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

USTAWA MIEJSCOWA
O 1 ERRYTORJALNEM URZĄDZENIU WŁOŚCIAN OSIADŁYCH NA OBYWATELSKICH ZIEMIACH

W  G U J 3 E R N J A C H  :

KIJOWSKIEJ, PODOLSKIEJ I WOŁYŃSKIEJ.
131. Obywatel oznacza sam, przy ułożeniu listu nadawczego, na zasadzie artykułu poprzedzającego, cenę 

ziemi siedzibnej w swoim majątku. Utwierdzenie szacunku ziemi siedzibnej we wsiach i w dziedzicznych m ia 
stach i miasteczkach pierwszego rzędu zależy od Pośrednika Pojednawczego; utwierdzenie zaś szacunku ziemi 
siedzibnej drugiego rzędu— od Powiatowego Zjazdowego Urzędu, a trzeciego rzędu od Gubernjalnęgo Urzędu dla 
spraw włościańskich.

132 . YV razie nabycia na własność siedzibowej osiadłości przez całą gromadę, wykupowi podlega: 1) 
we wsiach, również jak  w miastach i miasteczkach, gdzie włościanie mają sobie wydzielone użytki rolne, cała 
zdatna do iiprawry ziemia, wchodząca w skład włościańskiej siedzibowej osiadłości (art .  2 2 — 27) nie wyłączając 
z niej i tych przestrzeni, które się znajdują we wspólnem wszystkich włościan użytkowaniu (wypustów i przez 
nikogo nie zajętych pustoszy); *2) w miastach i miasteczkach, gdzie włościanie nie mają wydzielonych sobie 
użytków rolnych— ogół siedzibrtyeh ueząstków, będących w dziedzicznein użytkowaniu pojedyńczyeh gospodarzy.

U w a g a .  W tych wsiach, gdzie wygon znajduje się we wspólnem i nierozdzielnem użytkowaniu 
włościan i obywatela (art. 25), dla wyliczenia summy wykupnej, bierze się ta  część wspólnego wy
gonu, która przypada włościanom na zasadzie art.  4-7, p. 1 i 2.

133 . Przy wykupie przez całą gromadę wszystkich gruntów, będących pod włościańską siedzibną osiadło- 
ścią, summa przypadająca za wypusty i pustosze, przez nikogo nie zajęte, rozdziela się pomiędzy gospodarzy 
chat za wyrokiem gromady, oprócz summy należnej od każdego z nich za będący w jego dziedzicznem użytkowa
niu ucząstek.

134 .  (Jednobrzmienuy z art.  1 17-m Ustawy Miejsc, dla gub. Wileńskiej, liow. Grodz. Mińsk, i części 
Witebskiej).

13o . Jeśli wszyscy razem włościanie— gospodarze wioski zechcą wykupić swoje siedziby, w takim razie 
oni powinni opłacić całkowicie wykupną summę, przypadającą za wszystkie siedziby na zasadzie art.  1 2 9 ,  130 ,  
132 i 133-go.

136 . Jeżeli jeden gospodarz wykupuje swoją siedzibę oddzielnie od innych, to on winien opłacić ryczał
tem całą summę, należną za jego siedzibę (art. 134).

137 .  (Jcdnobrzmienny z art.  120 Miejsc. Ust. dla gub. Wil. Iiow. Grodz. Mińsk, i części Witebsk.).

O D D Z I A Ł  WT Ó R Y.
O POWINNOŚCIACH WŁOŚCIAN WZGLĘDEM OBYWATELI.

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .
OGÓLNE PRAWIDŁA.

(1 3 8-my art. jednobrzmienny z art.  121-m , 1 3 9 - ty — z a r t .  122-giin Ust.Miejs. dla gub. Wil.Kow. Grodz. 
Mińsk, i części Witebsk.)

140 . Do powinności za gromadzką ziemię nie należą: 1) opłata i w ogóle powinności za opał, w tych 
majątkach, gdzie takowy, na mocy ar t.  32  go niniejszej Ustawy włościanie mają dostawać go od obywatela; 2)
opłata i w ogóle wszelkie powinności za młyny wodne (art. 82);  3) opłata za grunta pod temi budowlami wło
ścian, które znajdując się za obrębem gromadzkiego wydziału, na ziemi obyw atelskie j, z mocy Ustawy niniej
szej powinny być w naznaczonym terminie przeniesione (art. 69 ).

141 .  W ło śc ia n ie  nie obowiązani są odbywać na rzecz  obyw atela  żadnych, prócz U sta w ą  nin iejszą  prze
pisanych powinności; a zatem znoszą s i ę :

1) wszystkie w ogóle kobiece dni robocze;
2) wszystkie męzkic sprzężajne dni (z roboczym żywiołem), w tej liczbie i wszelkie podwody (furmanki).
3) tłoki (croiiHwe rhh) (§ §  18 , 19, 20  i 26 Najwyżej zatwierdzonych prawideł l S 4 8 r . )
4) dni szarwarkowe (cTpoHTCJlLHEie gHii) (§ 23).
5) ponocnc warty (§ 25).  ’
6) pogłówny czynsz z kątników (doóujeii) (§ 27).
7) prawo obywatela brać do usług dworskich kątników lub s ie ro ty , a także I»Jz' z °Sr °dowycli i pie

szych gospodarstw (§ 43 ).
8 )  prawo przeznaczania
1 4 2 .  W majątkach, 

nia powinności w punktach t m______0 _________________
chunek należnych od tychże  w łośc ian ,  z m ocy U s ta w y  niniejszej, <ł,,i r°boczych . Dalsze  zaś w  141-m  art- 
w skazane pow inności mają być odbywane przez w łośc ian  n iein aczej, jak w  skutek  dobrowolnej ich na to z oby
w a te lem  um ow y (art. 149).

143 . P ow innośc i  od w łośc ian  określają się w l i ś c i e  nadawczym, odzieln ie  za ucząstk i wydziału pierw ia
s tk ow ego ,  oddzielnie za ucząstki w ydziału  dodatkow ego i oddzielnie za s iedziby.

144 . P ow inności,  należne od w łośc ian  za siedziby, redukują się w liście nadawczym na pieniądze. Po
winności należne od włościan za wydział rolny, określają się w liście nadawczym, a to: 1) dla włościan czyn-
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p a  KpecTLHHi., cocto u u h ix t. aa oópowh, ijjhi Ha cM iniaHtiou iiobuhiiocth ( to  ecT t: nJiaTmmixT. oópoK t u otóm bm o- 
hhixt., cBepxT> t o t o ,  H^KOTopLia paóoTLi)— TOJŁKo fleHŁraMH: 2 )  p a  K p ecT L aiii, cocToauiHXT. 11a 6apmnirl>,—  
JiyaccKHMH nbniHMH paóoaiiMH /ihiimii, h, CBcpxTi Toro nejiLra.vm.

r  J l A  B A B T O P A }I.

O nOBIIHHOCTII 3A yCAflbBY.
1 45.  3a ycafleóHyio 3eMJiw, naxogm nyiocfi bt, n o p o p n o M t nojn>30Baiiiii ąo jioxo3H eB i,, Ka»flwfi ii3T> iihxt> 

(cocToanjiri Kam na 113/iłjiLHOH iiobhhhoctij, Tam  11 na oópoicfe) oójiaraeTcn, no ko.iii'Icctbv 3ejijn, npHiiapeHta- 
m en m  ero y c a p ó k , p n ean io io  m u m io , b ł  iimKecjrbąyioinejiT, pa3Mrkprk.

1 4 6 .  C t  flecm nuw  ycaąeóHOń 3ej1.n1 b t  cejien ia x i, p a B u o  n a m  u b o  BJiag'bjn>uecKnxT> r o p o g a x i 11 jrk- 
CTenKaxn, 0TiieceiiiiuxT> kt> nepBOJiy p a 3 p p y  ( c t .  1 2 9  ii  1 3 0 ) ,  n a 3 n a i a e T e a  e a t e r o f l i i a a  njiaia no 5  p y ó . 1 0  non.

1 4 7 .  C t  pcaTHHŁi yea/{e6noH 3eMJiii b o  BjiaąEiiLnecKH.Yi, r o p o p x t  11 MtcTeuKaxT, iiToparo 11 TpeTŁaro pa3- 
p p o B t  Ha3iiaaaeTca enferop aa  in ia ia , paBiiaa nam  npoi(eiiTajiT> ci. cyju iw , bt> kaKyio /jecjmiua ycaąeónoń 3ejniii 
OyfleTT. oiyfciieiia p a  BtiKyua ( c t .  1 3 0 ) ;  npoueiiTt ceń , h i i  b t ,  k r k o m t ,  cJiyuat, ne p ju K eiit npeBHiuaTb pa3Mrkpa 
noBiiniiocTeń (ainim a u n p y r a x t ) ,  b t ,  npeaciiee Bpejia c x o p b h i h x t ,  c t»  k p c c t l i i h t , .

148 . BtinycKii n ąpyria nycToiiopoiKnia, miKtjiT. ne 3 a n a T Ł ia  n p o c T p a iic T B a  b t .  qepTk cejienia, n c  o ó j ia r a io T -  
c a  njiaT O H ), n o n a  o m i  c o c t o i i t t .  B t  o ó n j ę j n ,  n  n e p a a ą Ę /iŁ iio M T , i i o j r .3 0 B a n i i i  b c T x t ,  K p e c T t a n t ;  n o  e c j n i ,  i m .  y n o -  
M a n y T i,iX T . iiycTonopojKimxT. m ± c t t , ,  o T B p ą e iiT , ó y g e T T , y q a c T o m  h o / j t ,  y c T p o ń c T B o  n a  neim. n o B a r o  f lB o p a , t o  c e ń  
yaacT O K T , o ó j i a r a e i c a  n j ia T o io  n a p a B ir fe  c t  i i p o n i u n i  y c a f lń ó a M i i  T o r o  c e .T e n ia ,  'jr k c T C U K a  in n i  r o p o p .

1 4 9 .  3aM tii7. flenejKiioń njian.i, c.rbflyioineń 3a y c a p o n y io  3Cjijiio, oipadoTitoio p e n  MyjEcitiiXT. irkniiixT,, 
jiyiKCKiixT. T a r j iijx i ., hjiii ikchckiixt, , npepcTaBJiaeTCii o ó o io p o j iy  com am eniio  noM'bmiiKa 11 KpecinanT.. T ania  
corjianienia saKJiioqaioTca ne óojrke n a m  na Tpn r o p ,  c t  n p aB o iit bo30 óh ob jijitł h xt, B nocJiipT B in, na TanoBoń * e  
c p o m , u cBiifl'feTejii.cTByioTca M npoBUM t HocpepiiKOMT,, ycTanoBJieniiLiMT. n o p u p o jn ,.

H p n m i; a a 11 i e. Criocoot iicaiicjienia njiaTii 3a y c a p ó w , n o p a p m  B3iioca n nepeoGpoqiui OHoń 
onpeflfejiaioTCH Ha ocnoBaniii ciaTeil 152 , 1 5 5 ,  156 , 1 6 1  —  1 6 8 -ń .

r  JI A  B A  T P E  T  U L  

0  llOBUHHOCTRXT, 3A IIOJIEByiO 3EMJII0.

0  T fl.fc  JI E  H I E  n  E  P  B  0  E .
0  pabjiIu’T. nomniiiocTiT.

1 5 0 . (J jh i oupeąijicn ia  n o B in in o c T e ń ,  n p i p i i i T a io u n ix c a  b t .  n o j n ,3 y  n o M liin n n a  ct, pcnTium i n o j ie B o u  3eMjm, 
k o r t ,  K o p e iiH a r o ,  T a K t  ii pnojim iTejitnaro nappbjia, KieBCttaa, IIopjiLCKaa 11 BojitnicKan ryuepnin pa3flbjinioTca Ha  
P B a T T . MtCTHOCTCH.

II p  u  m k a  a h  i e . r p a m i p i  ch x t. MrI;cTiiocTeń onpeąkjimoTCfi b t .  iipiuiożKCHiii k t .  ceii CTan/k.
1 5 1 . 3 a  p c a T i m y  no.iCBoii 3e j 1.n 1 ( isa m , K o p e n n a ro , t o k i .  ii p n o ju n iT C J L iia ro  H a/ph iia ); in .  K aJK pfl i m .  

ch x t. j r t c i H o c T e u ,  n a 3H a aa e T c a  iio b iiiiiio c tł : n p ii  o io L in a n iii  irypij.n.H oii iiob u h iiocth — M y aicm u iii irb n iiu iii  /(naJiH , 

a  n p n  OTowBaiiiii o o p o n a — p H L ra M ii, bt, cJi’IiflyioincM i. p a 3Mrfep'Jj:

B t. 1 - h mT cthoctu ct. flecaTHiiw 2 0  {(Heń hjih 3  p. 3 0  k.
—  2 -ń
—  3-ii

—  —  *—  2 0  —  
_  _  _  1 6  —

_  3  —  1 0  —  
—  2  —  7 0  —

—  4-fi —  —  15  — _  2  —  5 0  —
—  5 -ii —  —  -  13 — —  2  —
—  6 -h —  —  12 — —  2 —
—  7 - h : —  —  —  9%  — _  1 _  6 0  —
—  8 -ń —  —  —  9%  — _  i  __  5 0  _
—  9-ń —  —  —  8%  — _  1 _  3 5  _

O T ^ B J I E H I E  B T  O P O E .
0  noemnocmu dcneafCHOu ujiu oOpoKTb.

A. Ob i , IICailCJIEIIIII OEPOKA.
1 5 2 .  llcancjieiiie npiiaiiTa»iiiarocff oa M/pcKj io nnjieByro 3eM.n0 oopona n p o im o [\m cu , no naaf/jOMy y aacm y , 

copa-TM^pno ct. kojiha e c T B o jit. cocroauień bt, neM t y p ó n o ń  3e j 1.n 1. Ilpn btojit, p o ó i i  KonteKT. oTKii/ir,iBaioTca.
1 5 3 .  K p e c T t a i i e ,  c o c i o a n j i e  iicK jn o a iiT ca L iio  i i a  pn eam oM t oópoK t, m i b t .  KaKOMt c j iy n a l? , 11c  o ó jia r a io T c a  

oópoKOM T, cB M in e T o r o , K O T op tiń , n o  n a 3 iia a e n i io  c a w a r o  n oJ i'b u u iK a, T p e ó o B a J ic a  c t  h h x t ,  n o  y T iie p a in e n ia  ' c e r o  
l l o j i o a t e i i i n ,  x o t i i  ói>i b t o t t ,  o Ó p o K t G l u t .  n n a .c  i i o b i i i i i i o c t i i ,  n p i ia ir r a io m e ń c a  c t  m i x t  110 n p a m u i a j i t  c e r o  H o j io -  
m eH ia .

I I p n M ' f e a a H i e .  ( ( a a  c p a B iic n ia  n p e m n e ń  n o B iin iio c T ii c t  t o i o ,  KOTopaa n p iia i iT a e T c a  c t  y a a c n s a  
n o  u p a B iu ia M t c e r o  IIojioHceiria, iip m iiiM a e T c a : c t  o p o i i  c T o p o n w — cyM M a a c l i x t  f le n e iK H t ix t  c ó o p o B t ,  
B 3 iiM a B in n x c a  c t  flB opa B t  n o jn ,3y  i i o j i t u j i i i s a  n o  yT B epiK /ien ia  c e r o  IIo.ion;enia, a  c t ,  n p y r o ń — c y j u i a  
ncH H C Jiennaro n o  iip a B ii.ia M t c e r o  I Io .io a ;c n ia  o o p o n a  3a i io jie B o ii n a fl'fe jit , m iaT a  3 a  y c a n e G n y io  a e j i.n o  
11 n e n e a c iia a  i i o b h h h o c t l  3 a  t o i i j i i ib o ,  T a M t, r n b  K p e c T ta n c  o n u M t  n o jn ,3 y io T c a .

1 5 4 .  Ct, n B o p o B t ,  cooroam nxt 11a c j i t m a m i o i i  i i o b u h i io c t h ,  n a 3 iia a a e T c a  o o p o i t t ,  l I o j io j K e i i ie j i t  y c rr a i io -  
B.iCHiir,ia, x o t h  ó u  o u t  i ip e B w iu a j i t  t v  a a c T t  i io b i i i ih o c t u ,  K O Topaa flom .int O TÓ iJB aaaci, pHtraMit.

( 1 5 5  cooTBtTCTByeTt c t .  1 3 8 ,  1 5 6 — 1 3 9  M Ł c t .  IIo jiożk . p a  ryó . Bnjien., P p o p  , K o b . ,  M h h c k . 11 nacni 
BiiTeó.)

1 5 7 .  PyoepHCKOMy no KpecitancKiiMt n'I>JiaMt U p iicym B iio  npepcTaBJiaeTca, ecjni ó y n e n , 0 TOMt x o p -  
TaacTBo noM'lamirca, B03Bi>iniaTŁ npinnTaioniinca c t  KpecTi.aiit, Ha ocuoBaHiii cero lIojoiKCnia, 3a nojeByio 3ejuno, 
oópoK t. He GoJibe op aK o, Kant 11a 1 5 % , no catflyroimuiT. yBameiiiavit: 1 )  ecjni ispecTi.ane Han^Jienu ocoóciiiio  
p tim  1,1 mu iioeMHMMH jiyraMH; 2 )  ec.m ceJieHie, iiaxonam cecn ne noJiłe Kant B t iiaTiiBepcTHOMt pa3CToaiiin o tt, 
ropo/ja, n.M'Iaoiiiaro, 110 Bpańiień Jitp'li, 2 0 , 0 0 0  HtHTejiefl, hjiii 3HanHTe.«,Hyio ToproByio iipiicTam., iipepcTas.TaeTt 
p a  KpecTBHiit ocoOeimo BtiroflHbie iipoMi.icjiw; 3 )  ecjm, bt, comomt. cejieniw, n axop T ca  3Ha'iiiTejii,naa ToproBaa 
iipiiCTaHŁ, pcTaBaaioniaa KpecTbaiiaMt cyuiecTBeiiHua Bbiropi, 11 4 )  ecjm noM tiaiiKt pnaiK eT t, <ito KpecTŁaiiajit 
iipeflocTaB.ieiiw Tania Bbiropi 11 yfloócTBa, ROTopi.ni J ioryxt cJiyffiHTL cnpaBepiiBW Jit ocHOBaHieMt is t  B03Bi,imeHiio 
oópoKa.

1 5 8 .  TyGepucKOJiy no KpecTi.ancKiivit n ^ ia j it  IJpiicyTCTBiio npepcTaBjiaeTca TaKHte noiiinKait, no xop T afi-  
c tb v  iipecTi.ant, npiiniTaiomiiica no IIojioiKeiiiR) c t  yqacTKa 3a nojieByio 3ejuno oópoK t, no ne GojiIic KaKt 11a 1 5 % ,  
no cJibflyiaHiiijit yBaaceHiajit: 1 )  ecjm a cm a a, cocToanjaa bt. KpecTtancKOMt nan'bji'b, ocoGeimo x y p r o  itanecTBa 
B t cpaBiieiiin c t  OKpecTiiBuiii 3eMJiaMH; 2 )  ccjhi KpecTLancnia nojia ctojii. oTfjajienu oT t ccjienia, «ito o tt, o to to  
npoiicxofliiTt cymecTBemioe pa3CTpoiiCTBo p a  i;pecTi,anciaro X03aiicTBa; 3 )  ccjhi KpecTLHHe, co BiieneHiejit B t  
fpfcńcTBie cero IIojioiKeHia, JimnaTca iiocToaimaro 11 npn to jit, aocTOTomiaro oTnyciia jitcnaro MaTepiaJia na 110-
CTpOHKH O T t IIOJltuiHKa. ~

1 5 9 .  IIocTaiioB.ienie 0 noBunieiiin h jih  noHiiaceHiii oó p o n a , na ocnoBamn c t .  1 5 7  11 1 5 8 - ń ,  flluiaeTca 
FyGepiicKiiJit IIpncyTCTBiejit He im a ' ie  ,  Kaiiu no iiapeaiam eM t n3C JibflO B anin n no.iyneiiiii 0T 3 tiB a  A la p o B a r o  
IIocpeamiKa.

1 6 0 .  O ópoK t, Ha3iiaqaeMtiń B t c .iy n a a x t, ynoM aH yraxt B t c th t ij ix t , 1 5 7  11 1 5 8 -ń , /(OjnKCiit Gr.irr, co-  
pa3jrbpeHt c t  rttńcTBiiTejiŁHŁiMii cpepTnaMi? itpecTLaiit 11 c t  Bi.iropMii, koiimii ohii nojn,3yioTca; 110,  B tciu iycT aT i.il 
1 5 3 -ń , cjioamocTi, B03Bi.iineiiiiaro oGpoita, njiaTH 3a y c a p ó y  11 fleiieauioń noBiiniiocTii 3a TonjiiiBo, B t iwkojit. 
cJiyqaF, ne floJJKHa npeBi.imaTt B3iuiaBuiaroca aocc.ili c t  .pop a oópotsa.

II  p  u M b q a  H i e .  I l o p a p u t  y c ia iiO B J ieH ia  o o p o K a ,  CBi.nue p a 3 j r b p a , n p H q m a io in a r o c a  n o  c e j i y  
IIo jioJK eiiiio , o n p e p b j ia e T c a  bt. IIp a B H J ia x t  o  n o p a ^ K l;  n p i iB e a e n ia  b t .  /I'biicTBie lIo jio J K en in  0 K p c c T i .a i ia x t .

B. 0  nopafiii'b iuatejka obpoka.
(1 6 1  cooTB-bTCTByen, ct. 1 4 0 ,  1 6 2  —  1 4 1 ,  1 6 3 — 1 4 2 ,  1 6 4 — 1 4 3  MbcT. IIojio* .  p a  ryóep . B hjicii.,

1 p o f l .,  K o b .,  M h h . ii nacTH BiiTeó.)
1 6 5 .  /(oMoxo3aiiHt B iio c i iT t  oopoitt, KaiRpui 3a ceGa, n[tnjio noji'buimty, hjiii ero noBlipeHiioMy.
( 1 6 6  cooTB'bTCTnyeTt ct. 1 4 5  M tcT . IIojiojk. p a  ryó. B inien., Fpo/i., K on., Mmi. ii qacTii Bhtcó.) .

B. 0  nEPEOirbiiii'b flEHE*Hon iio b iih h o c t h  (iiEPEonponKt).
1 6 7 .  OnpefybjieiiHLiH n t  ycTaBiioń rpajioT'b fleneaniuń oópoist ocTaeica Heii3M,biiHi.un, B t npopjiaceiiie

PBa/maTii J ib n , co p a  yTBepjKfleiiia cero HojioiKeiiia.
( 1 6 8  cooTBliTCTByeTt c t . 1 4 7  AI'Lc t h . I I ojiohc. p a  ryó. BHJien., r p o p . ,  K o b c ii. M iiiic k . h qacTii BiiTeó.)

O T f l l i J I E H I E  T P E T I E .
0  nOBHHHOCTH (BAPipiTUll).

Or.T, HCqaCJIEHIII HSfltjIbHOH nOBHHHOCTH.
1 6 9 .  Ilcqiicjieiiie Mya.'CKiiXT, nl.innxT, paG om ixt piień, npnqiiTaioiiinxcfi 3a nojieByio 3 cmjiio, n[)oii3Bo/iiiTca

no Kaacpjiy yqacTKy, copa3Mrfepiio c t  Ko.iHnecTBOMŁ C0CT0!]llie[j BI) H e M l ynoónoń 3 cMjiii. IIpn ax o jit , /jpoón
M e n te  no.ioBiiHu p a  otkh p ibm otch , a iiponia npHimmaioTca 3a nojiśtifl fle.Hb. Bi,iBefieniioc micjio {pień BiiHCUBaeTca 
B t ycTaBnyio rpajioTy, ii rn ipep  yBe.mi'inBacJio 6utt. He Moa;eTt.

1 ^ 6 .  E cjihółi n p a q n T a io n ie e c a  c t  npecTLH H CK aro y n a c T K a , n a  o c u o B a n ii i  c t . 1 5 1  n  1 6 9 - ń ,  q iic j io  p a C o q i ix t
p n e ir ,  B jrb cT b  c t  u ja T c io  3 a  y c a p ó y ,  iipeBSO H U O  c y j u i y  ltc .|;X7) p a O o o n x t  a n e n ,  0T Ó W B aB iuiixca  c t  t o io  y q a c T n a  
n a  o c n o B a n i i i  n iiB eH T a p iiL ix t n p a B i i . i t ,  Hjiii H cq H C ieH H B ix t I lH B e n T a p iu ,iM t K oM H TeTO M t, t o , b m I icto

i i o b i i h h o c t h ,  n p u q n  r a io n ie iic a  n o  I I o j io jk c ih io , y c T a n o B P G T c a  h iic jio  n 'b n in x t  J iy jK c itu x t  f l i ie ń , c o o t b I i t c t b c h i i o  m i3ii ie ń  
nOBHHHOCTH, oT Ó H B aB m eficn  n o  H H BCfiTajniwM t n p a m u i a j i t ,  n .m  n o jioaceiiH oń  I I iiB C H T a p iiu j it  K ojiiiT C T O M t.

II p ii m Ii q a u i e. flaa cpaBiienia npenmeń noBiiiiiiocni c t  iiobhhiioctuo , hchiic.ichhoio B t ccjpb 
Ilo.TO/Keiiiii, pH enm aa njiaia 3a y c a p ó y  nepeco.piTca B t  MyascKic irbmic ^ h ii, pacnnitiBaa naatpiń no 
1 5 - t h  KOirbent; Tiir.naii flem, npHiiHMaexcfl 3a p a  irbniHXT.; Hoquoft n ap ayjit— 3a JiyiRcnoft nCmiń ncin.;

szowych, lnbteż zostających na powinności mieszanej (t. j .  opłacających czynsz i prócz tego odbywających pewną 
robociznę), redukują się tylko na pieniądze, 2) dla włościan pańszczyznowych, obliczają się na robocze dni mę
skie piesze i oprócz tego na pieniądze.

R O Z D Z I A Ł  W T Ó R  Y.
O P O W I N N O Ś C I  Z A  S I E D Z I B Ę .

1 4 5 .  Za siedzibną ziemię, znajdującą się w dziedzicznej używalności gospodarzy chat, każden z nich (tak 
czynszowy jako też pańszczyznowy) obowiązuje się podług ilości znajdującej się przy jego chacie ziemi, uiszczać 
opłatę pieniężną w następującej wysokości.

146 . Za dziesięcinę siedzibnej ziemi po wsiach, tudzież po miastach i miasteczkach obywatelskich, zali
czonych do pierwszej klassy (art. 129 i 130) wyznacza się rocznej opłaty p0 rs. 5 kop. 10.

147 . Za dziesięcinę siedzibnej ziemi po miastach i miasteczkach obywatelskich drugiej i trzeciej klassy, 
wyznacza się roczna opłata w ilości pięciu procentów od summy, w jakiej oszacowana ziemia dla wykupienia 
przeznaczona (art. 130);  procent takowy w żadnym wypadku nie powinien przewyższać rozmiaru powinności 
(czynszu i innych), w uprzednim czasie przez włościan odbywanych.

148 .  Na wypędy i inne nieużyteczne, i przez nikogo nie zajęte miejsca w obrębie wsi położone, nie 
nakłada się opłaty, dopóki takowe w wspólnej i nierozdzielnej używalności wszystkich włościan pozostają; lecz 
kiedy ze wzmiankowanych nieużytków odcięty zostanie ucząstek dla wybudowania na nim chaty, w ów czas na ta 
kowy ucząstek nakłada się opłata zarówno jak  i na inne siedziby tejże wsi, miasteczka lub miasta.

149. Zamiana opłaty pieniężnej za siedzibną ziemię przypadającej, na odrobek dni męskich pieszych, 
męskich sprzężajnych lub żeńskich, —  zależy od zobopólnej obywatela z włościanami umowy. Takowe umowy 
zawierają się nie dłużej jak  na trzy lata, z prawem odnawiania onych na tenże sam termin i zaświadczają się 
przez Pośrednika Pojednawczego koleją ustanowioną.

U w a g a .  Sposób wyliczenia opłaty za siedzibę, kolej wnoszenia onej i powtórnego onej oszaco
wania (uepeoópouK n) określają się na mocy art.  1 5 2 ,  15 5 ,  156 ,  1 6 1 — 168-go.

R O Z D Z I A Ł  T R Z E C I .

O POWINNOŚCIACH ZA ZIEMIĘ ROLNĄ.

D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .
WYSOKOŚĆ POWINNOŚCI.

150 . Dla oznaczenia powinności na rzecz obywatela, za dziesięcinę ziemi rolnej, należnych, tak p ierw ias t
kowego, jako też dodatkowego wydziału, gubernje Kijowską, Podolską i Wołyńską podzielono na dziewięć m iej
scowości.

U w a g a .  Granice tych miejscowości określone są w dodatku do artykułu niniejszego.
151 . Za dziesięcinę rolnej ziemi (tak pierwiastkowego, jako też dodatkowego wydziału) w każdej z tych 

miejscowości, oznacza się powinność; przy odbywaniu roboczej powinności ilością dni męskich pieszych, a przy 
opłacie czynszu—  pieniędzmi, w następujący sposób:

W 1-szej miejscowości za dziesięcinę, 20 dni, czyli 3 rs. 30 k.
— 2-giej —  —  —  20 — —  3 —  10 —
— 3-ciej _  _  . _  16 — —  2 —  70 —
— 4-tej _  _  _  15 — —  2 —  50  —
— 5 -tej —  _  _  13 — —  2 -
— 6 -tej —  —  12 — —  2 - - -
— 7-mej 9 %  — —  1 —  60 —
— 8-mej 9 %  — —  1 —  50  —
— 9 -tej _ _ _ 8 %  — —  1 —  35 —

D Z I A Ł  W T Ó R Y .
0 POWINNOŚCI PIE N IE Z N E J CZYI.l CZYNSZOWEJ.

A. 0  w y l ic z e n iu  c z y n s z u .

152. Wyliczenie przypadającego za gromadzkie rolne grunta czynszu, wyprowadza się dla każdego uczą- 
stku, stosownie do ilości znajdującej się w nim ziemi zdatnej do uprawy. Przyczem ułamki kopiejek odrzucają się.

153 . Włościanie, znajdujący się wyłącznie na czynszowej opłacie, w żadnym razie nie powinni uiszczać 
czynszu większego niż ten, który podług wyznaczenia samego obywatela, był przez nich uiszczany przed zatwier
dzeniem Ustawy niniejszej, nawet chociażby takowy czynsz był mniejszy od powinności włościan, podług przepi
sów tejże Ustawy.

U w a g a .  Dla porównania powinności uprzedniej z tą, która przypada od ucząstku na mocy U sta 
wy niniejszej, bierze się: z jednej strony— summa wszystkich opłat pieniężnych, pobieranych z chaty 
na rzecz obywatela, przed zatwierdzeniem Ustawy niniejszej, a z drugiej —  summa wyrachowanego, 
na mocy Ustawy niniejszej, czynszu za wydział rolny, opłata za ziemię siedzibną i powinność pieniężna 
za opał, tam gdzie włościanie z onego korzystają.

154 . Od chat, odbywających mieszane powinności, wyznacza się czynsz przez Ustawę postanowiony, cho
ciażby takowy miał przewyższać tę część powinności, jaka dotychczas uiszczana była pieniędzmi.

(1 5 5 - ty  jednobrzmienny z art.  138-m , 15 6 - ty  z art. I J 9 - m Miejsc. Ustawy dla gub. Wil. Kow. Grodz. 
Mińskiej i części Witebskiej.)

157 .  Urząd Gubernjalny do spraw włościańskich, mocen jest,  jeśliby było o tern staranie ze strony oby
watela, podwyższać przypadającą z włościan, na mocy Ustawy niniejszej, za grunta rolne, opłatę czynszu, atoli 
nie więcej jak  o 1 5 % ,  w następujących wydarzeniach: 1) jeżeli włościanom wydzielone zostały szczególnie cenne 
łąki wylewne; 2) jeżeli wieś nic dalej jak o 5 wiorst położona od miasta, liczącego przynajmniej 2 0 ,0 0 0  mie
szkańców, lub posiadającego znakomity port handlowy , przedstawia dla włościan szczególnie dogodne przemy
sły; 3) jeżeli w samej wsi znajduje się znakomita przystań handlowa, przynosząca istotne dla włościan korzyści; 
i 4) jeżeli obywatel dowiedzie, iż włościanie używają takich korzyści lub dogodności, które sprawiedliwie mogą 
służyć za podstawę do podwyższenia czynszu.

1 5 8 .  Urząd Gubernjalny do spraw włościańskich mocen je s t  także, za staraniem włościan, zmniejszyć 
przypadający podług Ustawy od ucząstka za ziemię rolną czynsz, lecz nic więcej, jak  o 1 5 % ,  z następujących 
względów: 1) jeżeli ziemia wydziału włościańskiego jes t  szczególnie złego gatunku, w porównaniu z gruntami 
sąsiednicmi; 2) jeżeli pola włościańskie tak są odległe ode wsi, iż przez to wynikają istotne straty w gospodar
stwie włościańskiem; 3) jeżeli włościanie od daty wprowadzenia w wykonanie Ustawy niniejszej pozbawieni 
zostali stałej oraz dostatecznej przez obywatela wydawanej im ilości m aterja łu  na budynki.

159 . Podwyższenie oraz zmniejszenie czynszu na zasadzie art.  1 5 7  i 158-go, postanawia się w Urzędzie 
Gubernjalnym nie inaczej, jak  skutkiem należytego śledztwa i za odezwą Pośrednika Pojednawczego.

160 .  Czynsz, wyznaczony w wypadkach, artykułami 1 57  i 1 58  przewidzianych, powinien się stosować 
do rzeczywistych środków włościan i doświadczonych przez nich dogodności; lecz z mocy art.  153-go summa 
podwyższonego czynszu, oraz opłaty za siedzibę i powinności pieniężnej za opał, w żadnym razie nic powinna 
przewyższać pobieranego dotąd z chaty czynszu.

U w a g a .  Kolej ustanowienia czynszu, przewyższającego ilość Ustawą niniejszą wyznaczoną, 
wskazuje się w przepisach o kolei zastosowania Ustaw o włościanach.

11. O kolei opłacania czynszu.
( IGI - szy jednobrzmienny z art. 1 40 -m , 162-g i —  z 1 4 1-m , 163-ci —  z 142-m , 164-ty  —  z 1 15-m, 

J s t .  Miejsc, dla gub. Wil. Grodz. Kow. Mińsk, i części Witebsk.)
16 5 .  Każden gospodarz chaty opłaca czynsz za siebie bezpośrednio na ręce obywatela, albo też jego peł. 

nomocnika.
166 . (Jednobrzmienny z art.  145 -m  Ust. Miejsc, dla gub. Wil. Kow. Grodz. Mińsk, i części Witebsk.)

C. O przeszacowaniu powinności pieniężnej ( p r z e c z y nszowaniu)-
167 . Ustanowiony w liście nadawczym czynsz pieniężny pozostaje n i e o d m i e n n y m  w przeciągu lal dwu

dziestu od dnia zatwierdzenia niniejszej Ustawy.
(1 6 8 - ty  a r t .  jednobrzmienny z art.  147 -m  Ust. Miejsc, dla gub. Wil- K°w- Urodź. Mińsk, i części Wit.)

D Z I A Ł  T R Z E C I -
o  rOWINNOŚCl ROBOCZEJ (PAŃSZCZYZNIE).

A .  O  wyrachowaniu p o w i n n o ś c i  ro p o c z c j .
169. Wyliczenie męskich pieszych dni roboczych, za g rllI1^a r °mc należnych, uskutecznia się w każdym 

ucząstku stosownie do i lo ś c i  znajdującej się w takowym ziemi przydatnej. P rZy (ćm ułamki mniejsze od poło
wy dnia odrzucają się, a inne przyjmują się za dzień cały- Wypadająca liczba dni, wciąga się do listu nada- 
Avczego i nadal powiększaną być nie może.

17(1. Jeżeliby należna od ucząstku w łośc iańsk iego  na zasadzie art.  151 i 169-go liczba dni roboczych 
razem z opłatą za siedzibę, przewyższała summę wszystkich dni roboczych, odbywanych z tego ucząstku na 
mocy inwentarzowych przepisów, albo też wyliczonych przcz Gubernjalny Komitet Inwentarzowy; to zamiast 
powinności, przypadającej podług Ustajvy> wyznacza się liczba męskich pieszych dni, odpowiednio do niższej po
winności, odbywanej z mocy przepisów inwentarzowych, albo też przez Komitet Inwentarzowy ustanowionej.

U w a g a .  Dla po ró w n a n ia  powinności uprzedniej z powinnością wyliczoną w Ustawie niniejszej, 
opłata pieniężna za siedz ibę  redukuje się na dni męskie piesze, licząc za każdy dzień po 15 kopiejek; 
dzień sprzężajny liczY s*§ za dwa dni pieszych; w arta nocna —  za jeden dzień męski pieszy; dzień
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H ceiicK ift fiCHi. ofiH K H O D eH H oii f ia p u iH H t i— 3 ;i n o J io B H iiy  M y stC K a r o , a  ace iiC K iii c t o h h ł i m — 3 a  iio j ih m h  m y jk -  
c i to i i  ir k n ii i t  f l e iu , .  I I o  n e p e iiro J K e n in  b c ’I;xt> o x o u B a B u ii ix c H  n o  H H B C H T apiiH M i, n p a B H J ta M i,, u jm  n o j io a t e H -  
IIMXT, I łu B e U T iip H U M b  KoMHTeTOMT, 113/11, JILIIMXT, IIOBHHHOCTefi (KpOM'Ii CTpOHTC.IKIIUXT, flllC B , KOTOpUB BI. 
p a c q c n ,  h c  n p iiH iiM a io T c a ) , b t ,  M y a ;c id e  u l a n i e  p p m , i m ,  cyM M b i n x ’i. B K iK .iio q a e x c fi m h c jio  p e i i ,  c o o t b I i t -  
C T B eH iioe  n J ia i i i  3 a  c r o m i t i e  ppm  110 n n B e n T n p n o i i  o ięk iiK '! , ( §  2 0  n i i B e i n a p i i u x i ,  n p a B i u n , ) .  O c t h t o k t ,  
i ip m i i iM a e ie n  3 a  c y M M y  n petK iiH X T , n o B H ii i io c T e ii .  B i  t E x t ,  c j iy q a f i x x , ,  i t o r p  c i i i  i i o b h i i h o c t h  o c r a B i i e n w  
O y /iy T ’L b t ,  n p e i K n e M i  p a T M -k p I;, 1137,  B i . iB e / ie m ia r o  o cT a T K a  m y t k c k h x t ,  g u c i i  H C K Jiioq aeT ca  q « c j io  p e i i .  
c o o T B 'tT C T B e im o e  m m l ; ,  i ip im n T a io n ie i i c a  c t ,  i t a J K p r o  p o p a  a a  y c a p ó i i y i o  o c t f l j i o c T t ,  O T c m iT U B a a  110 
o p o M y  u rno H a KażKfp.ni 1 5  K o i r k i a .

1 7 ! .  O npe/pfcjieuie n3fll5JH,nofi iio b h h h o c th  , bm Iicto  p a o o q iix i. p e i i ,  H3BrfecTHtiMŁ njiocipaucrBOM T. 3eMJrn, 
itoTopoe itpecTL iih c pjoJUKHŁi oopaóoTLTBaTB b t, nojir,3y iioM'Iaipiiia, p n y c K a e x c f l  iie  im a n e , K a ia  110 n a cT iiu M i, n p e -  
mciihmmt, ycjioBifiM i. Meatfly noM 'kipitaM ii 11 KpectnaiiaM H. TaK oro p o p  ycjioB in  3aKJHoqaioTCH, k o jk p ih  p a 3 t ,  c p o -  
kom t, n e  óojrfce, l t a ia  n a  Tpii rofla , n o , no ncT cqeiiiii c er o  cp o n a , M oryi’t  ói,iti> B03oónoBJiiieivii,i.

B .  O  PA3fl'kjIEHIH II PACnPF,fl1>JIEHIH PAIJOHHXI) flIIKtl.
1 7 2 .  U p n OTÓLiBaiiiii H3fl1;jii>Hoii iio b h h h o c th  (O a p iip iim ) TpcóyioTCH to j i łk o  i i t m ic  MyatcKic n im , itoTopŁie, 

no BpeM emi o t6 i,m a n ia  h x t , ,  pasfllijm ioT ca na ji t  h i e  11 3 h m  n i e .
1 7 3 .  I I t t ,  oóm aro  qiicJia p a o o m ix B  fliieii, cjrbflyfoniiixT, b t. nojiB3y noM’ktmiKa c t ,  y q a cx ita  T p n  1111x 1.1 x 7, 

oTÓMBaioTca K pecTtaiiaM ii b t, l e n c u ie  ji'LTimro nojiyroflifl, a ą  11 rl; 11 ii t  1,1x 7, —  bt, T eq en ie  3iiMiiaro, E c .m  npii 
p a c n p e /łt j ie iiin , na  9T0M’i> o c iio p a n ia , paooqiixT , /p icii noJiyaiiT ca na jtI ith co  n o jiy ro /jie  iio jm oc miicjio paoounxT , p e i i  
c t ,  flp o ó i.w , t o  f i la  nptiOi,, bo bchkom t, cJiyqa1>, iipiim iM acTca 3a lyk-imiii nem ,, a ii3T, 3HMnmo iio jiyroflin  o T ó p n cu -  
B a e ic a  on m n , nojtiii.iii nem , c t , flpoóLio.

I I  p  u  m rb  a  a  11 i e .  T  y ó e p u c K o e  110 K p ecT L im cK iiM T , n B a a x n ,  I I p H c y ic T B ie  o i ip e /p L w e T T ,,  j)a3T , n u B c e r n a ,  
c t ,  K a n o r o  f l i ia  b t ,  r o n y  c a m a e r c a  i t a a t f lo c  h 3 t ,  c h x t .  p y x T ,  i i o j iy r o n i n .

1 7 4 . B c e  h h c jio  p a o o a i ix i ,  n u e ii ,  c jih fly tom uxT , noM 'kim iKy c i ,  K aatflaro  p o p a ,  3a  K aatfloe i io a y ro ^ ie ,  p a s /p k -  

j ia e T c a  n o p o B iiy  n a  nc/ls ne /yk jin  T oro  n o j iy ro n ia .  E c j ih  n p a  TaKOMi f l tJ ie n i ii ,  u o jiy n iiT c a  o c x a 't o i a ,  t o  iio m Iiiu h k t, 

m o jr c t t ,  c iii  ocT aT om ii.ie  n"H , n p in ir r a io m ie c a  c t ,  flB opa, p a c n p e /p L i im , M eatfly  neflliJMMii x o ro  noJiy ro fliir , n o  cb o cm v  

y c M o x p tn iio ,  n a 3H a 'ia a  o / p u t o  a e  óojrfce, i ta n i ,  110 onuoM y nm o n a  n e / j i m .  J Io m Ih ip ik t,, n a  n i,n iie ii3iiojifomioMT, o c -  

B a iiia , cocTaBiiacTT, 3aó jia ro B p cM eiin o  p a c u p e n ta e u ie  110 iien'IniHMT, B c b x i,  c jilijty iouu ixT , eM y in , x e a e n ie  n o j iy ro n ia  

n u e ii ,  ii oóT,HBJiacTT> ccJiLCKOMy iia 'iaJii.cxB y  11 jp)M oxo3Hei!aMT,, n e p e p ,  nanaJioM T, n a a tn a ro  n o j iy r o n ia ,  c k o jib k o  

jim ohiio  i ip m n ix ae T c a  p ad o m ix T , n n e ii c t ,  n s o p a  n a  Kaacnyio iien  iuno x o ro  n o j iy ro n ia .

( 1 7 5  c o o T B liT C T B y e T t  e x .  1 6 0 ,  1 7 6 — 1 6 1  M ’Ii c t . I I ojiojk . p a  r y d .  B h jic h . ,  P p o n H .,  B o b . ,  M h iic k . ii n a c x i i  
B iit c O .)

1 7 7 . 3 aM’Iiin , n p ii'iu T a io u p ix c a  c t .  n a a tn a ro  nB o p a  M yaccnaxT, niniH X T, n ['e i i  acencKiiMii Hjiii TarjiMMii ( c t ,  y -  

npaiKbKt) n o n y c ita e T c a  n e  im a n e , iw h t, n o  nodpoB ojiw ioM y 0 to m t,  c o r jia in e n iro  M eacny noM iiiipnioM T, 11 K pecT taiiaM ii.

B .  O  n o p a n ie fe  n \ 3 i i  i 'ik iiij i  p a h o t t ,  ii o  n a r a /p l ,  iia  o m , ia .
1 7 8 .  IIoM 'fciipiK Ti, h j i i i  e r o  iiO B t’p e i im ,i l l ,  B i i e p e n i ,  11a  ip l ij iy io  a e n 'b J iio , n e p e n i ,  n a 'ia J io M i, o i i o i i ,  11 n e  iio3IK C , 

iiaKT, b t ,  B O C K p e c e iiL e , o o T ifiB .m e x T . cejiL C K O M y c x a p o c T ' t ,  b t ,  i ; a n ic  ip iH  H a c T y n a w n ie i i  i i e n l i j i i i ,  o t t .  k h k h x t ,  n s o -  
p oB T , II CKOJILKO OTT, K alK nai’O II3T, III1XT, OUT, T p e d y e T T , padoTH IIKOBT,.

( 1 7 9  cooTBlJTCTByeTT, CT. 1 6 6 , 1 8 0 — 1 0 7 , 1 8 1 — 1 6 8  M I jc t .  I I o jo jk .  p a  r y d .  Bhji., F p o n . ,  B o b . ,  M h iick . 
h  a a c T i i  B n T e d . )

1 8 2 . Bo3pacTT> n-ia iiap a jK aeM L ix t na paóoTM  p ad o m ix T , jnoneii oiipe/cIijm eTcii o t t ,  1 8 - t h  no 5 5 - t h  ji I j t t , .  

Jlionii m ojiojkc hjiii c x a p n ie  a x o ro  B03p a c x a  M oryxx, C m tl  napa?KaeMi,i na  p a ó o T y , in , c i c t t .  nojiojKeHiioiI H3n,liJH.H0H 
noB iiin iocT ii, t o j i l k o  110 nodpoBOJiLHOMy corjiam eiiiio  noM'L’Hpiiia c t ,  KpecTmmaMii.

1 8 3 .  KpecTi,ane, oóa3aHHi,ie oxoLiBaxi, paooxy n a  noM'lmpiKa, iim ’Ih o x t,-  iipaBo b w c t o b j h i t i ,  3a cemi, no iiapa- 
ny, npyiHXT, padoTHIIKOBT,, cnocodiiMXT, BŁinoJiiiaTŁ ycTaiioHJieiiiiLic ypoim.

1 8 4 .  H a p n m a e M Ł ie  n a  p a ó o T y  p a O o T im im  fp ) .i; i;n i,i i i iiJ iiiT ca  b t ,  n c n p a B i io M i,  r n in ^ , c t ,  iic n p a B iii.iM H  o p y n in M H  11 
b t ,  i ia 3 H a a e i iH o e  B p e M a . P a d o T in iK a , i iB i iB m a r o c a  b b  n en cn p a B H O M T , B iin 'l;, c t ,  n e r o n u w M H  o p y n ia M ii ,  h jiii o n o 3 n a n -  
iu u r o  H a j t a d o T y ,  n oM 'iiu jU K i, h m 'Ijc tk  u p a i io  n e  n p u n a r i ,  n a  j ia O o T y  h  3 a a e c T i ,  p a d o o i i i  n e  h i,  b t ,  n e n o ilM K y  3 a  X 0 3 f in -  
h o m t ,  y u a c T K a .

1 8 5 .  K p e c T L a n e  u o .t i , i ir .ie  n e  M o r y n ,  dr.iT i, B L ic tu ia c M M  11a  p a d o i y .
1 8 6 .  O r u o c i iT e j iB i io  y a e i a  i ip o r y m .m .ix T ,  n o  o o j iI>3h h  p a O o m ix T , n u e i i  n p iiM lm a io T c n  c jr I> n y io m ia  n p a B iu ia :
1 )  b t ,  c j i y q a  l; d o ,r I ;3 iu i p a d o x u i iK a ,  iin  y p .n . i i y io i i o b h i i i i o c t i ,  o T d u B a c x T , 3 a  H e r o ,  110 p a c n o p a a t e n i io  x o 3 H im a ,

n p y r o e  .n ip o  i i 3 i ,  x o r r , ;k o  j p m p a ,  c c j i i i  T a iiO B o c  c c t l ;  e e J ii i  a t e  b t ,  t o m t ,  n i io p l ;  iie icliM T , aa■m I .u h t i ,  11a  p a d o r l ;  6 o . i r .u a -  
r o ,  x o  i i p o n y m e H H u e  n o  o o j iB 3 h i i  /jh h  o x p a d o T H B a io T c n , 110 B U 3 n o p o B J ie H in  p a d o T in m a ,  i n ,  C j i'I in y io iu ifl 3 a  t E m t ,  h c -  
n t j n i ,  110 o n u o M y  n m o  b t ,  n e n 'E n o ,  c B e p x T ,  i ip im i ir a io in e H c a  c t ,  n B o p a  b t ,  c ito  i i e n l u i i o  o C l i k h o b c i i h o h  o a p u p i n i . i ,  d y 
n e  d o j i t e m ,  i ip o n o ju K a j ia c r , n e  6 o a t , e  /(B y x T , n e n ’E it ,;

2 )  ccjiii CoJi’li3in, uponojHKiiTCH Cojilie nnyxx, ne/i'l;jn,, t o  X osh iih t, p o f> a  ynojnm neT cn o n ,  o6ii3aiiiiocTH  o T p aóo-  
TaTL upoiiym em iK ie nu n , 110 n e  im a n e , iia in , 110 npencxaB Jieiiiii iimt, n oaxaxo•ih i.ix t, nm>a3aTe,n,CTBT, lipiiK.iHaiHBiiieiicii 
Ooji'fe3nii; ccjiii Hte n^HCTBiixejiLiian 0oji1i3HI. uponJiiiTcii f>o.rl;e in ecx ii m E chuobt,, ii x o 3 jiiih t, iic  BMCTaBiin, 3a ced a  
n p y ra ro  paóoTHHisa, t o  iiom ’Luihkt, m ojkctt, j i iiu ii it ł  KpecTLmiHiia y q a cx ita , Koxopi.iMT, om> nojn,3yeTCH; upn hcm t, 
codjimnaeTCH iiopnn°BT,, H3,T0HfciiHuii b t, ex . 2 2 9 -ii 11 cjrlin-

r .  0  lIO P Iin K t OTni'ABJIEIim in n E jIB H O il IIOBHHHOCTH (iIA P U P IH U ).
1 8 7 ; K o J iim e c x B O  p a o o x i . i ,  i t o T o p o e  bt , x e n e n i e  n u n  n o ju m io  C k i t ł  i i c i io j n ie H o  b t ,  cq eT T , i i o b h i i i i o c t i i  p a O o T im -

k o m t> , o i ip e n 'l iJ if le x c n  b t ,  y  p  o  ri  i i  o  m t ,  n  0 j i  0 hc e  h  i ir.
I I  [H i m Jb n  a  11 i  e .  C o c x a B J ie n ie ,  n - w  n a a q o i i  r y d e p n i n ,  y p o H H a r o  n o j io a r e i i in  B 0 3 J ia r a e T c n  n a  T y -

d ep iIC K O e 110 KpeCXBHHCKHMT, n^JlaM T, IIp iIC yT C T B iC , I ia  OCHOBaHill npaBH JIT ,, H3JI0JKCIIHL1XT, i n ,  n p iw o J K e iii i i  HT, i i a -  
cT O H m efi c T a T i . l i .  y p o i H o e  n o J io * ( T i i e  n p en c T a B J ia eT C H  n a  y x B e p j K n e n ie  m , i c iu a r o  llp a B iiT C jiK C T B a  bt, tojit, tojh, -  
ko c j i y n a l i ,  ccjih n p i i  p a 3C M 0 T p 'I;n in  c e r o  n o j io n c e n i i i  H p o ii3 o i in e x T , bt, E y d c p i ic n o M T , I l p i i c y x c x B i n  p a a n o r j i a c i e .  
SrT B e p f f in e in io e  T yd ep H C K iiM T , I Ip n c y T C T B ic M i, i i .m  b h c i h h m t ,  UpaBiiTC.TBCTBOMT, y p o m i o e  i i o j io j n e n i c  B B o n iiT c a  bt . 
r y d c p i i iH ,  bt, B iif lb  o n u T a ,  n a  T p n  r o n a .

( I 88-11  cooT B -b T C T B yexT , c t .  1 7 5 - h ,  1 8 9 - a — c r .  1 7 6  a  1 9 0 — c t .  1 7 7  M b c T .  I Io jio h c . n-«H r y d c p .  B n J ie n . ,  
T p o n . ,  K o b . ,  M h h .  i i  q a c T i i  B r n e d . )

1 9 1 .  K a n i ,  n p i i  y p o m i o i i ,  x a i t i ,  11 n p H  d e a y p o m i o i i  p a d o T ' b ,  T p e d y c M b ia  noM'bmHKOMX, o t t ,  i t p c c T L a in ,  p a -
d o T i.i noJiatHKi d H T L  n e  B p e n n K i  n - m  3 n o p o c i , a  11 e o o 0 p a 3 i n , i  c t ,  c H j ia M ii  p a d o T i n i i t o B T , .

( 1 9 2  c o o T B ’b T C T B y e n  e x .  1 7 9  M I i c t . I I ojiojk . p a  r y d .  B i i j i . ,  T p o n . ,  K o b . ,  M h ii . ii n a c T i i  B iit g ó . )
1 9 3 .  B t,  c . i y a a i i ,  e c . m ó u  iio m I h k iik t . ,  hjiii e r o  i io B 'b p c m n .iH , n e u p a B iu iL i io  y n e p a t a j n ,  itp e c T b H H iin a  n a  p a -  

d o T ł  J l in n n i i i  n e m , ,  t o  3 a  u c a i t in  t o k o u  n e a r ,  i53H C K U BaeTC ji ct,  n o M ’I a i im ta , b t , n o j ir ,3 y  T o r o  K p c c T L H iii in a , B n B o e  
npOTHBT, CTOHMOCTII padO 'JH I’O > HO OipfeHK'I:, yC TailO BJieilH O H  ry d e p iIC ItH M T , HO KpeCTKHHCKHMT, /('b.TaMT, l l p i l -  
C yTC TBieM T,.

I I  p  11 m 1; >1 a  u  i e .  O ip b in ta  p a d o a i ix T ,  n u c i ł  o n p e n b J ia e T c a  F y d e p iic i tH M T , IIp iicy T C T B ieM T , n a  k o j k -  
n i , i e  TpH r o n a ,  c o o d p a 3 i i o  c t ,  n 'la ic x B iiT e jiL H o io  c t o i i m o c t i i o  [ la d o q i ix T , n u e i i  b t ,  p a 3 .m q m ,iX T , M 'L c t i io -  
c t h x i  r y d e p H i i i .

1 9 4 .  I i a  naT H B cpcT H O M ij p a 3 C T o a n in  o t t ,  c e j i e H ia ,  b t ,  i t o T o p o M t  iK iinyT T , K p c c T i ,a n e ,  o im  o d a s a i i n  b k i i io j i -  
h h t i ,  p a d o T H  110 v p o q i io M y  n o j i o a t e i i i i o ,  dc3T, n c a i t a r o  B i.P ie x a  h o t ,  y p o i t o B i ,  3a  y i i o x p e d j i e i i i i o e  n a  u p o x o n i ,  B p e M a .  
E c j i i i  m E c t o  padoTM y n a j i e n o  o t t ,  c e j i e a i a  n a .i 'b e  i i a r n  B e p c x i ,  t o  p a d o r a  n p o ii3 B o n H T c n  d e3 T , n a 3 i i a q e n i n  y p o ito B T ,,  
a  n a  n p o x o n i ,  k t ,  w b c x y  p a d o r a  11 o d p a T i io ,  KajK(qoir B e p c T U , c i i e p x i ,  i i h t h  B e p c n ,  i i o j ia r a c x c n  n o j i q a c a .

l . o .  o r n a ,  n o  p a 3 B c p c x i t l ;  [ l a d o q n x T ,  n u e i i ,  n p u x o f l i i T c n  c t ,  n a o p a  o t o k i b o t l  p a d o m  n a a  n a n  h j i i i  d o j i ’b e

c p a i iy ?  B1> ’•a i to M i, c j i y i a i ,  i i o M ' b i i i i n t y  u p e n o c T a B j in c T C H , c c j iii  M 'b cT O  p a d o T H  n a x o n r iT c n  o t t ,  c c j i e n i a  n a . i ' b e  n a x n -  
B e p c T H a r o  p a 3 C X 0 H H m , p . k h ik t t k  K p c c n . a m ,  n a  m E c t I i p a o o x i . i  b t ,  i i p o n o j m c c H i e  n e b x x , ,  c j i b n y i o u u i X T ,  c t ,  n a o p a  

i n ,  T e q c n ie  n a e n .  p n  t o k o m t ,  y n e p m a n i n  i t p e c x L H H T , n a  p a d o r b ,  0 3 i i a q e n n t i i i  ik k  u p e n t i i n y m e n  c x a x i / b
B i . iq c T T , II3T, p a d o n i i x i ,  rJ 3 C 0 B i ,  11,1 u p o x o n x ,  n ' b j i a e x e f i  t o j i i - k o  o n m n ,  pa3T>.

I I  p  IIM  4 ; 11 a  111 e - 7’ r j iy o o K y io  o c e r n ,  u  3HM010 l t p e c x i . i iH e  M oryT T , d H T B , n a  o c n o B a n in  o t o h  C T a r m i, 
yn ep J K H B a eM H  n a  11 - c k o j i l k o  j m e i l  n a  M 'b cT li p a d o T H  b t ,  t o m t ,  t o j i i .k o  c j i y q a l ; ,  e c j iH  iim  I u o t c h  n w  h * ix t , ,
BT, TO M T, M'bcTli, y flO O H H H  IIOM ’b D I e „ i „ .

1 9 6 .  B u c T a B J ie iiH H X T , o t t ,  K a J K p r o  n a o p a  p a d o T in n io B T , i io m I j i i ih k t , ,  h j i ii  e r o  H 0 B 'b p e iin i,iH , m o j k c t t , ,  110 c b o -  
e n y  y c M o x p l u i i i o ,  p a c n p e n 'b J in n ,  i ia  P a  , u ? K a it in  o i n ,  n p n 3 iia e T T , nyatH K iM H , c t ,  c o d .n o n e n ic M T , i i [ ia B H jn ,,  b t .
n p e n 'b i in y m a x T , i i  BT, n m K C c .i' l in y io i l l l lX l,  CTnTi,flXT, 1 I f )C l;h i0u.teJI 111,]XT(_

( 1 9 7  c o o T B tT C T B y cT T , c t . 1 8 4 - f i ,  1 9 8 - a  CT. M 'b c r .  l f o n o a t .  p a  r y d .  B iiji. ,  T p o f f . ,  K o b . ,  M h iic . ,  ii

q a c T l l  B H T e d C K o il. ,   (IJ p o d o .ia /e . e n p e d b ) .

zwyczajny pańszczyzny żeńskie, -  za połowę męskiego, a żeński dzień tłoki (erommiii) -  za cały 
(lz.cn pieszy męski. I'o zredukowaniu wszystkich odbywanych podł„g  inw entarza, albo też postano
wionych przez Komitet Inwentarzowy, powinności roboczych (oprócz dni szarwarkowvcli, które 
w rachunek me wchodzą) na dni męskie piesze, z summy takowych s t r ą c a  s i ę  liczba dni odpowie
dnia do opłaty za dni tłoki po cenie inwentarzowej (§ 20 prawideł inwentarzowych'' Beszta przyimu 
je  się za summę uprzednich powinności. Kiedy zaś te  powinności u trzym ują si£  wedłu^ ^ n ć j

obywatela z włościanami. Umowy te m ają być zaw ierane nie Inaczej, jak  na trzyletnie term iua, a m  
upływie takowych mogą być ponawiane.

11. O podziale i rozkładzie dni roboczych.

1 7 2 . Przy odbywaniu powinności roboczej (pańszczyzny) wym agają się tylko piesze dni męskie, które 
stosownie do czasu odbywania, dzielą się na 1 e t n i  e i z i m o we .

1 / 3 .  Z ogólnej liczby dni roboczych, na rzecz obywatela z każdego ucząstku przypadających, t r z y  
rnlkłorl Prze* włościan w Ictnićm półroczu, a d w i e  p i ą t e  w zimowem. Jeżeli przy

(! na ^  P‘̂ ta ' vic (I"i roboczych, w Jetnićm półroczu wypadnie pełna liczba dni roboczych z ułam-
półrocza zimowego

z 161-m  Ust. Miejs. dla gub. W il. Kow. Grodz.

z 168 -m  Ust. Miejsc, dla gub. 

Ctu lat życia. Młodsi

kiem, to ułam ek takowy w każdym razie przyjmuje się za cały dzień, natom iast od 
strąca się jeden cały dzień z ułamkiem.

r , r / W a ku.'  J  rz%(l Gubcrnjalny do spraw włościańskich postanawia raz nazawsze dzień, od któ- 
n)a s ,ę ,iczJ’c pierwsze i drugie półrocze.

na w<?7 vstltił» tv /rndnff 'j11' roK°czyrii, należnych obywatelowi z każdej chaty na każde półrocze, rozkłada się zarówno 
, , -y , .C Cg0Z I)olrocza- Jezeh przy takowym rozkładzie wypadnie reszta , to obywatel może ta 
kowe pozostające dni, przypadające z chaty, rozłożyć na tygodnie tegoż półrocza, według swego uznania, wy
znaczając j c i na-  >e więcej jak  po jednym dniu na tydzień. Obywatel, na powyższej zasadzie, winien jes t 
zawczasu ułozyc ioz ad tygodniowy wszystkich należnych jem u w przeciągu półrocza dni i zawiadomić za-
rząt w iejski oraz gospoi arzy, przed nastaniem  półrocza, ile mianowicie wypada dni roboczych z chaty na ka- 
zden tydzień tego półrocza. J J

(1 7 5 -ty  a r t, jednobrzmienny z a r t. 160-m , 176 -ty  
Mińsk, i części W itebskiej.)

1 77  Zamiana przypadających z każdej chaty pieszych dni męskich, na żeńskie albo (ciągłe sprzężajne) 
może byc dozwolona mc inaczej, jak  za dobrowolną na to obywatela z w łościanam i umową.

_ C- O kolei naznaczania i wysyłania na roboty.
• , . j  . Obywatel czyli też jego pełnomocnik, zawczasu przed nastaniem  nowego tygodnia i to nic później,
jak  w niedzielę ogłasza staroście w iejskiem u, w jakie dni przyszłego tygodnia, z których chat, oraz ile od ka
żdej z nich potrzebuje robotnika.

(1 7 9 - ty  a rt. jednobrzmienny z art. 166-m , lS O -ty —  z 167-m , 181 
W ił. Grodz. Kow. Mińsk, i części W itebsk.)

18 2 . W i c k  dla używających się do pracy robotników określa się od 18-fu do 5 5 - . . . .  .... . . . . . . . .  „11UU5,

ś i d,:rw‘’,,a     ^  ^
W łościanie, obowiązani odbywać na n e r a  obywatela robocim y, m a j,  prawo stawić za siebie, sto- 

sowme do dyspozycji, drugich robotnikow zdatnych do wykonania pracy zadanej.
1 8 4 . Przeznaczani do pracy robotnicy powinni przybywać w należytym porządku z należytcmi narzędzia

mi 1 na naznaczony czas. Robotnika przybywającego n ieakuratn ie, z nieporządnem narzędziem, albo spóżnio-
n^anent obywatel raa Prawo m e przyjąć na robotę i zaliczyć gospodarzowi ucząstku dzień roboczy na rc -

‘ yWł,°ŚCia1n ' e chorzy ,,ie mo«  hyć wysyłani na robotę.
1) w nr7 vnm lh ^rh o ro b  1l,SZC./0,ly^ 1 z l,0wodu choroby dni roboezyeh, stosu ją się następujące praw id ła:

 a i :  ' w - w *  ^
w robocie eborego robotnika, to „„n szco n e  z p L o d i  c l r l b ,  M

o mk a  w następujący cli po tym  tygodniach, po jednym  dniu w tygodniu, oprócz przypadającej z chaty,
w te jeżeli chorol.a nic trw a ła  dłużej, nad dwa tygodnie)

od obo- 
dowodów

n „1  • . . *. » 1 0 —  —x  miwiutT 1 ffospodarz mc
. . zamiast siebie innego robotnika, to dziedzic może odebrać od niego ucząstek, z którego on uży

tkuje; przyczem zachowują się przepisy, wskazane w art. 229-m  i następnych.

D. O kolei odbywania powinności roboczej (pańszczyzny).

określT^sie w 'f i s  1 1 wlwl ^  Cld?u d ,na nia być wykonaną na rachunek powinności, przez robotnikaoKresia się w U s t a w i e  w y d z i a ł o w e j  rvnoqiiOMi. no/inarmnnt

Gon. u  W n i J  t’ j . U uJ,uuJto do jednom yślności nie przyjdzie. U twier-

nacie w gnbcrnji, w ' t e t a L i e ' p r i b y f t r a ^ a ' 15111"  W1'<l' iatowa

gnb. 1 8 9  t y - '  ™

„ . J >  i e i fc! 'o r ? l'.a  p rzec iągn ie  s ię  dłużej j a k  dw a tygodn ie ,  to  gosp ’odar,. ch a ty  u w a ln ia  się  o
ą .  i o d ro b ie n ia  dni opuszczonych , lecz  nie inacze j ,  j a k  po z łożen iu  p rze z  n iego  w ie r z y te ln y c h  dc 

iinsi"0 -W I)az ic ’ . “' f 5 ,g< y rzo c z ) w is ta  c lioroba p rzec iągn ie  się  d łuże j  j a k  sześć  m ie s ię cy  i gospoda

hvć n i e  s 7 W i ! l 7 3 e ^ ZH a ^ 0 ^ e , - ^ a it ° * e *- w y(' z , a ^o w e — w y m a g a n e  przez  o b y w a te la  od w ło śc ian  ro b o ty ,  powin-
bye m c szkodzące zdrowm 1 odpowiednie siłom  robotników.

193 ^VV r i 11 ^ c 1111 J  z a r t* 1 ^ 9  I s t. 3Iiejsc. dla gub. W ił. Kow. Grodz. Mińsk, i części W itebsk.) 
dniem iednvm wieepl * !“ ? * ' I J e^.° umocowany niesłusznie zatrzym ał włościanina na robocie 
w d w ó j n a s ó b  w irłnśó ■ aZ</  ' /](‘" ,;,ki poszukuje się  na obywatelu, na korzyść tego w łościanina, 
ściańskich U rząd .  ' ° la I0)0Czeg,,’ wc -g ceny, ustanowionej przez Gubcrnjalny dla  spraw  wło-

r z e c z l l t M  Cena, dn i r .0l)0C*yclK ^ t a n a w i a  się p rze z  G u b c rn ja ln y  U rz ą d  co l a t  t r z y ,  odpow iednio  
r z e c z y w is te j  w ar to śc i  dni ro b o cz y ch ,  w  ro z m a i ty c h  m ie jscow ośc iach  g n b c rn j i .

bywać roi)otv^w(dłu!r°T^frSt0W^  ^ Y ° \trZe^  WS' ’ W 'n ' cszbaJd w łościanie, obowiązani są oni od
leżeli mieisee r  ihiit i i  \VV̂- WU ZIa 0W0J? bez żadnego potrącenia z wydziałów czasu użytego na przejście. 
J u c h  miejsce robot odległ e j  est od wsi dalej, j a k o  pięć w iorst, to roboty wykonywają się bez wydziału,

m j  a r °  o i na  p o w ró t ,  k ażd e j  w i o r s t y  w z w y ż  n a d  p ię ć  w i o r s t ,  l i c z y  s i ę  p ó łg o d z in y ,  
p m l lu g  r o z k ł a d u  d n i  ro b o c z y c h ,  w y p a d a  z c h a t y  o d b y w a ć  r o b o t y  p r z e z  d w a  d n i  z r z ę d u  lub

a na

• f  r i » T j | i a u a  ł  u n c t i y  u u u

w W c i « T 2 w ! yrWf  f  m m t\kiedy n»fęjSCC roboty „.Meglc je s t o je ws, w ,ccej „ i ł  o pięć w iorst, ta lrz jm ać
włościan ii-i r  I, 0 ,0  r rz°w wszystfc.c dai należne z chaty za caiy tydzień. Przy takow em  zatrzymaniu 
wioscian na robocie, wzmiankowane w poprzednim artykule potrącenie, - - - J
przybycie, czyni się tylko raz jeden.

z godzin roboczych ,  c z asu  u ży tego  n a

C. IlcmepOypes, 10-zo auprhji/i.

(J. de St. P .) 1 5 an p iu a , cootliąaeTT, cjbgyioiięee: «Mti 
y*e YKaiia.™ na HeąoópocoBbcTnocTK irhiioTopLixx. hiio- 
c.Tjiaii 11 i,i x r. ra3eiT> itk oięŁiriib jioc.i'h/THHXT. coój jTiu ht> 
IIo.Tbiirh. KoppecnOHgeHTU iixt> upo^o-iaiaiori, eaiegiieBiio 
COOOiąaTL ca.mwe .aaArruiae paacKaoLi H cocepuieimo ne- 
ocHOBHTejLHHe ipaiiTH. Teiiept ohh mEcto jęMcTBia 
liepeIieCJH ht> Kiem,. Ohh roBoparr. o óe3nopagKaxTj, 
ÓyąTO ^“ m&hxt, bt, otomt, ropoąb no c.iyliaio ira- 
nnxii,h>x liaM;ii'i* oHięi*, iia,i,uiHXT, 15 (27) (JieBpaJia;

o CTOiii.HOBeiiii  ̂ npoHaBegeHHOMT. CTy^eirraAiii, u o Jirt- 
paxi, nr, noTymejjjjo CesnopagnoBT,, ripiniejiT, óijjni yón- 
T B ie u panem,ie, KOTopuxx, pnijipa pasno noKasaiia bt ,  

T'Iix t , i .ia ia x r ,.  IlainT, nopyacHO raacno oiipoBeprayTi, 
9TH MHHMH3 IIOBOCIh. HaimXH^a fl’McTBHTejIBHO co- 
uepinena ÓHJia MapTa Blj BT) 0;urofl TaM0Iimei

K a T O JiH a e c K Ó it p e p R B H ; n o  y H a C T B O B a B in ia  b t ,  nea,
paaoiiLwcL MHpOJTiooHBO ocirr, ncaicaro coądiHCTBia 
co cTopoiiH naqaJiBCTBa n o c b t ,  napymonia x o t ł  na oą- 
iiy MimyTy nopa;i,Ka.»

U w  a g a .  w  g łę b o k ą  j e s ie ń ,  o raz  w  z im ie ,  w ło śc ia n ie  na  zasadzie  tego  a r ty k u łu ,  m ogą  być za-  

o dp o w lod ,! i eZ po rn i es yk ani J ! '  m,ejSCU r ° b° ty ’ W t a k h n  ty lk o  r a z i c ’ k iedy 11 a ty ra  m ie js c u  zna jdu ją  się

s w e - o ^ u n a n i r u i v w ^ T t k i ^ ^ l f 1-4?  robotn ik( ',w o b y w a tc l  ^  t e ż  j e g o  pe łn o m o cn ik ,  m oże ,  stosownie do 
&tęp n y ch  a r ty k u ła c h  z a w a r te  ’ J a k ‘C " "  S ł  1,0trZCb,,C’ Zachow,^ c ty lko  P o p i s y  w  p o p r z e d z a j ą c y c h  i n a -

M i ń s k ^ i  ^ c ^ J c ^ W h e ^ s k ^ )2111̂ 1111̂  % aF t* I 8 ^ ’ 1 9 8 - Y - z 1 ^ - m  U s t .  M i e j s ,  d la  gub. Wil.  K ow . G rodz .
 ---------------------------------------------------v  f d .  c.  »■)

S- P etersb u rg , 12-go  kwietnia.

J o u rn a l  de S t .  P e te r s b o u r g  pod d. 1 5  k w ie tn ia  z a - 

» W y k a z a l iśm y  ju ż  n ic s i im icn n o ść  
i -  ’re. (lzie,n i ik i .z a g ra n ic z n e  o ce n ia ją  o s ta tn ie  

w ypadki w  P o lsc e .  K o r e s p o n d e n c i  ich  n ic  u s ta ją  
•om m uni m w ac  codz ienn ie  na j fa łsz y w szy c l i  opisów  i 

n a jb a rd z ie j  n ie u z a sa d n io n y c h  fak tó w .
czvnno.sni n i '_^

lu tego; o s t a r c iu  się  spow odow anem  prz e z  s tu d e n tó w ,
i o ś ro d k a c h  dla p rz y t łu m 'en |a n ie p o rz ą d k ó w ,  przyczem
byli i a b i c i  i r a n n i ,  k tórych l iczba r o z m a ic i e  j e s t  poda
w an ą  w  tychże  dziennikach. M a m y  p o lecen ie  ja w n ie  
zb ić  te  m niem ane now ości .  N a b o ż e ń s tw o  ża łobne  r z e 
czyw iśc ie  odbyło s *ę m a r c a  w  K i jo w ie  w  je d n y m  z ta
m e c z n y c h  kato lick ich  ko śc io łó w ; lecz  osoby, k tóre  b ra -  
ty  W niem udzia ł ,  ro z e sz ły  s ię  spoko jn ie  , be z żadnego' • • u -  “ T e ra z  polem ich

jakoby0^ !  Ł y  rawichl'zc" i“ |i. W M iu  w l a t o y  i lira oaruracilia a i i  „ a  i«*«l <*»«« 
j  j  n a iy  iniec nnejsee w te in  mieście z powodu p o rzą d k u .w
n a b o ż e ń s tw a  ża łobnego ,  za osoby, poległe 1 5  ( 2 7 )  ------------------
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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .
POGLIP OGÓLNY.

W iadom ość dziwna, do w iary  nie podobna, nagle 
rozb ieg ła  się z Paryża i Londynu po Europie . L isty  
z obiedwócli tych stolic zapowiadają  niespodziewane po
stanowienie, jak ie  P ius  IX  m ia ł  uczynić w obec n ie 
bezpieczeństw , grożących władzy świeckiej papieskiej. 
Oto wezwawszy do rady 2 1  najzaufanszych kardynałów, 
przełożył im , że t ro is ty  wypadek może mieć wkrótce 
m iejsce: n a p r z  ó d ,  śm ie rć  jego; p o w t ó r e ,  złożenie 
go z tronu  papieskiego; p o t r z e c i e ,  dobrowolna abdy
kacja . Zgromadzeni książęta kościoła po dojrzałym 
namyśle znaleźli, że zgon ojca św. w tym  czasie burz i 
n iepewności mógłby pociągnąć za sobą najzgubniejsze 
sk u tk i .  W ybór bowiem następcy, wzbroniony lub przy
m u so w i ,  zadałby ciężkie, nieuleczone naw et ran y  ko
ściołowi; należy więc przedsięwziąć środki, zapewniają
ce jego niezależność i prawidłowość. Przypadek złoże
nia  z tronu truduie jszym  j e s t  do przewidzenia, gdyż naj
w iększa naw et potęga św ia tow a upaść by m usia ła  przed 
oporem całego katolickiego św ia ta ;  przypuścić zaś n i e 
podobna, aby bez zwołania soboru powszechnego, bez 
zgodzenia się, p rzynajm niej,  w iększości kardynałów, 
podobny zamach dał się spełn ić . Nakoniec, abdyka
cja dobrowolna, której przykład dzieje kościelne p rz e d 
s taw ia ją ,  nie m ia łaby  nic nadzwyczajnego, byle s te r  ło
dzi piotrowej zawczasu był obmyślany. W  każdym 
z tych  trzech  zdarzeń, gdy niepodobna upewnić się o 
tem , że Rzym posiadałby wówczas dosyć swobody do 
odbycia wolnego i n iezaw isłego c o n c l a v e ,  ojciec ś. 
przełożyć, a sk ładający  radę kardynałowie przyjąć m ie
li następną uchwałę: K ardynał Mikołaj W i s e m a n ,
p rym as Angiji ,  z pełności władzy apostolskiej, m iano
wany zosta ł  najwyższym  rządcą katolickiego kościoła, 
i od dnia śm ierc i,  złożenia z tronu  lub abdykacji P iusa 
IX , obejmie ca łą  rozciągłość papieskiej duchownej w ła 
dzy i pos ta ra  się je j  użyć na zwołanie w Londynie po
wszechnego soboru, oraz na urządzenie w ne t c o n c l a v e  
na  obiór nowego papieża. W  dziwnem jak iem ś zapo
m nieniu , p rzesyłający tę  wiadomość z P aryża  do dzien
nika  N i e p o d l e g ł o ś ć  B e l g i j s k a ,  dodaje: że przez 
czas b e z - p a p i e s t w a ,  kardynał W isem an nosić ma 
imię P iusa X. Spółcześnie taż  wiadomość powtórzoną 
zosta ła  przez dziennik K r o n i k a  p o r a n n a ,  uchodzą
cy w Angiji za organ Napoleona I I I .  W idocznie , że ta  
w ieść, przynajm niej w  tym  kszta łc ie ,  w jak im  dziś je s t  
p rzedstawiona, za prawdziwą poczytaną byc nie może. 
Że dola kościoła, najczulej wzniosłą  a św iątobliw ą du
szę P iusa  IX obchodzi; że bliska przyszłość m usi byc 
przedmiotem jego  dziennej i nocnej t ro sk i ,  to j e s t  rzeczą 
niezawodną. Że s ta rzec , k tóry  dnia 1 ( 1 3 )  m a ja  b ie 
żącego roku 6 9 - ty  rok życia zacznie, przy skoła ta-  
nem  zdrowiu, i wśród tak  ciężkich kłopotów, długich 
dni obiecywać sobie nie powinien, to  nikogo nic zdziwi; 
że pragnąłby, dopóki czas jeszcze , następcę obmyślić; 
na to, choć bezskuteczne, przykłady poprzedników swo
ich znajduje; ale czy te  w szystk ie  względy już się 
w  rzeczywistość zamieniły  i czy isto tn ie  kardynał W ise
m an to najcięższe ze w szystkich  może brzemion już  
przyjął,  obudzą to  najw iększą wątpliwość. Jeśliby  jeduak 
w tym  zam iarze Ojca św. m ieśc ił  się choć daleki cień 
rz e c z y w is to śc i , dziwnym zbiegiem zdarzeń ujrza łby  
św ia t  zjawisko, jakiego żadna przenikliwość ludzka od
gadnąć nie mogła. Zapewne, w Angiji, w tym  kra ju ,  na 
schw ał pro testanckim ,ksiądz  W isem an je s t  jednym  z n a j -  
n iezależniejszych kardynałów  św ia ta .  Pod ta rczą  praw 
angielskich, n ik t m u przeszkodzić nie może do przyjęcia 
w ładzy, jakąby  P ius  IX na niego przelał; gdy tym -

f t Ł I O  O jjB O P H H H H L  H B A H L  K O H A H L , CYJK- 
jjE H H O M R ) 3 A  P A 3E O H .

(T lpodoJiaicenie).

MTjc.it o paaóoił TaiLiact Bhp o ax ho oueiib ąaBHo 
bb riyiirh KouaHa, xotji irpH c.rkgCTiuH o u t  He xot 'L ib  
bb tom b n p n 3iiaxBCTi. O na  aapoąiiJiacb bb hgmb, mo- 
jkctb óbiTB, em,e bb  xo apeiia, to r^ a  om . cjiyaai.rt l i t  
M o n u c B t  y OTRymiyma IlieóeKO. IIo  npafuteu sibph 
H3B ero  uoKa3auiH B114HO, h to ,  oTgaBaa nacxo nncLMa 
h  naKeTti n a  n om y , om. nao-noga-iB BTtnMaxe.ii.no, Kain. 
npii YK-iaguBaiiin bb  neMOgauLi a  npu  paoóoph iiomto- 
Bofi KoppeciioHąeHn,iu, aianua cyMKii iuaraancb ' bb 
ó o a tm ie  neMoąaniJ.— B b  iionk 1 8 5 4  r . ,  H/ta bb M ora-  
.teiiB u  B03Bpaiu,aacb oxxyga bb ito.rh, ohb  noąjrhaa.iB, 
bb  Kauie 41111 u  nacii npoxoguTB n o n ia  u  noTOMy paa- 
cnma.iB, h to  bb h o h l  cx. 2 8  n a  2 9  iio.nt ąo.fj;na OHa
BpoXOgHTb 1I3B PogHJOBHHb BB PlJCKOBO , 1X0 MOJKHO 

o G b h ch u ib  to .ib k o  tL m b , i t o  e r o  3aHimaaa u  n p e c j ih -  

g o raaa  n o c T o iu in o  mhcjIL o  b o b m o trh o cth  orpaonxb 110-  

m y . — P aacxaB aacB  c b  KieBOMB, o h b  c4h.1a .iB  BC'h npH- 
r o x o B -ie n iii kb  n p e rino .iarae.\io .M y n p e c x y n . ie n i io ; n p o -  

4a.iB sa  5  pyó.reu ir liK o ro p u ti H3B c b o h x b  Bem ,e2: CTa- 
pyio cyKOHHyro innHeat, KycoKB .iiocxpima, Kyn.iennaro 
H a c io p iy tB  h  n a iiT a jio im  , n te p c x tin o n  jk u jic tb , h o b h c  

cauorn ;  B3tl.it o t b  Kpeii-Łena gBycTBO.iLiioe pyatte  c b  

HSJOM aHHtlM t, HO CK.ieCEHUMB HOTOMB IIpIIK.ia,1,0MB H 
nyuypiiHH nncxo.iexx., 3apa:&eHHRe ą p o ó t io  h  r .a p x e ii.io ,  

SpuxBy, KapMaHHHH HOffit, naaTte, h L c k o j ilk o  6'h.ita, 
HaKOHeu,B cboh CTapHii npocpoiem iLiii nacnopTB 3a 
n o jiiu c tK ) MHHCt.aro ry d ep n ax o p a  1 8 5 2  r .  a u p i a a  3 0  

NV. 1 8 4 ,  BB KOTOpOMB IipCiEjC TOrO OHB IIO ^ h ctH J B
iioc.tLxiihho pinjipy bb  hhc.iL  r o ^ a  H uepenpaB H jB  ee
1I3B 2 n a  3 , xar.B h to  nocpe;t,cxBOMrl> a io n  II0WbjiKH 
nacnopT B  Kasaaca BuxanntiM B rogoMB n 0 3 * e  , He bb 
1 8 5 2 ,  a  bb 1 8 5  3 ro g y . CBepxB xo ro  KonaHB sa n a c c a  

4 PJTUMB i[,a-ii.uiTiBuiri. iiacnopxo iiB , iimb ate coCxaB.ieu- 
hxi.mb n a  BHM traueriHoe m ia  g iio p au iin a  A n x o ira  HpaHOBa 
liyneB C K aro.— -Ocxa.ibin.ia Beipn K ohuhb yjroatM B bb  a e -  
MoaaHB H o i.iaa B  n a  cóepeiRem e EpeM&eBy, K oxopony 
cna3ajiB, nxo OTiipaB.iaexca bb  B oopyucK t k b  o p a x y , c.iy- 
atatpeMy bb  y fc g n o iiB  KainaneHCTivfe. Okojio 1 5  ito.ia u a -

czasem mianowanie rządcą kościoła któregokolwiek 
z kardynałów innej n a ro d o w o śc i , pociągnęłoby za so
bą największe zaw ik łan ia  w  państw ach katolickich. 
P rzypuśćm y bowiem , że wybór P iusa  IX padłby na 
kardynała  R a u s c h e r ,  albo na kardynała  M o r 
l o t." W  pierw szym  razie Napoleon III ,  w d ru 
gim  F ra n c i s z e k - J ó z e f  —  dwaj najpotężniejsi k a to 
liccy mocarze, uigdyby na  to  nie pozwolił i. Naród 
francuzki przy wrodzonej drażliwośei, przy lekceważeniu 
ludów obcych, a zwłaszcza Niemców, poczytałby za n a j
wyższe dla siebie upokorzenie, s łuchać rozkazów arcy
biskupa W iedeńskiego; A ustry jacy  zaś i wszyscy niemcy 
południowi, ju ż  i bez tego drżący na wspomnienie F r a n 
cji, widzieli by otchłań zguby, gdyby najwyższa władza 
duchowna m iała  przejść w ręce francuza. Słowem j e 
śliby ta  w iadom ość , aczkolwiek najniepodobniejsza do 
p raw dy, ziścić się m ia ła ,  tylko powołanie kardynała  W i- 
semana do rządu kościołem w  czasie między-papiestwa, 
p rzedstawia najm niej trudności i n iebezpieczeństw. Rząd 
angielski, jako  wyobraziciel p ro tes tan tyzm u , nie mając 
prawa, nie m iałby i powodu mieszać się w sprawy ka to 
lickie; cześć bałwochwalcza, ja k ą  Anglicy oddawać zwy
kli głosce u s taw  pisanych, nie dozwoliła by m in is trom  
zabronić kardynałowi przyjęcia te j ,  tym czasowej, n a j 
wyższej dostojności, bo w prawach angielskich podobny 
przypadek nie mógł być przew idz iany ;  a gdzie księga 
ustaw  milczy, tam  Anglik niczego domyślać się n ie  od
waży. Być może, że lud angielski zatrw ożyłby  się tym  
niespodziewanym widokiem przeniesionej stolicy katoli
cyzmu do stare j  W ielkiej B ry tan ji;  być może, że pono
w i ły b y  się m eeting i, k tórem i m otłoch londyński w 1 8 5 0  
r. wyniesienie  na dostojność kardynalską spółziomka 
swojego znieważył; być naw et może, że u jrza łby  w tem 
hołd złożony wyższości swojego narodu, ale to pewna, 
że jeś l iby  zaszły jak ie  przeszkody, niezawodnie nie wy
szłyby one od r z ą d u ; przynajmniej spokój dziennikar
s tw a angielskiego przy oznajmieniu tej wiadomości do
wodzi, że uczucia narodowe byłyby raczej pochlebiono niż 
oburzone jej ziszczeniem. P iu s  IX, składając za życia 
w ręce kardynała  święte dziedzictwo kościoła, czyniłby 
to w te m  przekonaniu, że toż dziedzictwo w ie rn ie  prze
chowane zostanie w czystem  ręku m ęża, k tóry  n iejedno
krotne dał dowody wielkości swej duszy; ale zkądże pe
wność, że skoroby oczy zam knął, inni kardynałowie, a 
je s t  ich przeszło 6 0 ,  podpiszą uchwałę 21  swoich spół- 
braci?  Gdyśmy już  wyżej powiedzieli, że przewidywany 
wypadek, złożenia P iusa  IX z tronu , je s t  najzupełniej- 
szem  niepodobieństwem, pozostaje tylko czyn dobrowol
nej abdykacji. Kiedy papież Celestyn U ł  w  r. 1 1 9 8  
czuł się już  blizkim śm ierc i,  przerażony zakłóconym s ta 
nem kra jów  włoskich, bo cesarz H enryk  Y7I zbrojnie w y
dzierał wówczas Tankredowi Sycylję i lękał się aby na- 
jezdca, papieża według swej woli obrać nie kazał, zakli
nał kardynałów , o dozwolenie m ianowania następcy. 
Św ięte  kolegjum  sprzeciwiło się tem u  żądaniu, pragnąc  
u trzym ać wolność obioru. Tak  więc i Pius IX, nie 
znajdując w dziejach poprzedników swoich przykładu 
mianowania za życia następcy, myśli tej powziąść nie 
mógł. Inaczej się ma rzecz z abdykacją dobrowolną. 
Celestyn V, obrany w r. 1 2 9 4  d. 5 lipca, widząc ko
ściół pogrążony w największych zaburzeniach, nic u fa 
jąc  swym siłom, postanowił złożyć t i a r ę  i wrócic do 
samotnej zakonnej celi, z której wybór kardynałów po
w oła ł go n a t r o n  papieski. Jakoż w ty  mżę roku 13 
g rudnia  zwołał konsystorz i odczytał na nim kró tk ie , p ro 
s te ,  ale stanowcze pismo, w k tórem  oświadczył, że sk ła 
da najwyższe pas ters tw o; wyszedł z komnaty dla zosta
wienia kardynałom  większej swobody w obradach; w kró
tce  wrócił,  ale już odziany zakonnym habitem , co wszy-

npaBif.TCfi ohb H3B KieBa xoporno eiiy  iisbŁcthbimb, m hofo  
pa3B H3Brhaanni>iMB nyiCMB, Ha HepnnroBB, 1’oMejis, H e- 
nepciiB, PoraneBB, Hurąb He ocrananuiBaaCT. h He n o 
ny a bb ropo,ąaxB h cejienijixB, h aacynaiT p a  ceóa_>nr- 
MOX040MB npo.xoBonbcxiue n a  oaaapaxB. R o iir ep in  p  
P oraneiia  2 5  uo.xa, KonaiiB KynmiB Ha Casaph x.rhoa, 
hÓjtokobb, oryppoBB, nepeHoneBanB bb K opanh, n a  40- 
p orb  H3B PoraueBa bb Ż jio ó h h b  , 2 6 'mena Bepxhaca  
BOKpyrB P ora'ieca  h  ohhtt. noitynanB Ha oa:?ap-k x.iho'F. 
h orypni.i ; HOMe.Ba.rr, bb OKpecTiiocTaxB PoraMeiia bb 
CTapoMB capab  bb no.rk, 2 7  hhcjio yn o ip eon .iB  Ha ny- 
TemecxBie n o  iianpaBJieHiio kb l'o^HJiOBHnaMB, 11 h o- 
neBajiB n pu  tohIt y  oroHBKa, ocxaBjrenHaro pado'rn- 
11H,— 2 8 , MHHOBaBB P hckob o, r;i;h noMxor.afi no^cxaBa, 
Bachar, Mea:;i,y Plickobhm b h aceiiOBCKOio Kopanoro, 
ynoxpeo.raa CTapaHia, mtoGtj ocxaTtca HesaMbuerniŁiMB. 
TaKB npoBejiB Becr, ąeiiL h bcio homt, cb 2 8  na 2 9 , 
no^aiH^aa Koro nnóy;iT>, noro mofb 6 łi  orpaCnxr,. Homb 
npom jia bb HaiipacnoMi. oani/nm in; riocjih pasenhxa, 
KonaHB BHiuejiB ii3B .rhcy n a  Aopory 11 uie.iB n o  nen, 
HanpaBjiaacb bb aceHOBCKyio Kopany, rąb njrh.TB n a- 
.M-Łpenie yo3aBrpaKaxB, Kain. rsąpyrB c.iyxx, ero 6i,r.iB 
n o p a se iiB  xhxhmb 3BynoMB noaxoBaro mg^jIciiho 3Bb- 
iiaiparo KOJioKO.ibanKa. Ilie.ix, cm b h h h  401114b, noma/pi 
j,Biira,iHci, .rlnniBo, maroMB, noaxapr, cria.rr,, yiipuB- 
uiHCb (iypK oio, aiiipHKB 4peMa.iT. iuaTaacb. EoaaiiB  
nepeM'hniuB iihctoiim  bb 3aiii;axB py;r.ba, nponyciii.iB  
noB03Ky, iiom e.iB 3a nero; npoii,ii,a uiaroBB c to , ohb  
oc.Morph.Tca no ąoporh; hhkoxo He sairhxHBB , u po- 
H'h.in.ica bb 3axu.T0KB aMiyuKa u BucTphżHJiB n a  pa3- 
cToanin He Go.ihe caineim . IllyMB naąaiom aro 402143 h 
ine.iecTB jiHCTbeBB 3HaanTejibHo yMCHbuiMH ryjix, b h -  
c ip E ia ,  a noaxaniojn. cna.iB cxo.ib KphriKO, aro ;r,ax,e 
He iipocH yjica.— Hmiij,hkb nanx. naB3Hnab bb noB03Ky, 
Be Kacaacb iioaTaM ona, h npu oxomb Jiaąenin upHxa- 
nyjiB kb ceGŁ B03a.ii, kohmh óu .ih  onyxaHbi ero pyw i,

1 o l 'lero aoiuaąu 11 ocraHOBH.iiicb. BocrioJib30BaBiiniCB 
I axoio ocTaHOBKoio, KoaariB 3aineJiB cb 4pyroii cxopoiiH  

n 0B03Kii u Ha paacToauiH n e óo.rhe aeTBepTii apiniiHa, 
Cjb/tOBaTe.TbHO homtk bb y n o p t, błict])'1;.iit.tx, H3B apy- 
raro  cxBo.ia bx, ronoBy uoHraaioHa. Oxb Bxoparo b h -  
crpfe.ia Joinari,n pi’anynncb GIuKaTt luiepe^B, a yónxbiit

stk im  łzy wycisnęło. N astępcą jego został B e n e 
d y k t  K a j e t a n  B o n i f a c y  VIII-  Skromne życze
nie Celestyna V nie ziściło się, gdyż Bonifacy V III  zam 
knął go w więzieniu, w którem  m ąż święty um arł d. 19 
m aja  1 2 9 6  roku, po s iedm nasto-m iesięcznych cierpie
niach niewoli. T aki to złowrogi przykład, czyta się 
w dziejach kościoła, k tóry Piusowi IX do naśladowania 
by pozostał. .Nie wierzymy w rzetelność tej szeroko 
rozniesionej wieści, ale, z obowiązku sprawozdawcy bie
żących zdarzeń św ia ta ,  nie mogliśmy jej w żaden sposób 
pominąć.

Pocieszającym  je s t  ob jaw  w izbic lordów. Pod
sek re ta rz  s tan u  spraw  zagranicznych, lord W  o d ę 
li o u s e ,  odpowiadając lordowi E l  l e n  b o r o u g h  s t a 
nowczo oświadczył, że rząd angielski, jako  p rzedsta 
wiciel p ro tes tan tyzm u, uważał za nieprzyzwoite, w da
w anie  się w spraw ę władzy świeckiej papieża i z o s ta 
w ił w yłącznie państw om  katolickim rozstrzygnienie 
w ynikłych ztąd trudności.  T ak i  pogląd na rzeczy, t a 
kie uznanie  przyzwoitości, czyni najw iększy zaszczyt 
wyzwolonemu duchowi, przewodniczącemu angielskim 
mężom s tanu  w międzynarodowych stosunkach.

W Turynie  zaszła najszczęśliwsza zmiana, która  
radością całe W łochy napełnia . W iadomo, że Garibal
di, czy z w łasnego przekonania, czy ulegając wpływom 
głów zagorzałych, przybył na parlam ent i jaw nie  wy
s tąp i ł  jako  przeciwnik rządu. Bezwzględne jego odezwy 
krzywdziły  najzasłużeńszych ludzi; ukazywanie się w 
czerwonej koszuli i zaniedbanej ochotniczej odzieży 
w  parlam encie, obrażało przystojność i zdawało się 
być wym ierzonem  na t o , aby, schlebiając  nam ięt
nościom ludu, podać oświeceńszą i uobyczajoną część 
narodu w nienawiść; nie oszczędzał naw et wojska, k tó
re świeżo tak im  blaskiem  W łochy okryło i ty lu  zwy- 
c ięztwam i przyczyniło się do podniesienia powagi rządu 
w Europie , a uśm ierzenia  wewnętrznych zaburzeń 
k raju . Usiłowania h r ,  Cavour zdawały się rozbijać o 
republikancką opokę, na której s tan ą ł  Garibaldi. P rze 
kładano m u wprawdzie w języku par lam entarnym , że 
j e s t  w błędzie; że nie baczy na względy, których po
m ijać nie podobna; że szkodzi krajowi. Ale p rzek ła 
dano to wszystko z doborem słów , oszczędzającym 
drażliwość wielkiego męża i z uszanowaniem, jak ie  są 
dzono być w innem jego  wiekopomnym przewagom. 
Tym czasem  pokazało się, że do rybaczego syna innym 
językiem  odezwać się potrzeba było. H enryk  Cialdi- 
ni, najszczerszy dawniej przyjaciel i wielbiciel G aribal
diego, do żywego dojęty jego niesprawiedliwością czy 
błędem, napisa ł do niego lis t ,  pełen na jgw ałtow nie j
szej czułości i prawdziwie obozowej o tw artości.  Umie
ściliśm y go w dzisiejszym K urjerze . Czytelnicy sami 
postrzegą, że po otrzym aniu  podobnego listu , nie było 
wyboru; potrzeba albo rozeprzeć się na zabój z rew o l
w erem  lub szablą w ręku , albo rzucić się na  pierś 
przyjaciela i podziękować mu za tyle szczerości i od
wagi. Garibaldi to drug ie  obrał, u śc isnął się po b r a 
te rsk u  z Cialdinim; ulegając zaś wpływowi ukochanego 
króla, rozm ów ił się tw arz  w  tw arz  z h ra b ią  Cavour i 
słońce zgody oświeciło te  promienne głowy.

Zais te  naród, co tak ich  ludzi między synami swoimi 
liczy, co tak ie  postaci P lutarchowskiej wielkości w sk rze 
sza, godzien je s t  tego szczęścia, na k tórego początek 
św ia t z radoŚHcm zdumieniem p o g ląd a !

W ł o c h y .
Rzym, lf)  kwietnia. Dziennik N iepodległość B elgijska  

podaje następny w yjątek z listu  pisanego z Paryża:
„Co do spraw włoskich, obmyślano w Rzymie projekt, 

którego szczegóły doszły do mojej wiadomości, z najpe
wniejszego źrzódla, lubo nie śmiem ręczyć za ich autenty-

hhui,hi;b o tb  3Toro coxpaceuifl H0B03KII cBa.im.ica cb nea  
n a  Aopory. IIpodbautBB HCTnepn, BepcTi.i, .loma^u om m , 
ocxaiiOBH.iHCt, n oxoiiy  uxo .ibnaa npucxaiEHaa, oxopBaB- 
iiiiicii o tb  nocxpoMKH, 3a(rbjKaJia Bnepeąn; bcjtŁ^b 3a 
h um it rna.ica KonanB, (tpocfimuu 11a n b cx b  coBepm enia  
yfnficTBa Ha 3eMjxb mckmciii., cynny co cbohmh BenpaMH 
h  pyiKte. RoókiKain. 40 iiobobkh, ohb oxcaaa.iB iio jo -  
KO.TBMHKB 11 opocH.iB ero 3a gopory, a .ioina;i,eu CBopo- 
TffiiB bb namy jrbca inaroBi, n a  2 0 ;— iiotom b Bcpny.ica 
aa neKiieueMB, cyn 1:010 h  pyateM B, orxaiu;HJiB Tpyux. 
uMinuTia, bb .ibex. maroBB n a 1 0  h noGb;j:a.ri, onaxB 
kb ocTaB.ieHiioH bb jibcy noMTb Itoxopyio h  HananB n o- 
TponiHTB BecMia CHCTeMaxHuecKii. C na’n u a  oiib cxna- 
TII.IB CB HOB03KH ^B'i HeÓO.IlHUia CyilKII CB H,bliaMH, 00- 
pbsajiB n a  h iixb  KapManuT.iMi. HoaseMB iieMaxii, ncKpu.iB 
IIXB; BHÓpaJIB H3B HHXB KOHBepTBI, a H3B KOlIBepXOBB 
,xeHi,rn. —  IIoxoMB CTatu,H.iB cb H0B03KH yonxaro n o n ia -  
.lio iia , copocu.xB n a  seir.no 0411111. óo .iliu oh  Me.M04anx, 
II HbCKOJIBKO CyMOKB, BB KOTOpHXB HaiHe.IB MHOrO 4e- 
Tiei’B .— O hb in.ixa.xca ck iiiivtb  h  gpyroa ueMOgauB, h o  
t o tb  oli.tb  cnnmKOMB TfiiKejiB; K oxain. to.xi.ko bckpkmb 
ero , ho nanafi bb neiiB  0411 y npocxyio KoppeciiongeH- 
u,iio, ocxaan.iB ec  neTpoHyxoio. —  H3b b ck p h th x b  11 ono-
pOiRHeHHHXT. CyMOKB OIIB H30paJII> OgHy, OTOpBaJIB OTB
n ea KJianauB h y.xo:kii.ix. bb Hoe neb 3arpao.reHHLia gem.- 
ru Hocab nero yr.iyón.ica bb aceH0Bci:iłi abcB no 11a- 
iipaB.Teniio kb r ogunoBnuaMB, rgb n npoGujiB 40 3ai:a- 
Ta co. 111 n a . 0 t h 0cute.it>h0 siiaKOBB 11a T'b.iaxB nonxa- 
.xiona H aMupiKa, KonaHB OToanaaca, nxo oiib h u b  hh-
KaKHXB TIOOOCBX. HO IiaHOCMB, UTO aMUpiKB MOI’r. H3-
G iixtca, n a g a a  cb  iiobobkii, a  x b ao  n o mra n io n a  n o r io
0HXB IIOBpC/IVIOHO KOJiecailH II0B03KH H KOIIKIXailH 20 - 
niageri, Koxopna cxoann bb Jibcy no3nb youxaro n b n u a  
cyTKH. OxHOCHTe.ii.H0 Boopyaienifi noMxanioua KonaHB 
noi:a3a4B, nxo He 3aMbiHJiB Ha neuB  h h  nncxoneTa, hh  
cao.in H nonaraeTB, mxo y  n ero  cao.in h c dtu10, noroiiy  
uxo ecnii (jki oiib  yBH4anB caonio, xo iien p eM 11110 b3jlib  
6bi ee  ce6b. 

P a 3Ci;a3B lio 'ia n a  nno.rub iw^iBep£J{Civi, gaHHHMH, 
oó iiap yiKeHHHMH npu  cninienin  ero canorouB cb MbpKOio
cn b g a  norH , ocTaBJieunaro paaóonnnKOMB n a  i ib c x b  
npecxyunenifi h u p a  btophhhom b ocBi^bxeJitcTBOBaHin

czność. Upewniono mię, że już od kilku m iesięcy Ojciec 
św . poczynił w łaściw e rozporządzenia na przypadek swej 
śm ierci, na przypadek złożenia siebie z tronu papieskiego, 
tudzież na przypadek abdykacji. Szczególniej przypadek 
śmierci jest przewidziany. Postanowieniem  potwierdzonćm  
przez 21 kardynałów; Pius IX  m iał naznaczyć swym n a
stępcą, lub przedstawicielem , aż do prawidłowego wyboru 
nowego Papieża, dokonanego w Rzym ie przez w szystkich  
kardynałów zgromadzonych na conclave, ks. kard. Miko
łaja W isem an, (ur. w Sew illi 2 sierpnia 1802) prymasa an
gielskiego. Ks. kard. W isem an, którego stanowisko w  ko
ściele jest znakomite i wyjątkowe, ma być obleczony całą  
władzą papieską, a m ianowicie władzą zebrania w Londy
nie powszechnego soboru.

„Zaw isłość położenia każe przypuszczać, że gdyby sto
lica św. Piotra zawakowata, zapewne bezkrólew ie byłoby 
dość długie aż do prawidłowego wyboru nowego Papieża i 
w łaśnie podczas tego bezkrólewia, kard. W isem an zarzą
dzałby kościołem  pod imieniem Piusa x .  Twierdzą, że to 
postanowienie nie je s t  projektem, ale już rzeczą uchwalo
ną i św ieżo ogłoszoną w kościele, aby żaden przypadek nie 
naraził na niebezpieczeństwo hierarchji katolickiej.

„Papież, jak upewniają, okazuje niekiedy chęć abdy- 
kowania i usunienia się do klasztoru. Ma to być projekt 
jeszcze nie stały, gdy tym czasem  akt przelania władzy pa
pieskiej kardyłowi angielskiem u je s t  jakoby już podpisany. 
Pow yższy zamiar P iusa IX  zdolny je s t  pod w ielu w zglę
dami św iat zdumieć; bo nikt nie oczekiwał, aby Anglja 
mogła być wybraną za port, w  którym łodź piotrowa, mio
tana burzami, miałaby szukać schronienia.

Dziennik londyński Ranna Poczta też samą wiadomość 
powtarza i zdaje się być dumnym z tego, że skołatany  
katolicyzm  szuka schronienia pod skrzydłam i skołatanej 
Angiji.

Dziennik te Monde umieści! tłum aczenie protestacji 
stolicy św . przeciw  nazwie królestw a włoskiego, rozesła
nej posłom w szystk ich  państw, umocowanych przy dworze 
rzymskim.

„Król katolicki niepomny wszystkich religijnych zasad, 
gardząc wszelkiem  prawem, depcąc w szystk ie ustaw y, w y
zuw szy stopniowo najdostojniejszą głow ę kościoła katolic
kiego, z największej i najbardziej kwitnącej części prawo
witych jego posiadłości, przybiera dziś nazwę króla wło
skiego. T ym  krokiem chce przyłożyć pieczęć na św ięto- 
kradzkie, już dokonane przyw łaszczenia, a które rząd jego  
objawił zamiar uzupełnić przez zabór ojcowizny św. Piotra.

„Lubo Ojciec św . uroczyście protestował za każdym  
nowym zamachem, ubliżającym jego najwyższej władzy, 
winien przecież i dziś protestować na nowo przeciw akto
wi, w  moc którego przybiera się nazwa, mająca na celu  
uprawnić tyle dawniejszych dzieł nieprawości.

„Byłoby zbytecznem  przypominać w tern miejscu św ię
tość ojcowizny kościoła i prawa Ojca św. na tęż ojcowiznę, 
prawa niezaprzeczone od tylu  w ieków przez w szystkich  
panujących; skąd pochodzi, że Ojciec św . nigdy nie będzie 
mógł uznać nazwy króla włoskiego, przywłaszczaną przez 
króla sardyńskiego, ponieważ ta  nazwa obraża sprawiedli
w ość i nadweręża św iętą  w łasność kościoła. N ietylko nie 
może jej uznać, ale nadto protestuje, w  sposób najzupeł
n iejszy i najwyraźniejszy, przeciw  podobnemu przywła
szczeniu.

N iżej podpisany kard. sekretarz stanu uprasza w. d. 
o doniesienie swojemu rządowi o niniejszym akcie, sporzą
dzonym w imieniu j. św . Ojciec św . jest pewny, że rządy 
uznają zupełną przyzwoitość rzeczonej protestacji i że ze
spalając się z tem postanowieniem przyczynią się przez 
sw e wpływy do położenia końca anormalnemu stanowi od 
tak dawna trapiącemu nieszczęśliw y półwysep.

W  tych uczuciach i t. d.
„kardynał Antonelli.“

,.Rzym , 15 kw ietn ia  1861 r.“

T uryn , 10 kwietnia. Garibaldi, na posiedzeniu w tym 
dniu odbyłem, nazw ał wojsko francuzkie, stojące w R zy
mie, nieprzyjacielsktem; te niebaczne słowa sprawiły naj
gorsze wrażenie we Francji. Dziennik la Patrie wystąpił 
przeciw Garibaldiemu ze żwawem  upomnieniem; Konstytu- 
cjonista dworuje z wylądowania Garibaldiego w parlamen
cie i oskarż i, że mniej umie dowodzić samym sobą, niż 
swoimi żołnierzami. Mniemanie Narodowe, dziennik na- - 
zwany Monitorem Garibaldiego, a który, jak twierdzą, 
znajduje się pod opieką ks. Napoleona i oddycha jego na
tchnieniam i, nic tylko nie oburza się na Garibaldiego, ale

xpyriOBB yÓHTtiXB iimb .Tioąefi. C auorn , bb kohxb  
Konam, noHMaiiB bb KienŁ, no ero cjioBaMB, xhaie, ko- 
Topue oiib  hm'Iub na HoraxB bb 4ein, yóiicTBa, 4-inna 
hxb coBepm eim o coBiiaaa cb MhpifOio C-iiga h tojibko  
o ó s e in , cTynHeił iioKasa-ica irhcKoatKO y * c , mŁmb Ha 
caE ty. 1 6  ccHTHÓpa b ijpm tli oóa Tpyna fiMiipiKa ii 
HOMTa.iioTta, oóa orni iiafigeiiH bb cocroam u conepuieH- 
hoh rnu.iocTH, y Byg.nincKaro uepeu r, ouanajca paagpoo- 
jteiiHHMB n a nhcKO.iKKO uacrefi, a H3B :mo.3I’oboii auig- 
k octii BunyTo 11 4poÓHHOKB. Iloc .ih  iipuBe4eiiia Kyc- 
kobb nepena no bo3mojkhocxii bb ecrecrBeH iioe lio .io- 
aicnie, 42a oupeghaeuia , bb Kanyio uacxt co.tobki n o- 
cnhąoBa.TB BucrpExB, oónapy;KH,iaci. g u p a  BeniiMiTiioio 
bb noaxHHHHKB, lieupaBiMŁHOii (jnirypu CB TeiIHO-CH- 
n ei’.aTUMu npaaMii bb cpeąunh Bepxncii nacxu .tŁboh 
TeMeHiioH k octh  Ó.IH3B coe4HHeHia ea cb npaBOio, ripo- 
iicnieąm aa o tb  BiJCTph.ia Ha BecbMa 6.hi3komb pancxo- 
aiiiH. K octii pyitB u n ori, uaiiąeuLi h,Ł.ikimu, ho to.it>- 
ko n.ieMCBT.ia k octh  onana tiich BKiuiegniHMH hob cbohxb  
cocranoBB. Y  >iiim,HKa M nnnna Mcpenr. G h .il  Hepa3- 
gpoóaenB, h o  n a  n ujn icii nacru aaTŁiaoMiioii k octh , cb  
npaBOH cxopoHLi naiigeTTU 411a ucóo.im uia Kpyr.vua or- 
BepcTia Kaat4oe bb 4  niiuiu ; a 110 BcRpr>iriu nepena, 
H3B nero  B inrym  3 iiyom aim ia npe3B 3 th  OTBepcTia 
KapTcniuu (aexKu); h sb  hhxb  0411a oo.łLliiaa uporana  
CKB03L caMLiu M03CB u 6wm bb .riisoH jioóiioh naoyxh, 
a 4p.I1 4pyria sieiiLmia ocxaHOBHiHcs bb ocHOBama Moara. 
0 3 B aaąumi uacTii raen TiMiipiKa, hbb conepuieurro 
crHHBUiuxB MarKHXB ea n acien  irni.ieMenu xpn gpoón- 
11LI, paaónBinia 40a Bepxnie uiehnbie no3BouKa.

’ M h  ocTaBiLni K onana bb  hcghobckom t, .ih cy . .Iro- 
uoiim thki C B ^ h n ia  o 4 a.TbHrhhuinxB  e ro  noxoargeHiaxB. 
])03BpaxHMCa k b  npepBaHHOMy pancKaay 11 HOCTapaeMca 
B03CTaiioBHXL Hcxopiio npuK.iioMeHin K onana 1 1 0  c.iOBa.Mx>, 
kukb e ro  c a n o ro , tu k b  h  ;KHxe.ieił tŁ x b  m L ctb , ipeaB
KOTOpLia OHB n p 0X04H2X> CB gOORMeiO, H HU KOTOpLIXB
OHB yKa:ja.iB, cnhay*1 m - noc.ihąniH yare pa3B 1104B koh- 
bocm b H3B KieBa bt> Moi'H.ieitB, i’4h oani4tUB e ro  cyaB 
3a  coBepmeHHua iimb 3.T04'ŁaHia.

(OKOHHanie enpedb .)
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daje do zrozum ienia, żc podziela jogo zdanie, w następnych  
w yrazach :

„M onitor  uw iadam ia n as , że n a  posiedzeniu p arlam en 
tu , G aribald i nazw ał w ojsko francuzk ie  n ieprzy jacie lsk iem , 
poniew aż toż w ojsko zajm uje Rzym . Pod tym  względem 
poprzestaniem y no jednej ty lko  uw adze. D zięki polityce, 
której trzym am y się w  R zym ie, P; pież poczytu je n as  za 
rew olucjonistów , a  G aribaldi, za  n ieprzy jació ł. Może h r. 
C avour, A u s lr ja  lub A nglja w ięcćj n a s  kochają? A  nako- 
nicc czyż w sam ej F ra n c ji ta  po lityka liczy w ielu  s tronn i
ków? W oleliśm y m ylić się, ale w ielce potrzebujem y, aby 
nas kto ośw ieci! o za le tach  polityki, k tó ra  i p rzyjació ł i n ie
przyjaciół F ra n c ji , sprzym ierzeńców  i obojętnych po łączy ła 
w je d n ą  przeciw  niej oppozycję.“

D zienniki te ra z  dopiero um ieściły  poniższy w ażny do
kum en t hi1. C avour do m arg r, d’Azeglio, posła k ró la  W i- 
k to ra -E m m an u e la  przy królow ej W ik to rji.

„P an ie  m argrab io ,
„Pod koniec s ty czn ia , m in is te r je j lir. W ie lko -D ry tan - 

skiej m ości doręczył mi depeszę lorda Jo h n  R ussell, k tó rej 
odpis zna jdu je  się przy niniejszem . W  rzeczonej depeszy, 
s e k re ta rz  s ta n u  spraw  zagran icznych  W ie lk ie j-R ry ta n ji, 
p rzyp isu jąc s łab ą  w agę do uchw ały  w  drodze pow szechne
go głosow ania, zapadłej w N eapolu, w Sycylji, w Um brji i 
M arch jach , ośw iadcza, że za s trzeg a  sobie ro z trząśn icn ie  
py tań , w ynikających  z politycznego p rzeob rażen ia  W łoch 
do epoki, w  k tó re j praw dziw e życzen ia  n a ro d u  w łoskiego 
będą mogły objawić się, w sposób praw idłow y i u roczysty , 
p rzez przedstaw icieli p raw ow itych , zgrom adzonych n a  wol
no w ybrany parlam ent.

„ Po lem  ośw iadczeniu, lord Jo h n  R ussell w sk azu je  w a
ru n k i, k tó re  now e k ró lestw o  m a spe łn ić , aby A nglja  mo
g ła  i nadal u trzym yw ać sto su n k i dobrej przy jaźn i, k tórych  
ty le  dowodów złożyła S ardyn ji. W ó w czas k iedy  mi ową 
depeszę doręczono, W ło ch y  przystępow ały  do w yborów  
członków  parlam entu  narodow ego. W strz y m a łem  się prze
to od uw iadom ienia lo rda Jo h n a  o w rgżen iu , ja k ie  ta  depe
sza sp raw iła  n a  rządzie  k ró lew sk im ; bo rzeczyw iście zda
wało mi się niepożytecznem  w chodzić w tcoryczny  rozbiór 
w ażności pow szechnego g ło sow an ia , w ów czas gdy zbliżała - 
się  chw ila, kiedy w ypadek , od k tó rego  rząd  angielsk i czynił 
zależnem  sw oje o sta teczn e  postanow ien ie, m iał zakończyć 
w szelki spór, przez po tw ierdzen ie , lub obalenie w ypadku 
pow szechnego g łosow ania. P op rzesta łem  w ięc n a  zaspo
ko jen iu  S ir Jam es H udsona  w zględem  zam iarów  rząd u  k ró 
lew skiego i n a  w y n u rzen iu  m u mego prześw iadczenia, że 
p arlam en t m ający w yjść z w yborów  nie om ieszka objawić, 
w sposób nie zostaw ia jący  żadnej w ątp liw ości, uczuć oży
w iających  w szystk ie ludnośc i półw yspu, od Alp aż do E tny . 
P rzeczu cia  moje w tym  w zględzie zupełn ie się ziściły. 
P a rla m e n t św ieżo zgrom adzony obejm uje w swem  łonie 
w ybór narodu . K ról w ezw ał do se n a tu  mężów, k tó rzy  
n au k ą , urodzeniem  i zam ożnością na leżą  do w ielkich zna
kom itości narodow ych. L u d , używ ając swojego p raw a 
z n ieograniczoną swobodą, w y sła ł do izby poselskiej ludzi 
w yższych, najg łośniej zn an y ch  we w szystk ich  k ra ja c h  
w łoskich.

„ W n e t po sw ojem  zebran iu , P a r la m e n t pośpieszył z n a 
daniem  naju roczystsze j san k c ji uchw ale  ludu. P rzyjęcie, 
jak ieg o  król doznał przy  o tw arc iu  posiedzeń, odpowiedź 
obiedwóch izb n a  mowę od tro n u , m ianow anie b iu r i p reze
sa , nakon ic  jednom yślne zag łosow anie p raw a  nowej n az
w y, k tó rą  kró l m a nosić, usuwają w sze lk ą  w ątpliw ość 
w tym  przedm iocie. P ow szechne g łosow anie zostało u  nas 
stw ierdzone ua jśw ietp ie jszćm  spraw dzeniem . Jeżeli mo
żna podciągnąć pod rozbiór o d erw an ą  i teo ry ty czn ą  za le tę  
tego rodzaju  objaw u sam ow ładności ludu , p rzyznać należy, 
że co do W ło ch , był on w yłażeniem  szczerem , swobodnem 
i dobrowolnem  uczucia górującego n ad  w szystk iem i innemi, 
k tó re  nabyło  niezłom nej siły .

„Pośpieszam  z uznaniem , że lord Jo h n  R ussell sam  zro
zum iał i ogłosił czyn ty lko co przezem nie w spom niany, 
w sposób rów nic pełen  w spółczucia i życzliw ości dla W łoch , 
ja k  zaszczytny dla rządu  kró lew skiego . A w ięc co do 
p ierw szej części depeszy lo rda Jo h n a  R ussell, nie pozosta
je  mi n ic  w ięcej prócz poruczen ią w am , p. m arg r. w ynu
rzyć m u n aszą  w dzięczność za owe św ie tn e  i silne w y s tą 
pienie, w' n iedaw nych  rozp raw ach , w k tó rych  przyw róci! 
w łaściw y pogląd n a  zdarzen ia i zgrom ił m io tane n a  k io la  
i k ra j nasz , k rzyw dząco za rzu ty  przez przeciw ników  wiel
kich zasad  cyw ilizacji i swobody, a  k tórych zw ycięztw o we 
W łoszech  zostało ju ż  zapew nione.

„P oniew aż w ybitne narodow e znam ię nowozałożonego 
rzą d u  zostało ju ż  spraw dzone, powinienem , dla n a jzu p e ł
niejszej odpowiedzi n a  podjęte p y tan ia  w depeszy 20 s ty - 
cn ia, ro z trząsn ąć , czy te n  rząd  posiada dosta teczne  siły 
m oralne i m a te rja ln c , k u  spełn ien iu  sw oich obowiązków, 
bądź w ew n ątrz  k ra ju , bądź w  s to su n k ach  z innem i p ań s t
wam i.

„Ż e rząd  je s t  trw a le  ustalony, że posiada w szelkie po
trzebne środki do rządzenia, tego  zaprzeczyć nie podobna. 
W  now ych k ra ja ch  W ło ch  w yższych i środkow ych, zarząd  
idzie niem al ta k  praw idlow ie i bez żadnych zaw ad, ja k  
w krajach odw iecznie do sk ład u  k ró le s tw a  sardyńsk iego  
na leżących . Żaden objaw  n iepraw nej oppozycji nie dal 
się postrzedz, a n i w L om bardji, o k tó rej mówiono, że ta k  
tru d n ą  j e s t  do rządzenia, an i w R om anji, gdzie n ienaw iść 
zarządu  księżego rozw inęła ta k  zapalczyw e nam iętności 
an i w księstw ach , gdzie lękać się należało , aby u tra ta  korzy
ści, ja k ie  dw ory d o sta rcza ją  miejscowościom , w których  
zna jdu je  się ich siedlisko, nie by ła źródłem  niezadowo
lenia.

- „Co do T oskan ji, gdzie sądzono, że daw ny rząd  mniej 
uciążliw y i m niej zepsu ty , niż w innych k się stw ach , zos ta
w ił po sobie głębokie ślady i żal dotkliw y. T o sk an ja  była 
i je s t  dotąd w ielkim  żywiołem siły dla rządu  i porządku dla 
k ra ju . Bo rzeczyw iście, nigdzie zlanie się polityczne nie
w yw ołało mniej trudności. A by dow ieść tego, dosyć bę
dzie p r z y p o m n ie ć  szczegół, zapew ne nieznany  przeciw nikom  
sprawy w łoskiej W angielskim  parlam encie: a m ianow icie ,, 
że od ośmiu m iesięcy nie ma w  tym  k ra ju  an i jednego  ba- 
ta ljona  praw idłow ego w o js k a .a p rz e a e z  m ożna.było znieść 
za rząd  osobny, k tó ry  tam  zostawiono, co m e w yw ołało na j

m niejszego objaw u niechęci. adm in istracy jne
W praw dzie istn ie ją  c ęzklC ]a dziwj/ J

we W łoszech  południow ych lecz czy ‘ , trwał wi * 
tem u, zw azyw szy, ze rząd burboński, * J 
w ieku  i n as tąp ił po dobrze znanym  t  j naj Silnićj
h iszpańsk ich , przedajność zam ienił w systt:u.a zarodu 
p racow ał nad w ytępieniem  w zarządzie wszem wb , -lc_ 
uczciwości, dobrej w iary , patryo lyzm u, bez k to ijc  1 
pszc praw a, najdoskonalsze in sty tu c je , m uszą tylko l
be w ydaw ać owoce. .

„W p ły w  w olności, potężne a  zbaw ienno działanie pat- 
lam entu , nic om ieszkają dostarczyć sku tecznych  le k a is to  
n a  podobny s ta n  rzeczy. Tym czasem  je ś li to  w praw ia 
rząd  w  n ie jak ie  kłopoty,'n ie je s t  bynajm niej dla niego przy
czyną słabości, bo nigdzie te  trudności adm in istracy jne 
nie służyły pozor, lub płaszcz praw dziwej oppozycji dy
n as ty czn ej lub n iepraw nej. A  w ięc nic sądzę, abym  się 
judził tw ierdząc, że rząd  rozporządza środkam i aż nadto 
w y starcza jącem i <j]a zapew nienia porządku w ew nętrznego  
j u sta len ia  stosunków  swoich z państw am i obcemi, podług 
o b o w ią ^ w  w łożonych przez tra k ta ty  i zasady p raw a n a 
rodów. ^  n

„ W sz a k ż e , to tw ierdzen ie  w części ty lko  odpowiada 
n a  zapy tan ia  lo rda Jo h n a  R ussell; bo najpraw dopodobniej 
obchodzi go wiadom ość, w ja k i sposób pojm ujem y ty lko  co 
w spom niane obowiązki. A ponieważ w depeszy swojej, 20 
styczn ia, ro z trzą sa jąc  w w yrazach  ogólnych zadan ia  poli
tyczne, widocznie n a trą c a  przedm ioty, objęte w depeszy 
31 sie rpn ia 1360, mam praw o sądzić, że p ragnąłby  o trzy 
m ać stanow cze objaśnienia, co do naszych  stosunków  z Au- 
s tr ją . Pod tym przeto względem  rozum iem , iż powinienem 
w ytłum aczyć się bez ogródki.

„R ząd k ró lew sk i, w ierny  tłum acz uczuć, ca ły  k ra j 
ożyw iających, n ie  ta i g łębokiego p rzyw iązan ia do ludności, 
przez t r a k ta t  Gampo - F orm io  oddanych pod panow anie 
A u strji. N ie u k ry w a  przed sobą, że dopóki te  prow incje 
odosobnione będą od całości w łosk ie j, dopóty trw a ła  spo- 
ko jność nie zapanu je  w  um ysłach; naród rozżalany sm ut
nym  widokiem  cierpień  W en ec jan , ciągle m yśleć będzie o 
ich osw obodzeniu;— słowem , dopóki W e n ec ja  ję cz ąc a , w y
ciągać będzie rę c e  do innych metropolij w łoskich, dopóty 
nie podobna będzie usta lić  z A u s tr ją  stosunków  przyjaznych 
i zdolnych s ta ć  się ręko jm ią szczerego i trw ałego  pokoju.

„A le rząd k ró lew sk i w ie także o istn ien iu  pobudek wyż
szego rzędu, n iedozw alających m u oddaw ać się popędowi 
uczuć, którem i tc h n ą  w szyscy W łosi. W ie , że w inien ocalić 
dobro poruczone sobie przez W łochy , oraz że względy i 
wdzięczność ja k ie  w inien  m ocarstw om , k tó re  dopomogły 
W iochom  do w yjścia  ze s ta n u  ucisku  od ty lu  w ieków  nad 
niem i ciężącego, w k ład a ją  n a ń  powinności, k tó re  potrafi 
spełnić, mimo c a łą  w ypływ ającą z n ich  boleść. W  obecnym 
stan ic  E uropy , pytanie W eneck ie  nie może być z osobna 
rozw iązanem . N ie podobna kusić się o rozw iązanie go silą, 
bez zapalen ia pożaru , m ającego szeroko rozn ieść sw e spu
sto szen ia  i śc iągnąć odpowiedzialność przed E u ro p ą , na 
rząd , k tó ry  nic będąc wyzwanym , kazałby  swym  żołnierzom 
przekroczyć g ran icę .

„P rześw iadczony  o te j praw dzie, rząd  k ró lew sk i posta
nowi! nie oszczędzać żadnych usiłow ań, dla odw róce
n ia każdego k roku , coby w prost, lub ubocznie mógt sprow a
dzić w ojnę eu ropejską. C zekać on będzie dopóki rozwój 
zdarzeń  nie wzbudzi w um ysłach  w szystk ich  europejsk ich  
m ężów stan u , czy to przeciw ników , czy zw olenników  A u
strji, przekonania , podzielanego j u t  przez tych w szystkich , 
co zb liska zbadali sp raw ę w enecką, że posiadanie przez 
nią tej prowincji je s t  p rzyczyną w strząśn io ń  dla W łoch  i 
dla E uropy .

„Przed" półroczem, w yk łada jąc  parlam entow i, w  uroczy
stej chw ili, politykę rządu , w skazałem , niem al w tych s a 
mych słow ach, try b  postępow ania naszego względem A u
strji. O św iadczyłem  w ów czas i pow tarzam  dzisiaj, że W łosi 
m ogą oczekiw ać, z pełną  ufnością, w yroku m niem ania po
w szechnego, w w ielkiej sp raw ie , toczącej się między nimi ł 
A u s tr ją . N iech mi wolno będzie dodać dzisiaj, że co wów
czas zdaw ało się w ątpliw em , z każdym  dniem s ta je  się 
oczyw islszem  i że zm iany zaszłe nie daw no, bądź w A u strji, 
bądź na półwyspie w łoskim , dowiodły coraz nag lcjszej po
trzeby  polubowne; o rozw iązan ia  sp raw y  w eneckiej. Nie 
w iele słów  w ystarczy , p. m arg r., do zupełnego w yjaśn ien ia  
myśli mojej w tym względzie.

„G ab inet w iedeński, chę tn ie  to p rzyznaję, nagle w szedł 
na drogę wyzwoloną. W y rz e k a ją c  się, bez w ahan ia , zasad 
przy ję tych  w s k u te k  w ypadków  1848 1 1849 r. uposażył 
w szystk ie k ra je  c e sa rs tw a  ustanow ieniam i, nad którem i nie 
przyw łaszczam  sobie sądu, ale k tó re  zda ją  się polegać n a  
ideach, w yznaw any cli przez najośw icceńsze ludy E uropy . 
Je d n a  W e n ec ja  pozbaw ioną je s t  dobrodziejstw  nowego rz ą 
du cesarsk iego . W e w szystk ich  innych  k ra ja c h  ce sa rs tw a  
zaprow adzone są zgrom adzenia ludow e, sejmy zw ołane, sw o
boda urządzona, je d n a  tylko W e n e c ja  stanow i w y jątek , 
W  k ra ju  w eneckim  pozostało ty lko  m iejsce n a  żo łn ierskie 
obozowiska, żaden inny rząd  nie je s t  tam  możliwy, prócz 
rządu  s ta n u  oblężenia. T a k a  sprzeczność, odzywam się do 
sz lachetnego  narodu  angielskiego, czyż nic przekonyw a n a 
w et niedow ierzających, że A u strją , w brew  w szystkim  usi
łowaniom  o u lepszenia sw ego w ew nętrznego  zarządu , m e 
może odm ienić położenia w  W en ec ji?  Czyż ten  sk ład  rzeczy 
nie pow inien sk łonić m niem ania pow szechnego w7 E uropie 
do dopom nienia się o polubowne rozw iązanie sp raw y w e
neckiej? "

„Z drugiej s trony , pod w pływ em  poczynionych przez 
kró la  W ik to ra -E m m an u e laz as trz eż eń ,w  umowie V illa frank - 
skiej, n a jtro sk liw ie j u trzym anych  w rokow aniach  Z urich - 
skich , sku tk iem  jednego  z tych  narodow ych popędów, p rzed
s taw ia jących  ta k  n ieliczne przykłady w dziejach, naprzód 
W iochy środkow e, a  św ieżo, W iochy  południow e u tw orzy ły  
wspólnie z L om bard ją i daw nem i państw am i sardyńskicm i 
nowe k ró lestw o  w łoskie; A nglja w ie rn a  swym wyzwolonym 
podaniom, u zn a ła  dokonane połączenia, głośno ośw iadczając 
swoje w spółczucie d la  rzą d u  spełnionego w  takim  porządku, 
ladzie i um iarkow aniu . N ajw iększa część innych  państw  
w strzym ała  się jeszcze z przyzw oleniem , lubo nie p rzyznała 
nowego s ta n u  rzeczy, nie za ję ta  je d n a k  n ieprzy jacie lsk iego  
s tanow iska  względem królewskiego rządu . Je d n a  A u s tr ją  
ty lko stanow czo zap ro testow ała  przeciw  połączeniu W ioch 
środkow ych z państw am i kró lew skiem i, zastrzeg a jąc  sw e 
praw a do tych  krajów  i p raw a  k siążą t, wspólnie z n ią  dzia
ła jących . Chociaż pod form ą bardzo poufną, d a la  je d n ak  po
znać," żc zachow uje dla siebie praw o poparcia sw ych 
roszczeń  w czasie, ja k i  za w łaściw y poczyta.

„Z tego w ynika, że s ta n  rzeczy przez t r a k t a t  Z urichsk i 
zagajony między rządem  królew skim  i A u s tiją , znajduje 
się znacznie zm ienionym  i że stoim y te ra z  w7 obce m ocar
s tw a, nic ty lko  odm aw iającego nam  przyznania , a le  n aw e t 
za strzegającego  dla siebie praw o w ystąp ien ia z roszczen ia
mi, sku tk iem  k tó ry ch  W ło ch y  w padłyby znow u w s ta n  n ie
woli, ta k  długo nad  niem i ciążący. T e zas trzeżen ia  i pro- 
te s ta c je  nie ograniczyły  się n a  sam ych słow ach, tow arzyszą 
im czyny pełne znaczenia. Dosyć będzie przypomnieć, że 
rząd  a u s try ja c k i s ta teczn ie  u trzym yw ał n a  naszej nowej 
g ran icy  w ojsko, k tó re  poszło za  książęciem  m odeńskim . l o  
wojsko zachow ało  sw ą chorąg iew  i kokardę , dotąd je s t  n a  
stopie w ojennej i w gotow ości najazdu daw nej posiadłości 
swego pana.

„P ośpieszam  dodać, żc n ic  są  mi ta jn e  w ielokro tn ie po
naw iane ośw iadczenia gab in e tu  w iedeńskiego, iz m e ma za
m iaru  nas  zaczepiać, bylebyśm y szanow ali jego  g ran ice . 
D aleką je s t  odem nie m yśl pow ątpiew ania o w ażności ty c h  
o św iadczeń ,a w ięc u w ażan ia  naszego k ra ju  za będący w s ta 
nie w ojny z A u s tr ją . W sza k że  niepodobna u k ry ć  przed so
l'd; że sam a is to ta  rzeczy  i zdarzen ia, spełnione od dnia 
Podpisu t r a k ta tu  zurichsk iego  uczyniły  nasze  położenie 
względem powyższego m ocarstw a nie norm alncm , trudnem  
i nicbczpieczncm .

” u ° w ? olm R ussell jo s t  nad to  praw ym , nadto przychyl
nym ma W loch, ab y  n ie zgodził się n a  to i aby zw ala ł w yłą
cznie na nas odpow iedzialność za te n  s ta n  rzeczy . Spodzie
wam się nadto , że tłum aczen ie  moje zaspokoi go w zupełno
ści, co do naszych zam iarów ; bo zdaje mi się, żc nie zosta
w ia najm niejszej w ątp liw ości an i co do rozciągłości środ
ków, k tóre rząd K iolcwski m a w  SW(',j m ocy, an i co do na- 
szrj nieodzownej woli zastosow ania  się do w ielkich w ym a
gań E uropv  i w ysłuchania rad  rozsądnych  i um iarkow anych,
pochodzących od m ocarstw , co ja k  A nglja dały nam  tyle do
wodów współczucia i przychylności.

„C hciej, p. m argr., odczytać i zostaw ić odpis n in iejszej

depeszy pierw szem u sek re ta rzo w i s ta n u  sp raw  zagran i
cznych  i przy jąć i t  d. „C . de C av o u r.“

Je d en  z dzienników  tu ry ń sk ic h  donosi, że odbyła się 
konferencja  między G aribaldim  i jego  jen era łam i; w iększość 
ich p rzy ję ła  politykę h r. Cavour; przyjaciele zatem  G ariba l
diego spodziow ają się, żo i on podzieli ich sposób m yślenia.

O sta tn ie  rozpraw y izby tu ry ń sk ie j, dały  początek  wy
padkow i zaparlam entow em u, k tó ry  m usiał sp raw ić  za A l
pam i ogromno w rażen ie  i obudzi bez w ątp ien ia  c iek aw ą  b a
czność ty c h  w szystk ich , k tórych  przyszłość W łoch obcho
dzi. Żyw o obrażony postępow aniem  i mowami byłego wo
dza ochotników , od czasu  u k azan ia  się jogo w T u ry n ie , jon. 
C ialdini nap isa ł do G aribaldiego lis t następny:

„ T u ry n  21 kw ietn ia  1861 r .“ 
„ Je n e ra le ,

„O d  czasu  poznania ciebie, byłem  twoim najpraw dziw 
szym i n a jo tw artszym  przyjacielem ; byłem nim już  w tenczas, 
kiedy poczytyw ano nagannem  być i p rzyznaw ać się do tego. 
Jaw n io  p rzyk lask iw ałem  twoim tryum fom , podziwiałem 
tw oją  w span iałą  w ojenną In icjatyw ę i czy to wśród moich, 
czy tvvoich przyjaciół, ja w n ie  i poufnie, wszędzie i zaw sze, 
szczęśliw y byłem  z oddaw ania św iadectw  głębokiego sza
cunku , ja k i  niosłem  dla cieb ie , je n e ra le , w yznając , że nic 
zdołałbym  dokazać tego , co ta k  m a jesta tyczn ie  spełn iłeś 
w M arsa la .

„M oja ufność w  tobie by ła tak  w ielka, że kiedy jen . S ir- 
to ri w y rzek ł w parlam encie owe nieszczęsne słow a, bytem  
pew ny, że uczu jesz  potrzebę i znajdziesz porę zadania im 
kłam stw a. Ja k o ż  gdy dow iedziałem  się, żeś w yp łynął z K a- 
p rery , s ta n ą ł w G enui i udał się stam tąd  do T u ry n u , m yśla
łem , że w tym  ty lko  ce lu  przybyw asz.

„Odpowiedź tw oja  n a  ad re s  w yrobników  m edjolańskich , 
m owa w P arlam encie , by ły  dla m nie bolcśnem .ale zupełnem  
rozczarow aniem . N ie je s te ś  człow iekiem , jak iegom  sobie 
w yobrażał, nie je s te ś  Garibaldim , k tórego  ukochałem . Zni
szczyłeś moje uniesienie i m oją m iłość dla s ieb ie . Nie je s 
tem  ju ż  tw oim  przyjacielem , zna jdu ję  się  bowiem dziś w obo
zie w brew  przeciwnym  tw ojej polityce.

„ W  zuchw alstw ie swojem staw isz  siebie n a  rów ni z k ró 
lem, o k tórym  mówisz z poufałością, ja k  o rów nym . R ozu
miesz, żc m asz praw o gardzić przyzw oitością, przychodząc 
do izby w zupełnie nadzw yczajnym  stro ju ; staw ić  się w y
żej nad rząd ,zow iąe  zdrajcam i m inistrów , nie chcących  być 
posłusznym i n a  tw e zaw ołanie; nad parlam en t, potępiając 
deputow anych, niepodzielających tw ego sposobu w idzenia, 
nad k ra j,  ch cąc  nim o b racać j a k  i kiedy ci się podoba.

„D obrze, je n e ra le !  A le są  ludzie, co n ie  zechcą tęgo 
w szystkiego cierp ieć  i j a  należę do ich  liczby. W ró g  w szel
kie j ty ran jl, odzianej czarno , czy czerw ono, w alczyć z n ią  
będę do upadłego choćby n aw e t pochodziła od ciebie!

„W iadom o ml są  rozkazy  w ydane przez ciebie lub tw o
ich, pólkownikowi T rip o ti,ab y  w A bruzzach  s trz e la ł do nas, 
ja k  do n ieprzyjació ł, nic ta jne  mi są  wymówione w p a rla 
m encie słow a przez je n  S ir to r i ; wiem co sam pow iedziałeś 
i z tego z pew nością odkryw am  c a łą  myśl twojego s tronn i
c tw a, k tó re  chce opanow ać k ra j 1 wojsko, a  w przeciw nym  
raz ie  grozi nam  w ojną domową. N ic mam środka dowiedze
n ia  się co k ra j myśli, ale mogę ciebie zaręczyć, że wojsko 
n ie lęka się  w aszych pogróżek; lę k a  się ty lko  waszego 
rządu .

„ J e n e ra le , spełn iłeś w ielkie, cudow ne dzieło ze swoimi 
ochotnikam i, słusznie się niem chlubisz; lecz źle robisz, 
p rzesądza jąc  jego  n as tęp stw a . Z najdow ałeś się nad W o l- 
tu rn em  w położeniu dziwnie w ątpliw em , kiedyśm y przybyli. 
K apua , G acta , M essyna i C ivitella nie u leg ły  przed twoim  
orężem  i 56 ,000 burbońskich  żołnierzy zostali rozproszeni 
i wzięci w niew olę przez nas, nie przez w as. F a łszem  
w ięc je s t  tw ierdzić, żo Obie Sycylje oswobodzono zostały  
tw oją bronią.

W  spraw iedliw ej sw ej dumie, nie zapom inaj, je n e ra le , 
żc nasze  w ojsko i flo ta m iały też  w tern udział, n iszcząc 
w ięcej niż połowę w ojska neapolitańskiego i zdobyw ając 
cz te ry  tw ie rdze  k ró lestw a . Powiem , kończąc, że nic 
przyw łaszczam  sobie um ocow ania przem aw iać w  im ieniu 
w ojska; lecz sądzę, iż znam je  doskonale, tw ie rd ząc , że po
dzieli uczucie ohydy i boleści, w yw ołane w mojem se rcu  
przez w yuzdane zapędy tw oje i tw;ego s tronn ic tw a.

„zo sta ję  z pow ażaniem ,
„powmlnym sługą,

„ H e n ry k  Cialdini."
O trzym ujem y przez te le g ra f  tre ść  odpowiedzi G ariba l

diego n a  pow yższe pismo;
„Silny sum ieniem  w łoskiego żo łn ierza obyw ate la , n ie- 

chcę poniżać się uspraw iedliw ieniem , żc ubliżyłem  usza
now ania królow i i w ojsku. U bierać się będę ja k  mi się 
podoba, w  k ra ju  wolnym. N ieznani słów  półkow nika T r i
poli; dałem  rozkaz p rzy jąć  ja k  b raci żo łn ierzy  w łoskich 
w 'ojska północnego, chociaż wiadomo było, że to wojsko 
p rzybyw ało  obalić rew7olucję uosobioną we mnie, ja k  to 
F a r in i ośw iadczył cesarzow i. Z m iejsca mojego jak  de
putow any, sądziłem  że służyło mi prawrn p rze łożen ia  dro
bnej cząs tk i krzywd wyrządzonych w ojsku południowem u, 
przez m inistrów . W ojsko  w łoskie znajdzie w szeregach  
sw oich jednym  żołnierzem  w ięcćj, k iedy  przyjdzie w alczyć 
z n ieprzyjaciółm i k ra ju , dobrze w iesz o tern.

„ W sz y stk o  co prócz tego powiedziano o mnie przed 
wojskiem , je s t  po tw arzą . N iedokładne jo s t tw ierdzenie , 
żc położenie nasze  nad W o ltu rn cm  było niebczpiecznćm . 
W ed łu g  tego co wiem , w ojsko przyklasnęfo  słowom wolnym 
i um iarkow anym  żołn ierza deputow anego, dla k tórego  s taw a 
W io ch  by ła przedm iotem  czci całego życia. Je ś li kto czu
je  się obrażonym  w ykazam i, k tó ry ch  użyłem , m ów iąc w o- 
sobistem  mojem im ieniu, czekać  będę spokojnie, aż k to  
zażąda zadosyćuczyn ien ia .'1

U k azał się w7 dziennikach  lis t je n . S irto ri, k tórego 
imię w ym ienione było w  piśmie je n . Cialdini, przypom ina
jący , że w ytłum aczy ł ju ż , k u  zadow oleniu swoich wspól- 
tow7arzyszów , znaczenie słów w yrzeczonych przez siebie 
w  izbie deputow anych. I*. S irto ri zaleca nanow o zgodę 
i w y n u rz a  życzenie, aby  w szyscy skupili się około parla
m en tu  i kró la.

D ow iadujem y się z depeszy te leg raficznej tu ryńsk ie j, 
że zgoda n as tąp iła  między je n e ra ła m i G aribaldim  i Cialdi- 
nim . P rzy  te jże zręczności miało m iejsce zbliżenie między 
G aribaldim  i h r. C avour. D ziennik  Monarchia narodowa 
zw iastu je , że d. 23 w ieczorem , G aribaldi i hr. C tvour, 
zbliżeni z sobą wysokim  w pływom , przyszli do jak  n a jszc ze r
szego w zajem nego w y tłum aczen ia  się i do zupełnego poje
dnania. Tegoż w ieczora  je n .  G aribald i i Cialdini u śc isn ę
li się po b ra te rsk u . W e d łu g  innej depeszy, w sk u te k  t e 
go pojednania, je n . G aribaldi w y jechał do willi P a llav ic i- 
ni. W iele  n a  tern zależało, ab y  ten  spór, m ający  w  k ra ju  
ogrom ny rozgłos, prędko przytłum ić, bo ju ż  n a  w ielu m iej
scach  czułość przyjaciół G aribaldiego objaw iła się  w7 zam a
chach  n ie ład u . W  M ediolanie odbyła się p rzechadzka 
ochotników , przy okrzykach: Niech ży je  Garibaldi!  W  M on- 
dovi, żołnierze w ojska południowego (daw ni ochotnicy) sto 
ją c y  za łogą , p ro testow ali przeciw  listow i je n . Cialdini; 
rzecz zda ła  się  dość być w ażną 1 zm usiła w ładzę do n a k a 
zan ia licznych uw ięziem  W  N eapolu m iał m iejsce objaw 
n a  u licy  Toledo. N akoniec, w sam ym  T uryn ie , w zburze
nie umysłów7 try b u n  publicznych, do tego stopnia przekro
czyło w szy stk ie  g ran ice , że w ice-prezes Tecchio, zas'C ' j 
Pują cy  chorego p. R atazzi, m usiał kazać w y p różn ię  try

zgoda między w odzam i ukoi um ysły  i up rzątn ie n ada l wszy
stkie powody ro z te rk ó w . Do pobudek zgody przyczynił się 
list pułkow nika I r ip o ti ,  k tó ry  przytoczył dwie o trzym ane 
przez siebie depesze: je d n ą  d o k to ra  R erlan i, aby czekał na 
rozkaz dyktatora, d ru g ą  sam ego. G aribaldiego, za leca jącą 
mu przyjąć Piem ontczykow ja k  b rac i.

F r a u c j a.
ła ry ż , 2 2  kwietnia. N aza ju trz  po za b ran iu  broszury 

ks. d’A um alc, ks. Napoleon nap isał n a s tę p n y  lis t do ce
sa rza  :

„N ajjaśn ie jszy  panie,
,,K s , d’A um ale ogłosił broszurę, w odpowiedź n a  mow7ę 

w yrzeczoną przezem nie, przez k ilku  tygodniam i, w7 se n a 
cie. O brona p raw na w idziała w lem przekroczenie praw  
ccsa rs tw 7a  i n ap aść  n a  rząd. T rzym ając się jedyn ie  p ra w a  
pow szechnego, z a b ra ła  i za sk a rży ła  tę  publikację przed 
sądam i: było to  je j powinnością. W idziałem w czoraj p. 
m in istra  spraw  w ew nętrznych  i prosiłem , aby przez w y ją t
kow e rozporządzenie położył koniec w yjątkowem u zajściu.

„P ism o ks. o rleańsk iego  je s t  przeciw  mnie wymierzone; 
je s t  to  najsiln iejszym  powodem n a leg a n ia  u w. c. m. o 
w strzym anie sądowego przew odu. Z dusić jak ie  pismo, 
nie je s t  to  na nie odpowiedzieć. B łagam  w. c. m. o do
zwolenie sw obodnie k rąż y ć  odpowiedzi k s . d’A um ale, pe
wnym będąc, że patryotyzm  F ra n c ji  osądzi te n  pamfiet. 
ja k  na to  zasługu je  i że zdrow y rozum  ludu  potępi tę  m nie
m aną naukę his lorj i ,  k tó ra  je s t  ty lko  órleanistow skim  ma
nifestem .

„R acz  p rzy jąć , n. p., hold pełnego uszanow ania przy
w iązan ia z ja k im  je s te m .

„ W . c. m. najprzyw iązańszym  krew nym
„podpisano N apoleon fH ieronim ■).

„P a la is -R o y a l, n iedzie la , 14 k w ie tn ia  1861 r . ‘-
C esarz odbędzie d. 25 k w ie tn ia  o godzinie 4 -te j w gaju 

bulońskim  przeg ląd  dyw izji jazdy , sto jącej w W e rsa lu .
Nowy poseł tu rec k i V ely -E dd in -P asza przedstaw ia ł się 

książęciu  N apoleonow i i księżnej M arji-K lotyIdzie. T enże 
poseł m ia ł zaszczyt być przy ję tym  przez księżnę M atyldę. 
Tegoż dnia baron B aum bach, m in iste r hcssko -e lck to ra lny , 
o trzym ał posłuchanie pożegnalne.

A n g l j a .
Izba lordów. Posiedzenie d. 19 kwietnia.
L o r d  E llen b o ro u g h  zapytuje, czy rząd j. k .m . toczy ja 

kie rokow nia, w przedmiocie pogodzenia duchowej niezale
żności Stolicy rzym skiej, z wykonaniem władzy św ieckiej, 
w kr»ju rzym skim , przez króla włoskiego. Pytanie, którćm  
mamy się zająć nie polega n i  tem, abyśmy wchodzili w rozbiór 
sposobu, w jaki półw ysep włoski był rządzony, ale abyśmy 
zbadali w jaki sposób tak dobrze zaczęte przedsięwzięcie* 
może być najkorzystniej uzupełnionem dla szczęścia W ło
chów i pomyślności Europy. Sposób, w jaki jedność włoska 
dokonała się, jasno daje widzieć rękę Opatrzności, ale dotąd 
nie ujrzym y klucza sk lep ien ia, dopóki Rzym me zostanie 
sto licą nowego państw a. Nabycie Rzymu, skutkiem  swego 
środkowego położenia i swćj dawnśj sław y,położyłoby koniec 
miejscowym zawiściom i zjednoczyłoby w powszechne uczu
cie całe W łochy, które złożyłyby wówczas prawdziwie naród. 
W szakże, zajęcie Rzymu przez wojsko francuzkie przeszka
dza tej jedności. Postawiło ono Francję w fałszywem  stano
wisku, nie zjednało jej nawet przychylności francuzkiego du
chowieństwa.

Ryłoby nierównie korzystn iej i dla F rancji i dla papieża, 
aby obecny stan  rzeczy wziął koniec. Godność papieża zy 
skałaby na oddzieleniu w łidzy  takow ćj świeckiej. Lepiej by
łoby dać mu przyzwoity dochód, niż zostaw ić przy nominal- 
nćj władzy, zależnćj od niepewnych zachceń. Jeśliby ta zm ia
na odbyła się w duchu wyzwolonym, podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa zadowolniłoby to duchowieństwo fran 
cuzkie i Rzym wróciłby do praw swoich stolicy włoskićj.

Następnie lord Ellenborough roztrząsa stosunki Austrji 
z W enecją. Przyznaje, że Europa ma obowiązki względem 
A ustrji, za dzielność, z jaką biła się z Napoleonem I. Przyzna
je , że spełniła tylko zamiary kongresu wiedeńskiego, u trz y 
mując się we W łoszech; ale rozum ć, że dla A ustrji nadeszła 
chwila pojednania się z ludem włoskim . Nie tylko W enecja 
je s t źródłem  nieskończonych wydatków dla Austrji, i od 
czasu wydoskonalenia arty llerji, raałćj względnćj w artości 
jak stanow isko strategiczne; ale zachowanie W enecji przez 
A ustrję, rzuciło W łochy w ręce Francji, gdy tymczasem po
lityka A ustrji nakazuje temu państw u wspólnie działać z 
W łochami, będąeemi jćj przednią strażą od napaści fran- 
cuzkich.

Rozw inąw szy te w szystkie uwagi, w przedmiocie W ene
cji, mówca oświadczył, że je s t przeciwnym  wszelkiemu wtar- 
gnieniu W łochów  do W ęgier, poczytałby za zbrodnię p rze
ciw Europie wszelki zamach zapalenia wojny, w W ęgrzech, 
z A ustrją. OJ 45  lat mówca nieprzestaw ał pragnąć jedności 
włoskićj i cieszy się, że dożył urzeczyw istnienia swych na
dziei.

L o rd  JV odehouse. Rząd j. k. m. nie z igajał żadnych 
rokowań w tym względzie. Przyczyny biją w oczy. W ielka 
B rylanja je s t krajem  głównie protestanckim  i nierwszem  m o
carstw em  protestanckiem  w7 Europie; powinno więc być, jak 
myślę, oczywistem, że rokując w spraw ie, która nie tylko 
wiąże się z niezawisłością jednego z państw  europejskich, 
a!e też ze stanowiskiem  światowem duchownćj głowy kato
lików, nie byłoby pożądanem, aby rząd j. k. m. tę sprawę, 
zagajał (słuchajcie!), bo przełożenia, które moglibyśmy uczy
nić, choćby same w sobie były dobre, najprawdopodobniej 
byłyby nieżyczliwie przyjętem i przez katolickie europejskie 
państw a.

Z tych pobudek, lubo rząd j. k. m. nie widzi, to pewna, 
z zadowoleniem trw7ania stanu rzeczy, w którem  niepodle
głość jednego z państw  europejskich, chcę mówić, pro win ij 
jeszcze z imienia pozostałych pod w ładzą papieską, jest zu
pełnie znicestwioną, w skutek zajęcia tego kraju przez woj
sko obce, muszę jednak odmówić wdania się w rozprawy, 
w które szlachetny lord zdaje się chcitć mnie wciągnąć.

Nie mogę w strzym ać się od uczynienia uwagi, że od 
wielu lat w ładza św iecka papieża istnieć przestała. Od r. 
1849 niezależność papieża, jak panującego, ani jedućj godzi
ny nie istni .ła; rzeczą zaś je s t powszechnie w i a d o m ą  dzisiaj, 
że w net po wyjściu w ojska francuzkiego z Rzymu, najwyższa 
w ładza papieska zniknie, we w szystkich częściach jć j posia
dłości. Z  tych powodów, rozwiązanie tej rzeczy zr, rzy 
bezpośrednio od wiadomości, czy rząd francuzki co me, lub 
nie cofnie wojska swoje z Rzymu. J a s o a je s ,  w wczas 
gdy powody, k tóre mogły skłonić c c ^ rz a  F iancuzów  do 
przedłużenia tego zajęcia, są P0W0llarol’njp ,h ó « a  „ W j
izbie nie może być t e r a z  pożądany®, , Y Przecież na 
dowodach, że polityka odw ołani o j° y aby merow7- 
nie lepszą.

Zdaje się, że myśl w niektórych czę
ściach kraiu i k. m- 1 V Ę* ze głównym  zamiarem rzą
du a mianowicie mego szlachetnego przyjaciela, kierującego 
snrawami zsgranicznemi Je,st położenie końca władzy papie- 
E i  To j ^ ° * k P°Lw,edi;ie(j  że rząd  jćj kr. m. najtro- 
„ll iwići unikał przybierać górujące uczęstnictwo w rozbiorze 
zrdań, szczególmćj ściągających się do papieża. R*dd t V  
„o  zajmuje się tćm w szystk iem  i użył swego moralnego 
wpływu, by ułatwić ludowi w łoskiem u środki osiągmenia ce- 

Iu; ale zawsze m yślał, że było niewłaściwem, aby mocarstwo 
protestanckie brało górujący udział w rozbiorze pytań, ob
chodzących głowę kościoła katolickiego.
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Teraz powiem jeszcze słowo o położeniu Austrji ■ w 
Wenecji; o którem tyle mówiono. Nikt oczekiwać odemnie 
nie będzie, abym roztrząsał sprawę wenecką; ale powiem, że 
stateczne przestrogi udzielane obiedwóm stronom spornym 
zasadzały  się na tćm, aby żadna z nich niestała się zaczepną 
i zostawiła czasowi posłannictwo znalezienia polubownego 
rozwiązania zawiłości.

Tir. Clarendon. Pytanie rzymskie ma żywotną ważność 
dla Europy. Rzym nigdy nie zostanie stolicą Włoch bez przy
zwolenia Francji. Wierzę, że cesarz Francuzów byłby nie
zmiernie rad z wycofania wojsk swoich z tego upakarzają- 
cego stanowiska, jakie zajmuje w Rzymie, i pewno uczynił
by to, gdyby nie lękał się narazić niepodległości papieża; 
jestem , prócz tego przekonany, że dane przezez jen. Lamo- 
riciere pozwcdenie wejścia w służbę papieską, zasadzało się 
na nadziej, iż w ten sposób wojsko francuzkie mogło być 
odwołane.

H r. Verb}) czyni uwagę, że sprawa wenecka jest nad
zwyczaj drażliwą Prawa Austrji są tak słuszne i tak dowo
dne, jak prawa każdego innego państwa europejskiego; ale 
A ustrja  zatrzymując ziemię wenecką, może w; rawdzie spro
wadzić między sobą a królestwem włoskiem wielkie trudno
ści. Nie taję, że mimo wszelką różnicę naszych' osobistych 
mniemań, państwo, któreby pierwsze rzuciło się w straszli
wy zawód wojny, ściągnęłoby na siebie ogromną odpowie
dzialność i odwróciłoby współczucie, do jakiego inaczćj mia
łoby prawo.

W inszuję izbie jednomyślności w trzymaniu się polityki 
ścisłej nieinterwencji, bo jeśliby jeszcze niedostawało czego 
do uzupełnienia zawiłości otaczających pytanie, byłoby to 
ujrzenie państwa protestanckiego, biorącego czynny udział 
w układach o trudność wyłącznie katolicką. Nie jest to wmale 
przedmiot, w który należałoby nam wdawać się praktycznie 
i jestem szczęśliwy z dowiedzenia się, że rząd j. k. m. nie 
wziął udziału w pytaniu tego rodzaju.

To jednak nie wstrzymuje mię od uważania sprawy 
rzymskiej za niebezpieczną dla pokoju Europy , dopóki się 
nie rozwiąże. Sądzę, iż najwłaściwszy sposób jćj rozstrzy
g n ię ta  polega na położeniu końca władzy świeckićj; wszakże 
byłoby arcypożądanem i arcyważnem, aby głowa kościoła 
katolickiego równocześnie była utrzymaną w swojój ducho
wnej niezawisłości.

Te rozprawy nie miały innego następstwa. Posiedzenie 
zamknięto.

A u s t r j a ,
Wiedeń, 2 O kwietnia. Dzienniki wiedeńskie zajęte są 

wiadomościami o wyborach sejmowych posłów do rady ce
sarstw a; w samej stolicy wszystkie wybory przeszły sta
nowczą większością, tylko przy głosowaniu na pp. Bergera 
i Schindlera zaszła równość. Za powtórnem udaniem się 
do urny, p. Schindler otrzymał 35 głosów, ale powitało go 
gwizdanie z trybun za to, że wbrew bardzo wyzwolonych 
odezw do wyborców, wnet po ogłoszeniu go członkiem rady 
cesarstwa, zabrał miejsce między wielkimi panami, stanowią
cymi, jak wiadomo, osóbną kurję na prowincjonalnych sej
mach.

Donoszą z Pragi pod d. 19 kw ietnia, że wybory na 
członków rady idą odpornie, ale'idą. Wniesiony przez p. Rieger 
(zięcia dziejopisa Palackiego) , projekt uchwały powrócenia 
do wszystkich praw obywatelskich, skazanych politycznych, 
którzy skorzystają z am nestji, wzniecił wielkie oburzenie. 
Kard. arcybiskup pragski, książę Schwarzenberg oświadczył, 
że woli nie należeć do sejmu niż zasiąść obok człowieka 
splamionego wyrokiem sądowym za polityczne przestępstwo. 
W ielu posłów mówiło o Węgrzech. P. Klaudi żądał, aby 
marszałek przeniósł do wiadomości cesarza, że sejm czeski 
pragnie , aby rząd postarał się o pojednanie z Węgrami. 
Prezes odpowiedział, że złoży tronowi wywód słówny po
siedzenia. Rzecz o amnestji przyjęta lł!l! przeciw 36 głosów.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Jou rna l  de St. P e te rsb o u rg ,  oraz Gazeta Polska (N. 

104 ) ,  Gazeta W a rsz a w sk a  (N . 1 0 5 )  u m ieśc iły  n a 
stępującą  depeszę te legraficzną:

P aryż  24 kw ie tn ia .—  W czora jszy  M o n i t o r  
(N. 1.12) pisze: Dzienniki z tradycyjnem  współczuciem 
oceniają  ostatnie wypadki w arszaw sk ie .  J dnakże te do
wody współczucia żleby się przysłużyły  sp raw ie  pol
skiej, gdyby w prow adzając  w błąd opinją, wyrodziły 
p rzekonanie , że Cesarz dodaje  otuchy nadziejom, k tó 
rych  nie może zadowolnić. Szlachetno wyobrażenia 
Cesarza A leksandra  są pew ną ręko jm ią  urzeczyw istn ie
nia ulepszeń odpowiednich obecnemu s tanow i Polski. 
M o n i t o r  objawia życzenie, aby nie s tanęły  tem u na 
przeszkodzie m anifestac je ,  w yw ołu jące  antagonizm  p o 
między godnością i in te resam i politycznemi C esarstw a 
Rossyjskiego a usposobieniem jeg o  M onarchy.

TU RY N , 20  kwietnia. W  liście pisanym z Rzymu 
pod d. 16 kw ietnia  powtórzonym przez dziennik 1 a 
N  a z i o n e, czytam y, że burbońscy zac iąga ją  ocho tn i
ków i p rzygotow ują powstanie w prow incjach na d. 24 
kw ietnia .

Podług  wiadomości nadesłanych z Lizbony, król 
portugalski,  Don-Pedro, oświadczył gotowość uznania 
kró les tw a  W łoskiego.

T R Y E S T , 19 kwietnia. P iszą  z Korfu z d. 15 
kw ietn ia .  Deputowani Korfuańsey p ro tes tu ją  przeciw 
wyrazom  m in is tra  osad, k tóry  u t rz y m y w a ł ,  że ruch 
jo ńsk i  j e s t  tylko dziełem kilku demokratów. P rzec iw 
nie, j e s t  to jednom yślny  objaw życzeń Indu jońskiego, 
pragnącego dziś więcej niż kiedykolwiek połączenia 
z Grecją. Inni deputowani i inne gminy podobnież pro
testow ać będą przeciw protektoratowi ang ie lsk iem u. 
Przybyło tu  około s ta  dział A rm stro n g a  dla uzbrojenia 
tw ierdzy.

BERLIN, 23  kw ietnia . Izba poselska przesz ła  
wczoraj, ogromną większością, do porządku dziennego 
nad wniesieniem posła Poznańskiego, pana Niegole 
wskiego, odnosząeem się do pytania  polskiego. Z tego 
pow odu m in is te r  spraw w ew nętrznych  ośw iadczył, że 
sprężyście  w ystąpi przeciw spraw com  n iepraw nych  
czynności.

M A R S A L JA  23 kwietnia. L is ty  z Neapolu  ż d. 
21 po tw ierdza ją  wiadomość o zajęciu znowu przez 
P iem ontezyków  W en o zy ,  tudzież że ciągną na M clfi i 
że wszędzie łączy  się Z Ilimi g w a rd ja  narodowa. W s z y 
stkie dzienniki zaprzeczają  tem u, aby miano rozpuszczo
nych żołnierzy burbońskich przew ozie  na wyspę ga r _ 
dynję. Rozruch dem okratyczny  wybuc mą w Cosenza 
w  Kalabrji. R ada m iejska  w y g n a ła  prefekta, podejrza
nego o wsteczne dążenia. D 5 m aja  m a  s tanąć  przed 
sądem  neapolitańskim 1 8 6  oskarżonych o  zamachy 
przec iw  rządowi. Rada m ie jska  neapolitańsfca z a c ią 
gnęła  pożyczkę na przedsięwzięcie robót publicznych-

Donoszą z Rzymu, że 13  uczniów u n i w e r s y t e c k i c h  

skazano na wygnanie za to, że nie chcieli oświecić 
swych mieszkań  w  rocznicę powrotu O jcaśw . z Gaety. 
Zasz ła  now'a p ro tes lac ja ;  zatknięto chorąg iew  tró jko
lo row ą na gm achu  nniw ersy teck im . Hr. T ran i  po-

jed z ie  do B aw arji, gdzie zaślubi sio strę  królow ej neapo- 
litań sk iej.

FIU M E, 23 kwietnia. W czoraj m iały  się odbyć 
wybory bezpośrednie na se jm  kroacki; było zapisanych 
wyborców 1 ,2 2 2 ;  w otowało  tylko 30 . 84-0 kartek m ia 
ły  napisy: n i k t .  M unicypalność w ysyła  prośbę, z żą
daniem bezpośredniego przyłączenia do W ęgier .

M ADRYT, 22  kw ietnia . Cesarzowa aus try jacka  
oczekiwana je s t  w Iiadyksie. Rząd, odpowiadając na 
in terpellac je  w K ortezach, oświadczył, iż nie pozwolił 
ogłoszenia b roszury  książęcia d ’A um ale, pragnąc pozo
stać w dobrych stosunkach z rządem  przyjaznym . Ksią
że Montpensier zan iechał podróży swojej do Anglji.

TU RY N , 24  kwietnia. Dziennik A d r i a t i c  o 
donosi dzisiaj o wiclkiem poruszeniu w  prowincjach wło- 
sko-auslry iackich , z powodu wyborów do rady państwa.

Dziennik D i r  i t t  o umieścił lis t  z Bulonji, donoszą
cy, że zaszedł tam  objaw na rzecz Rzymu i W enecji,  
z powodu pobłogosławienia chorągw i jednego  z to w a 
rzy s tw  robotniczych.

W o ła n o :  , ,Niech żyją W łochy! N ie c h  żyje W ik to r  
Em m anuel! N iech  żyje G arib r ld i!“

Dzienniki ża łu ją ,  że l is t  j e n e ra ła  C iald in i został 
ogłoszony.

TU R Y N , 24 kwietnia. Dziennik O p i n i o n e  o ś
wiadcza, żc wieść o doręczeniu pasportów posłowi Sar-  
dysk iem u przy związku niemieckim, we F ran k fu rc ie ,  
j e s t  bezzasadną: ale ogłasza wyjątk i z depeszy poufnych 
hrabiego Rechberg  do sejm u związkowego, śc iąga ją 
cych się do królestwa W łoskiego i do posła Sardyń-  
skiego przy sejm ie.

W  rzeczonych depeszach lir. R echberg  nasta je ,  aby 
nie uznawać królestw a W ło s k ie g o , i nie przy jm ow ać 
posła W ik to ra -E m m an u e la  wc Frankfurc ie .

LONDYN środa 21  kw ietnia . Dziennik T i m e s  
pisze, że listy z Gherbourga donoszą, iż liczna flo ta  ros-  
syjska oczekiwana j e s t  w C herbourgu  w miesiącu czer
w c u ,  oraz żc cesarz Napoleon p ra g n ie ,  aby F ra n c ja  
m ia ła  w tym  czasie 12 f rega t  pancernych.

Dziennik D a i l y - N e w s  oznajm ujc, że ks. N apo
leon będzie prezesem kommissji, przedstawiającej F r a n 
cję, na  wystawie powszechnej, m ającej odbyć się w Lon
dynie 18 6 2  r.

LONDYN, czw artek  25 kwietnia. Z a k ł a d  R e u -  
t e r a  udziela  następne wiadom ości z Konstantynopola 
z d. 17 kw ietn ia .

,,Nowy projekt skarbowy wielce się różni i. pro
jek tem  Bulwera i obudził powszechne niezadowolenie. 
O m er-Pasza  o trzym ał g łówne dowódzwo wojska rum e- 
lijskiego. Pełnomocnicy m ocars tw  otworzyli konferen
cję w sp raw ach  Czarnogórskich.

PA R Y Ż , czwartek 25 kwietnia wieczorem. Dzien
nik l a  P a t r i e  donosi o przybyciu O m era-Paszy  do 
A ntiw ari (w A lban ji) .  O statn ie  wiadomości z B e jru tu  
dochodzą do d. 20 . U w iadam iają ,  że eskadra an g ie l
ska tam  przybyła, tudzież że adm ira ł  i konsul angie l
scy udali się na Liban.

LONDYN, piątek  26 kwietnia. W iadomości z W a 
szyngtonu z d. 12 kw ietnia  donoszą, że pólkownik Beau
regard  wezwał załogę tw ierdzy S u m te r  do poddania 
się. W  skutek  odmowy tw ierdza  była bombardowaną; 
załoga odpowiedziała na ogień oblegających.

K om m issarze Stanów południowych opuścili W a 
szyngton, nie o trzymawszy urzędowego przyjęcia u pana 
Lincoln. Obywatele obwodu M innesota odbyli konwen
cję, k tóra  uchwaliła  wystąpienie  ze związku. Zwołana 
została milicja waszyngtońska.

Eskadra hiszpańska z 3 ,0 0 0  żołnierzy i przyborem 
wojennym, popłynęła do San-Domingo.

Kongres południowy zwołano na posiedzenie nad
zwyczajne.

LONDYN, piątek  2 6  kw ietnia . Ostatn ie  wiado
mości z W aszyngtonu są z d. l i -  kwietnia . Donoszą, 
że tw ierdza  S u m te r  poddała się po 4 0  godzinnej walce 
i że m ajor Anderson odprowadził wojsko, broniące 
tw ierdzy , na wyspę Maurycego.

W  dniu nadejścia tych nowin, panow ało  wielkie po
ruszenie  w  W aszyngtonie.

PA RY Ż, p ią tek  2 6  kw ietn ia  w ieczorem . Dziennik 
l a  P a t r i e  oznajmuje, że wojska tu reck ie  pobiły Czar- 
nogórzan dnia 19 i zdobyły okopane stanowisko, zajęte 
przez chrześcijan.

TURYN, sobota 2 7  kwietnia. Książe Couza i bej 
T unetańsk i  uznali królestwo W łosk ie .

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
WUno

Pod dobrą w różbą zaczynamy nasz przegląd tygodnio
wy, bo możemy się podzielić z czytelnikam i naszemi wia
domością, k tó ra  każdego dbającego o dobro ogólne winna 
pocieszyć.

W  tych dniach otrzymaliśmy od jednego z naszych kor- 
respondentów z gubernji M ohylewskiej, budujące wiadomo
ści o zgodzie, jak a  panuje między włościanami i ich panami, 
a jak o °  dowód, że w e  w szystkich m ajątkach, gdzie postę
powano z włościanami wedle Boga i sumienia, nictylko, żc 
poszłuszeństwo nie zachwiało się ani na je d n ą  chwilę, lecz 
widoczne są dowody przychylności ze strony włościan dla 
swoich dziedziców; prawdziwy patryarchalny stosunek u- 
praw iany z miłością, m usiał koniecznie przynieść swoje 
owoce; przytaczamy niżej przykład, podany przez naszego 
korrespondenta, i jesteśm y przekonani, że wobec wymowy 
faktów, wszelkie rozumowania na fałszywych oparte pod
staw ach zamilknąć muszą i ludzie najgorzej przekonani o 
moralnem w ykształceniu w łościan, będą się musieli zgo
dzić z tą  praw dą, że pod prostą sukm aną bije zacne serce, 
i trzeba tylko umieć doń trafić, a otworzy się z całą szcze- 
ro tą  i skoro się raz przy wiąże, to na przyw iązanie takie 
prostaka liczyć z pewnością można w każdej dobie.

Zapewne, stosunek przymusowy wyrodził w nich pewien 
rodzaj niedowierzania, który się niekiedy posuwa do tego 
stopnia, że nie chcą wierzyć panu, naw et w tenczas, gdy 
dla nich chce zrobić ofiarę. Nie do nas należy roztrząsać 
czyja to wina, bo wcale nie mamy oskarżania na wzglę
dzie, a naszem życzeniem najgorętszem, by wszystkie w a
śnie i niezgody dawne mogły pójść w niepamięć, a nato
m iast zakw itła zgoda i zaufanie, poszanowanie praw wza
jem ne, bo tylko na takich podstawach może się opierać 
pomyślny rozwój rolnictw a W naszym k r a j u .

Przy  tak  nadwerężonym  stosunku wzajemnym trzeba

niesłychanego taktu  i znajomości charak te ru  i usposobień 
ludu wieśniaczego, by się umieć zatrzymać na tej ścieżce 
pośredniej prawa i prawdy, która jedynie może doprowa
dzić nas do zamierzonego celu.

W  wielu miejscach przechował się tradycyjnie partryar- 
chalny stosunek dziedzica ze swemi włościanami; utrzymać 
ten stosunek daleko łatw iej, niż tworzyć cóś nowego, bo 
w ludzie naszym, podobnież ja k  zwykle w mniej oświeco
nych w arstw ach wszystkich społeczeństw, pierw iastek za
chowawczy przyzwyczajeń dawnych je s t  główną dźwignią 
każdego postępku.

Tern łatw iej sobie radzić w tak ich  razach, że podstawą 
takiego stosunku je s t najczęściej wzajemny szacunek i 
przywiązanie, a  skoro serce w jak iej sprawie bierze udział, 
już  zwykle łatw o trafić do końca; byle tyiko sercem do 
serca przem awiać.

Nic powinniśmy siebie łudzić. Stosunek podobny nic we 
wszystkich m ajętnościach był szanowanym i dla tego prze
łom raptowny musi przedstaw iać tyle trudności; lecz, że 
przypuszczenie nasze, że w wielu miejscach w ęzeł przyja
źni łączył i łączy obyw atela i jego włościan, nie iest ro
jeniem , ale prawdą, może nam posłużyć za dowód fakt za
cytowany przez M ohylewskiego korrespondenta.

Podobnych przykładów zapewne moglibyśmy spotkać 
kilka przynajmniej w każdej okolicy, bo dziękować Bogu, 
jeszcze są dobrzy ludzie na świecie.

Rzecz się m iała następnie. Obywatel gubernji Mohy- 
lewslciej, | owiatu Rohaczewskiego, P . Ignacy Chodkiewicz, 
jadąc w noc ciem ną, miał przypadek, wypadł z powozu i 
złamał nogę,— ta k  nieszczęśliwie,żc z tego przypadku,pomimo 
rychłej pomocy lekarsk iej, pomimo am putacji już  wyjść 
nie mógł, i zakończył swój żywot cnotliwy 30 m arca bie
żącego roku.

Na siódmy dzień po zrobionej operacji, czując się bli- 
zkim śmierci, przywołał żonę i dzieci, a pobłogosławiwszy 
ich na życie sieroce, prosił ażeby przypu zczono doń w szyst
kich, ktoby się chciał z nim pożegnać, bo godziny jego 
policzone a przed śmiercią pragnąłby widzieć jeszcze raz 
ji den i pożegnać swoich kmiotków, z którcm i społem lat 
tyle koło roli pracował.

Skoro się ta  wieść rozeszła, cała włość zebrała  się na 
dziedziniec, s tarcy  i dzieci, kobiety i parobcy z nieudanym 
żalem przyszli pożegnać swego pana i prosić go o błogosła
wieństwo.

Prawdziwie rozrzewniający, a budujący był to widok, 
gdy cała w iejska gromada już się zebrała koło łóżka umie
rającego. ‘ , , . ,

W  na wpół oświeconej komnacie, zebrała się cała gro
mada i instynktowie padła na kolana— dwóch starców  si
wowłosych przylgnęło ustami do rąk  zmarłego, a  z ich 
piersi głuchy ję k  sieroty nad grobem się wyrywał, dalej 
kilka niew iast spłakanych podnosiły swe drobne dzieci, 
żeby się przypatrzyły swemu dobremu panu, i żeby rysy 
ich opiekuna i dobrodzieja zostały na zawTsze w ich pamięci 
wyryte.

•Łzy płynące po zagorzałych tw arzach gospodarzy, łzy 
ciche męzkie, były wymownym wyrazem prawdy ich żalu.

Mdleją* y od bolu, um ierający dziedzic, podniósł się od 
węzgfowia i drżącą ręk ą  błogosławił gromadzie i polecał 
ich opiece swą wdowę i dzieci sieroty.

I  nie mamy dość siły, by godnie przedstawić wam ła
skaw i czytelnicy, ostatnie chwile tego pożegnania dziedzi
ca  i jego  włościan, a  jednak  tak ie  obrazy to najdroższe 
brylanty w skarbnicy życia społeczeństwa, bo dla tego by 
zasłużyć na tak ie  przywiązanie, trzeba było przez cale ży
cie pracować z miłością dla młódszej braci. W  takich 
chwilach już nie ma udania, n ie m a  komedji. Można za 
życia, w imię strachu, zmusić do pokory i uległości, ale 
śm ierć rozwiązuje wszystkim usta, ona zdejmuje pęta przy
musu i w tej ostatniej godzinie, nieraz wypisuje początek 
kary , gdy koło łoża um ierającego człowieka zbierze oboję
tnych, albo co gorsza chciwie wyczekujących skonania, by 
dobrem zmarłego się dzielić.

Oznaki przyw iązania, okazywane żyjącemu panu, nic- 
ulcgły zmianie, gdy już Bogu podobało się duszę jego do 
siebie po.vołać; gdy ciało zwartego złożono na tapczanie, 
włościanki i włościanie, kolejno siedząc przy zmarłym, 
śpiewali i odmawiali modlitwy święte z dawnych jeszcze 
czasów w ich pamięci pozostałe, W  godzinę naznaczoną 
dla exportacji ciała, włościanie obojćj płci i różnego wieku, 
gromadnie się zebrali przed domem pańskim, dla oddania 
mu ostatniej posługi, otoczyli wóz grobowy i z pieśnią: Ach  
mój[ Boże, w ierzę Tobie: *) przeprowadzali zwłoki swego 
pana aż do parafjalnego kościoła w Luszewie, o wiorst 12 
odległego od majętności Chodkiewiczów.

T aki pogrzeb je s t najlepszym nekrologiem dla zm arłe
go, najlepszem uszanowaniem jego zasług, jako obywatela 
i dziedzica,jawnym dowodem ojcowskiej opieki, ja k ą  otoczył 
powierzoną sobie przez opatrzność gromadkę młodszych 
braci.

—  Niedawno ogłaszaliśmy składkę na kościół w Kobyl- 
nikach, i przy tej okoliczności nie mogliśmy zamilczeć o 
zasługach proboszcza lej parafji. Zacny kapłan, przeląkł 
się słusznej pochwały i Z prawdziwie chrześcijańską poko
rą , tak do nas pisze:

„Zapcwno pan sam pojmiesz, ja k  przykro spotykać się 
z niezastużonemi pochwałami, otoż w 3-m N -rzc K urjera 
W ileńskiego napisaliście, żem się zajął reparacją  kościoła 
Kobylnickiego, zachęcając do składki a razem załączono 
pochwałę dla mnie; o pierwszą proszę, lecz do drugiej nie 
mam najmniejszego praw a, objąwszy bowiem od kilku mie
sięcy kościół i probóstwo zupełnie opuszczone, w calem 
znaczeniu tego w yrazu, nie m ając zasobów, nic nie mo
głem zrobić, przez co bym mógł zasłużyć na pochwałę. 
Mam zam iar wprawdzie wiosną rozpocząć reparację ko cio
ta, lecz dotąd tylko m aterjał niektóry przygotowywałem i 
każdy to samo uczyniłby, będąc na mojem miejscu, znajdu
jąc  kościół stary  i opuszczony, wymagający prędkiej i du
żej poprawy; co widząc i mój poprzednik śp- ks. W aszk ie 
wicz miał projekt reparow ać go, lecz skoro nagła śmierć 
niepozwoliła mu dokonać tego zam iaru, to zostawił przy
najmniej część niewielkiego swego funduszu na tenże ko
ściół, za jego więc duszę należy się wdzięczna modlitwa
do Boga. Ze saś summa zostawiona je s t bardzo niedo
stateczną do tak  ogromnćj reparacji, gdzie prawie w szyst
ko trzeba na nowo robić, więc zmuszony jestem  błagać 
szanowną publiczność o przyjście mi w pomoc, proszę 
w imię Tego na czyją chw ałę się rozpocznie labryka. Czu
ję  to,że może nie na jednym przykre w rażenie wywoła po
dobna odezwa z powodu, żc te  czasy dzięki Bogu bardzo 
często daje się słyszeć: „bracia! dopomóżcie nam, nie mamy 
bowiem innych środków ja k  wasze współczucie, już  to nu 
podźwignienic św iątyń pańskich, już to dla przyniesienia 
ulgi cierpiącej ludzkości11— lecz cóż poczniemy gdy inny^  
zasobów nie mamy, czyż mamy ręce opuszczać i czekac 
nim dom Boży upadnie? wówczas kiedy nieraz ‘
widzieć, ja k  na ozdobienie w łasnych domów dLlZ!).Wy o „....w , u ™ ., irin ie  n ia im e

je s t założenie szkółek, takow e pourządza li i doborem \tD 
dzi cnotliwych i pobożnych na nauczycieli, nie żałując Włft- 
snej też  pracy, błogi wpływ w yw ierają, a czynią to tak  by 

| nie wiedziała prawica, co czyni lewica, bo nie szukają 
chw ały u św iata, ale u Boga. Zważcie więc sami mógł- 
żem choć cień jak ie j pochwały przyjąć do siebie nic nie 

' zrobiwszy a  s ta ra jąc  się tylko rozpoczęte działu dalej pro- 
j wadzić. „Ks. L . M ienicki.“

Z prawdziwa rozkoszą zamieszczamy odezwę podobną, 
nie już dla sprostowania fak tu  i potwierdzenia zasługi, bo 
tę Pan Bóg rozpatrzy i osądzi, ale jako  wzór skromności 
publicznej, z k tó rą  nie zawsze i nie codzień spotkać się 

i można.
Często bardzo widzimy reklam y, przypominające publi

czności czyjeś wielkie dzieła i zasługi, często spotykamy 
zapamiętałe dopominanie się o wdzięczność ogółu i gorzkie 
narzekanie na nieuznanie wielkich czynów, których społe
czność nie spostrzegła, ale takie zaparcie się miłości w ła
snej zupełne, je s t  rzadkie, i cieszy nas to nie pomału, że 
kapłan przykładem  swoim pragnie nas uczyć tej cnoty.

—  W ielka to wina nasza, że nie umiemy szanować pa
m iątek przeszłości rozrzuconych po rozm aitych punktach 
naszej ziemi. Mamy tego boleśny dowód w liście otrzyma
nym niedawno z Rzeżycy, gdzie pozostały prześliczne ru i
ny zamku po nad rzeczułką położonego, a które powoli 
rozbierają na fundam enta do budujących się chałup w są 
siedztwie.

Niedawno wszczął się w iem  miasteczkupożar z powodu 
że ze słomiannych dachów sterczą  tam ru ry  blaszane, ma
jące zastępować kominy. Od jednej z nich zatlila się sło
ma a w krótce ogień całe ogarnął domostwo.

Sm utną je s t rzeczą, że w tak ich  m iasteczkach niema 
straży ogniowej, a naw et nie wszędzie można znaleść bu- 
saki, w iadra i t. p. narzędzie, tak  niezbędnie polrzebne na 
przypadek ognia. Wacław Przybylski.

Dnia 11 b. m. kw ietnia odbyło się pod przewodnictwem 
prezesa lir. Eustachego Tyszkiewicza  zwyczajne miesięczne 
posiedzenie Kommissji archeologicznej w obecności siedm- 
nastu  członków rzeczywistych, honorowych i współpra
cowników.

Po zagajeniu posiedzenia prezes odczytał obszerny n a 
pisany przez siebie a rtyku ł, p. t. „Rys historyczny poddań
stw a na L itw ie1*, w którym opierając się na statucie L i
tewskim, uchwałach sejmowych i współczesnych k ron ika
rzach, przebiegł treściw ie koleje, przez jak ie  poddaństwo 
od najdawniejszych czasów przechodziło; dotknął błogich 
uchw ał sejmu czteroletniego co do jego zniesienia, i wspo
mniał nakoniec o wielu innych późniejszych usiłowaniach 
osłodzenia doli kmiecego ludu.

Potem, przechodząc do dziennego porządku posiedzenia, 
szanowny prezes odczytał odezwę jw . k u ra to ra  W ileńsk ie
go naukowego okręgu z d. 25 upłynionego m arca, k tórą  
zawiadamia, że JEGO CESARSKA MOŚĆ, przychylając się 
do wniosku p. m inistra narodowego oświecenia i w skutek 
przedstaw ienia p. W ileńskiego wojennego gubernatora, je -  
nerał-gubernatora Grodzieńskiego i Kowieńskiego, dnia 16 
lutego bieżącego roku N a jmiłościwićj rozkazać raczył wy
dawać od daty powyższej z podskarbst wa P aństw a po tysiąc 
rubli sr. rocznie jako zasiłek na utrzymanie muzeum wileń
skiego starożytności i połączonej z nią kommissji archeolo
gicznej. Potem w pełnych współczucia w yrazach wspomniał
0 świeżej a  bolesnej stracie, k tó rą  k ra j cały i towarzystwo 
nasze poniosły przez przedwczesny a niespodziewany zgon 
hr. T y tusa  Działyńskiego, który był od la t kilku członkiem 
Kommissji archeologicznej i stale bibljotekę muzeum swojc- 
mi pomnikowemi wydaniami wzbogacał.

Z kolei po odczytaniu protokółu przeszłego posiedzenia
1 korrespondencji przez sekre tarza  naukowego, obecny na 
posiedzeniu jako  gość, czł. geogr.Tow. p.Bakszewicz, składa
jąc  w darze dla muzeum znakomity zbiór skał i rud 
z złotodajnego Jenissejskicgo okręgu, objaśnił tow arzystw u 
ich skład chemiczny oraz rozmaite sposoby wydobywania 
złota, i dalszą swą pomoc w celu wzbogacenia m ineralo
gicznego gabinetu muzeum obiecał. Towarzystwo, chcąc 
okazać p. Bakszewiczowi swoją wdzięczność za złożone 
przez niego dary i do stałego naukowego współdziałania na 
przyszłość zachęcić, wybrało go jednoinyślnie na członka 
w spółpracownika.

N akoniec odczytany został spis ofiar, k tóre wpłynęły do 
muzeum w ciągu miesiąca, i które tu  poniżej wyliczając, 
składamy dawcom najserdeczniejsze podziękowanie w imie
niu tegoż muzeum za ich współczucie dla naukowych celów 
tow arzystw a.

1. B a ron  R o is i l lon  dw a sp raw ozda n ia  o z a rząd z ie  fo lwarkn Alek-  
s a n d r j n a  p o d  W ilnem  za  r .  1848 1849.

2) Pochwiśniew Michał  rz. r. s t .  cywilny g u tn r n a to r ,  eg zem plarz  
p ierwszy Ustawy wlośc iańskiój przywieziony do Wilna.

3) Ks. M ityszcwiez J ó z e f  czt. wspótpr. ,  l is t  kró la  J a n a  I II  do sio 
st ry  swój księżnój Radziwittowćj,  w Pie laszkow icach  31 kw ietn ia  1678 
roku pisany,  zap rasza jący  j ą  na zaś lub iny  m arg rab ian k i  d 'A fqu ien  
z podkanclerzym  koronnym Wielopolskim, z w łasnoręcznym  dopisk iem  
króla.

4) Ja b ło ń sk i  E u g e u ju sz .s ^ ta b s -k a p i ta n  inżynierów, m ąppę  Ukrainy 
W ilhelm a L cv asseu r  de Beauplan ,  wykonaną p rzez  król.  C ha lcogra-  
pha  w G dańsku  1650  r. w wielkim fo rm acie  po d łu żn y m , wielce dziś  
rzadką.

5) C e sa rska  a k a d e m ja  nauk  w St. Pe te rsbu rgn  4 zeszyty  11-go to 
m u  i 9 zeszytów ł l l - g o  to m u  wydawanych przez  siebie „ M c m o i r e s 1* 
z dzia łu  nauk  przyrodzonych,  i 3 - ty  zeszy t  l l l - g o  to m u  , , B u l le t in .“

6) M ałachowski Antoni »zł ah - leka rz  w Sara tow ie  5 skam ie
n iałośc i z odc iskam i i s to t  organ icznych  i dw a rogi turzy  i je len i .

7) Dworzocki Michał,  skórę cielęcia  potwornego bezg łow y.
8) Syrkin Albert, ty pograf  Wileński,  15 tomów dzieł  p rzez  siebie 

wydanych.
15) Kum ocki Felic jan  Dr. 22 monety  sreb .  18 miedzianych.

10) K am iński  B e rnard ,  1S ryciu daw nych ubiorów wojskowych.
11) C e sa rsko -K ró le w ska  W arsz aw sk a  m cd y k o-ch iru rg iezna  a k a 

d em ja ,  sp raw ozdanie  z czynności  swoich. W arsz aw a  1861 r. 2 eg .em pl .
12) Lasto ivsk i  Hieronim, róg  je len i ,  znalez iony w rzece More* 

czancc w pcie  T rock im , pod wielkim kam ien iem  100 j u  iów w alącym  
i 22  większych i kilkanaście  m nie jszych kawałków b u r s z t y n ó w  znale
zionych w T ro ck im  powiecie przy robo tach  ziemnych kolei źelaznój.

13; K om m iss ja  archeograf iczna  Kijowska , , Archiwum połud. Ła
cho li ićj Rossji  t o m u  I część 2 -g a  Kijów 1 8 6 L r.

14) l ło rsuk  K arol  2 mappy dawijćj Polski, 1,t.r2'7 TO°netjr srebrne.
15) Tow arzystw o archeologiczne P e t e r s b u r s k i e  «,wiadomości p rzez 

siebie  wyd. zeszyt  jed en .  n  • . . .
16) Żukowski An.lrzćj  czł. współprac* „uz ieD o ik  A rch i tek ton iczny”  

przez siebie  wydaw any , zeszyt
17) Katusowski Henryk th " n  'v S t  Zi udrl- Ameryki,

dzieło: R e p o r t  of  the C o m n " ss loner  01 tl,e 1 a t e n t s  for  th e  year  1859. 
W ash ing ton  I8 6 0 .  .. ,

Borotti  F e r d y n a n d :  1) Iamp»ę bronzową
:e zbić 
ną  zaa 

ne t  dawnych i
m ie d z i a n ,  t m  >
dzącą  ze

z U e rk u ’a n u i r ,  poclio-  
ziwitła;  2) m o n e tę  rzym ską  

M arjam polskiego • 7 ino-

19) tżusiu 'v M 't i .u /z  N. 7 i S wydawanego p rzez  s i e b i e  G o ń ca  nauk
m atematycznypb:

2 - g i  toin dz ie ła  Jó z e fa  (Jqlucbowsktego;20) zaw ad zk i Ą .lam  __ei iHm U, (BW JUŁV1„ ------------
„ I Ju in a n m  nai najwyzszemi zagadnien iam i człowieka,

21) " rzez  zamianę tokarskich dziecinnych wyrobów złożonych w 
n c  p rzez ks. Ignacego Kozłowskiego od Adam a Zawadzkiego, kroi
S try jkow skiego  2 t06my.

' z im ierz  czt. wspótpr.  b roszurę  p t .  Marja

da- 
kronika

a - )  W ie s io ło w s k i  Wtod 
K lcnas .

ż3) Siwicki posąg A dam a Mickiewicza. M.

— a grosz dany na chw ałę Boga nic g iuj °  ; A ,
Takoż wspomniano o szkółce parafjaln^J* J v }'li

założył, lecź podobna szkółka już is tn ia ła  P J przy
byciem; a przy tern iluż zacnych k a P » f  ̂  ^ t e l i  wi
dząc, że jedyną drogą do rozszerzeni y Wsi ód ludu
wiejskiego a  razem zaszczepić'1111 -  ‘ i  moralności

Czw7arłc  w r. b. posiedzenie Cesarskiego towarzystwa 
lekarskiego W ile ń s k ie g o  odbyło się dnia 12 kwietnia, 
w zastępstwie prezesa pod p rz e w o d n ic tw e m  wice-prezesa 
d-ra S t.  WikszetóskiejjO,

Po zwykłem zagajeniu posiedzenia, przeczytaniu i P o j ę 
ciu protokołu zlozonc zostały towarzystwu 1) Dwa egzeni- 

. pjapze broszur, polski i rossyjski, pod tytułem: krótkie 
1 sprawozdanie czynności Cesarsko-Królewskiej W arszaw
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skiej m edyko-chirurgicznćj akademji W ciągu pierwszych  
trzech lat jej istnienia. 2) Od czfonka towarz. aptekarza 
K uszew icza pismo z przyłączeniem księgi in folio majori 
z nadpisem: obrazy niektórych roślin po polach, biotach, 
lasach, łąkach, skałach, nad brzegami rzek Teterow a i 
Kamionki w okolicach m iasta Żytomierza napotykanych, 
jako też w ogrodach uprawianych, które swoją pracą i sta
raniem, w godzinach wolnych od zwyczajnych zatrudnień  
zebrał i takowe odrysował, i wymalował Adam Stanisław  
Bartoszewicz r. 1850. J es t to zielnik, zaw ierający 447  
roślin, szczególnym  własnego wynalazku p. aptekarza Bar
toszew icza  sposobem, z natury przeniesionych za pomocą 
prassy na papier, z zachowaniem naturalnej wielkości ro
śliny, jej kolorytu łodyg, kwiatów , korzeni i to z tak w iel
ką prawdą i starannością że praca ta artystyczna, cojdo 
wykończenia i podobieństwa, nieustępuje tablicom bota
nicznym wyszłym  z pod litografij zagranicznych. Towa
rzystwo z wdzięcznością zielnik do swojej bibljotcki jako  
prawdziwą jej ozdobę zam ieściło. 3) Oprócz tego daru 
jeszcze p. Bartoszewicz za pośrednictwem p. K uszew icza  
złoży! zbiór niewielki m inerałów i kryształów  spojonych 
sztuką w dwie gruppy. 4) Od d-ra T itiusa rocznik to
w arzystw a lekarzy paryskich.

N astępnie zebrane zostały postrzeżenia lekarskie prak
tyczne z chorób panujących, których wypadek mało różni 
się od udzielonych w m iesiącu upłynionym. Stan adyna- 
m iczny trw a jeszcze i gorączki łatw o przybierają charak
ter tyfoidalny- Febry przepuszczające lubo często się 
napotykały, łagodniejszym w szakże odznaczały się cha
rakterem. Z pojedynczych przypadków d-r Cywiński opisał 
szczęśliwie wykonaną operację katarakty w  obecności 
prof. Adamowicza u 70 przeszło lat m ającego introligatora, 
od wielu lat ociem niałego, któremu na trzeci dzień po ope
racji wzrok został wrócony z możnością zajęcia się swą 
pracą i dźwignięcia się tym sposobem z nędzy, w którą był 
pogrążony kalectw em .

W  dalszym ciągu posiedzenia d-r R enier przeczytał ob
szerną rozprawę o wodach Birsztańskieh, zastanawiając 
się szczególniej nad ścisłem  oznaczeniem wskazań i prze
ciwwskazań użycia tych źrzódeł, jako też nad rozbiorem  
chemicznym ich pierwiastków składowych. D-r. K orewa  
odczytał sw ą pracę pod tytułem  A fnryzm ata z  f i lo zo f ji  
lekarskiej. D -r Cywiński ustne uczynił sprawozdanie 
z broszury nadesłanej pod tytułem  de TOeil artificiel p. M. 
Boissoneau oculariste de 1’armee i doniosł że od 12 marca 
po 12 kw iecień  do zakładu oftalm icznego 110 osób przy
chodziło, szukając pomocy w cierpieniach oczowych.

N aostatek towarzystwo wybrało jednom yślnie na człon
ka korrespondenta d-r med. Józefa Dropsy. (D . R.J

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
Gazeta W arszaw ska  (do 103):

—  L polecenia dyrektora głównego wyznań religijnych  
i ośw iecenia publicznego w K rólestw ie Boiskiem podano do 
wiadomości co następuje: „Od niejakiego czasu, ludzie n ic- 
pokojni, zapominając o czci należnej kościołowi i ducho
wieństwu, oddają się po świątyniach Bańskich śpiewom, 
które nie tylko że przez kościoł nie są aprobowane, i ry
tuałem  kościelnym  nieobjęte, ale nawet niemają cechy  
w łaściw ej modłom i pieśniom nabożnym. Śpiewy te, nie- 
spokojąc umysły ostatnicmi wypadkami rozdrażnione, pod
niecają lud do naruszania porządku publicznego, i to w ła
śnie w tej uroczystej chwili, kiedy uczucie porządku i 

ufnego oczekiw ania skąd inąd szerzy się i ustala. To sa
mowolne wprowadzanie do św iątyń Pańskich śpiewów n ie
upoważnionych przez władzę duchowną, ubliża tej władzy, 
do której starodawnym obyczajem ojców naszych, inicja
tyw a w  tej mierze zaw sze należała i należy. Opierając 
się na powyższem, władza duchowna, jako też i św iecka, 
pragną przedewszystkićm , aby ci, którzy są przyczyną 
ubliżania kościołowi i porządkowi publicznemu, przez sa
m owolne śpiewy, uznali błąd swój i zastanowić się chcieli 
nad ogromną szkodą, jaką całem u społeczeństwu przyno
szą. Dla wiadomości dodamy i to jeszcze, że w razie nie- 
zaprzestania tych przywłaszczeń w świątyniach, władza 
idąc w pomoc usiłowaniom duchowieństwa, użyje służą
cych jej prawnych środków, do utrzymania porządku, jak  
wszędzie, tern bardziej i po św iątyniach Pańskich."

—  Również z polecenia dyrektora głównego prezydują- 
cego w komissji rządowej wyznań religijnych, i ośw iecenia  
publicznego, „dla okazanej przez znaczną część uczniów  
gimnazjum gubernjalnego w Radomiu, niesforności w zglę
dem zwiprzchąośęi szkolnej, klassy IV i V  tegoż gimna
zjum, aż do dalszego rozporządzenia zam knięte zostały.*1

—  Również z polecenia dyrektora głównego, „z powodu 
rozmyślnego wybicia szyb przez uczniów zwiprzęhnikowi 
Sżkoły, k lassa  ł ł j - e ia  gimnazjum gubernjalnego warszaw^ 
skiego, zam kniętą została aż do dalszego rozporządzenia.11

—  W yborcy lw ow scy d. 7 kwietnia chcieli uczcić swych  
posłów pochodem z pochodniami; lecz władze m iejscowe 
najsurowdćj tego zabraniały, a zastępca nam iestnika w y
jątkow o pa ten  pochód zezwolić n iczechciaf. Stąd powsta
ła  myśl wyprawienia dla posłdw uczty, o której dojściu 
jużeśm y pisali.

—  Gmina Izraelitów  w Drohobyczu w Galicji, powodo
w ana uczuciem ludzkości, chcąc nieść pomoc i ulgę ciec* 
plącym a biednym współwyznawcom  swoim, utworzyła ze 
szczupłych zasobów gminnych dom ochrony dla kalek i 
chorych, uposażając ten zakład publiczny w edług możno
ści. Do stanowczego utrzymania tego zakładu przyczyniła  
się gmina chrześcijańska, pozwoleniem bezpłatnego do
starczania lekarstw  i potrzeb aptekarskich na rachunek  
m iasta i na zawsze,

P iszą z nad źródeł Rosi: Ogłoszenie manifestu z d. 19 
lutego już się u nas odbyło. Statu quo pozostało wprawdzie 
na dwa lata; jednakże obywatele ziem scy zaprojektowali 
zrzeczeniem się władzy dominjalnej zacząć stopniowanie

—  W  Gotha w yszła św ieżo książka p. t.: „Das Interre
gnum Bolens im Jahre 1587 und die Barteikampfe der Hau
ser Zborowski und Zamojski, nach den Quellen bearbeitet 
von Dr. J. Caro.“ Dziełko to odznacza się znajomością 
źródeł nie tylko obcych, ale i polskich, oraz rzadką spra
w iedliw ością i bezstronnością, co czyni je  ważnym przy
czynkiem  dla naszej literatury dziejowej.

—  W  W iedniu w tych dniach opuścił prassę katalog 
znanego zbioru num izm atycznego W elzcla von W ellenhcim ; 
w katalogu tym jest osobny dział dla monet polskich i sło
wiańskich.

—  Korespondent rzym ski donosi, iż przed niedawnym  
czasem „uczony Litw in, znany w  piśm iennictwie naszem 11, 
czytał w wielkiej sali uniw ersytetu rzymskiego rozprawę o 
Aw erroesie, sławnym filozofie arabskim. Korespondent 
w ielkie oddaje pochwały tej pracy.

G azeta Polska  (do 103):
—  N a sejm ie galicyjskim  we Lwowie, po wykonaniu 

przysięgi przez m arszałka i jego zastępcę, oraz po przemo
w ie księcia Sapiehy, pierwszy zaraz wniosek uczynił Adam 
lir. Botucki. Nad tym wnioskiem G. B. w artykule rozumo
wanym czyni następujące uwagi: W niosek  hr. Botockiego 
m aluje nam, w7 jakim duchu i z jakicmi zasady przychodzą 
przedstawiciele kraju. Niemożemy nieuznać go za wyraz 
jednom yślnych przekonań, bo przeciwko niemu żaden glos 
odezwać się nieśm iał inaczej, jak zgodnym okrzykiem, i 
oklaskiem . Hr. Adam Botoeki położył nim zasadę nie
zmiernej wagi dla kraju, w yrzekając przyjęcie bezwarun
kowe zniesienia stosunków poddańczych, wywołanego  
usiłowaniami szlachty od r. 1843, i równouprawnienia 
w szystkich stanów i wyznań w obce prawa. W  każdej 
innćj chwili w niosek ten  miałby potężne znaczenie, nabie
rając go od ust naw et, z których wychodził; ale w tej 
uroczystej godzinie rozpoczęcia obrad, postawiony na czele  
jako pierwszy i najważniejszy, przekonywa o pojęciu naj
pilniejszej kraju potrzeby: zjednoczenia go, zlania, zatar
cia w szelkiego przywileju i różnicy między dziećmi jednej 
ziemi. Zważywszy na różnorodne pierwiastki, z jakich się 
sejm składa, zrozumiemy, jak koniecznem było w yjaśnie
nie naprzód nowego społecznego stosunku. Glos też hr. 
Adama Botockiego za najważniejszy fakt pierwszego posie
dzenia mamy.

N astępny artykuł rozumowany mówi o drugiem posie
dzeniu sejmu: To posiedzenie, powiada G. B., odznacza się 
postanowieniem, które ma ważność orzeczenia zasady. 
J est ono na oko czysto porządkoWem tylko t może ujść 
uwagi dla nicznających położenia kraju i ważności zada
nia, które się w  niem kryje. Depesza telegraficzna po
wiada tylko, że uchwalono prowadzić protokół sejmowy 
w  językach polskim i rusińskim. I  tak być w łaśnie powin
no: dopominając się praw narodowości, sprawiedliwość ka
że je  przyznać drugim; potrzeba staw iąc zasadę, przepro
wadzić ją  logicznie. Galicja ma znaczną ludność rusińską, 
słusznie żądającą, aby jej język  został poszanowany i u- 
względniony. Za dawnego rządu m iała to sobie zapewnio- 
nem; d/.iś nikt temu niepowiuien i niemoże się sprzeciwiać. 
Niepojmujcmy tych, którzy rozumowali, dowodząc, że ję 
zyk rusiński niewyrobiony, niepiśmienny prawie, niem ógł 
rościć prawa do użycia i urzędowego istnienia. Język ten

przechodowe, by r  J ryc“ leJ w łościan zadowolić, a za dowaleni się w R ctow ie, dziedzictwie księcia Irenego
pądeslaniem  prawi szyscy Wyślą, o układach z w io - 1 śkipgó. Bo odczytaniu długo przez lud oczekiwanego i

jest, ma więc prawo być, rozwijać się, kształcić i być 
uwzględnionym Wszędzie. Sejm galicyjski, postanawiając 
prowadzenie protokołów w obu językach krajowych spełi il 
godnie sw ą powinność i dal braciom Rusinom przykład su
m ienności, która się nam też  od nich należy. W  prowin
cjach polsko-rusińskich Galicji, n ieszczęśliw e wypadki zw a
śniły dwie, narodowości, które w w iekach dawniejszych  
równouprawnione istniały obok siebie, wzajem od siebie 
zapożyczając się i żyw iąc. Łatwo pojąć komu na przedłu
żeniu niezgody zależy, a komu pojednanie i zjednoczenie 
służyć będzie. N a sejmie w ielka ilość deputowanych księ
ży unitów i w łościan  je s t  pochodzenia rusińskiego; potrze
ba było dowodnie czynem  okazać, że język  ich i narodo
wość są poszanowane i uzpape. z dobrą wiarą. Tak się 
też Pa szczęście stało. Bogdajby to było oznaką i obietni
cą, że dwa te pierwiastki nie do wTalki bezpłodnej, ale do 
współdziałania wzajemnego powołane, pojmą, ile szczere 
pojednanie korzyści im przyniesie.

W  uniw ersytecie petersburskim d. 14 kw ietnia od
była się dysputa inauguracyjna p. W ładysław ą R olew iń- 
skiego na stopień m agistra prąwą cywilnego. Rozprawa 
jego. „Q stosunkach majątkowych między małżonkami w r a 
zić n iezawarcia umowy przedślubnej, podług kodeksu cy
wilnego polskiego**, za główny cel miała wykazanie nie
słusznych ograniczeń i innych niestosow ności różnych pra- 
wodaw’stw  w prawach m ajątkowych żony. Brawdziwie 
chrześcijańskie pojęcie autora o naturze stosunków mał
żeńskich w  ogólności, gruntowne i ja sn e , aczkolwiek  
w zarysach tylko przedstawienie ważnego przedmiotu, 
nadto erudycja nieujm ująca wdzięku pięknego stylu, sta
nowią zalety książki. Czynny udział w dyspucie w języku  
polskim przyjęli pp. prof. £zajkow ski, Spasowicz, adjunkci 
f i .  Hubc, Rodziński i sen a to r  Hubo,— zaś w ję zy k u  rossyj- 
skirn prowadził spór dziekan fakultetu prawnego prof. Gor- 
łow. Trzykrotny, długi oklask wszystkich obecnych i 
UŚciśnięnie ręki świeżo kreowanego magistra, były zakoń
czeniem tego uroczystego aktu,

—  Redaktor G. P. ogłasza za fałszyw ą, podaną w tejże 
gazecie wiadomość o opustoszeniu i zaniedbaniu grobów  
Sieniaw skich w B rzeża n a ch , jakoby przez d zivejszych  
w łaścicieli. Profanacja dokopaną była w puczątku bież. 
w ieką przez Ąustryjaków i dalej się przez nich prowadziła 
aż do w  1858, w którym hr. Stanisław  Potocki, wydostaw 
szy ostatecznie z rąk austryjackich kaplicę, w yrestau- 
row ał ją  i sprawił nowe trumny, w których umieszczono  
szczątki zwłok poniewieranych przez żołdactwo,

Piszą że Zmujdzi: „Przy ogfoązęnlu M anifestu znaj-
Ogiń

cie marjampolskim przystępuje do oczynszowania włościan  
osiadłych w dobrach frcdowskich. Główniejsze zasady 
przyjęte za prawidło przy oczynszowaniu są następujące 
Przestrzeń gruntów posiadanych obecnie przez włościan  
w żadnym przypadku uszczuploną im niebędzie. Dla wy 
nikłej potrzeby zamiany gruntów, w łaściciel odstępuje wło 
ścianom kilka folwarków w zamian za tej samej wartości 
ziemię w łościańską. W łościan ie, którzy będą rugowani 
z dotychczasowych sw ych zagród, drzewo na w zniesienie  
niezbędnych budynków otrzymują od w łaściciela bezpłat
nie. W e  w siach zostających pod bezpośrednim zarządem  
dziedzica, pańszczyzna i w szelkie powinności ustają z d. 
lipea r. b.; we wsiach zaś zostających w dzierżawie, pań
szczyzna i gw ałty ustają z dniem ukończenia terminu kon
traktu, szarwarki tylko i powinności zaraz się znoszą 
Każdy z w łościan oczynszowanych podlega ograniczeniom  
wskazanym  przez radę administracyjną w  d. 28 grudnia 
1858; jednakże zapewnia im dziedzic możność zupełnego 
okupienia się z czynszu, którego wysokość oznacza się 
wspólną umową. Z całkow itego czynszu dziedzic ł/ , 2 co
rocznie składać będzie do kassy  gminnej na koszta admi
nistracji i instytucij gminnych; po okupieniu zaś, każdy 
włościanin także */12 wiccznem i czasy na tenże cel i do 
tejże kassy  wnosić będzie obowiązany. Koszta koloniza
cji poniesie w łaściciel; koloniści dodadzą pomoc ręczną i 
sprzężajną.

—  Redakcja G. B. pisze od siebie: „Odebraliśmy kore
spondencję z M iechowa, wzm iankującą o rozsianej tam 
wieści przez przybywających z W arszawTy, o krążącej ja 
koby liście ludzi złej woli. Niedorzeczną tę i potwarczą 
wiadomość zbijaliśmy już w' naszym dzienniku; oskarżenie 
rzucone na pana J. Cti... w  M iechowie daje nam powód po
wtórzenia raz jeszcze, żeśm y wszelkiem i środkami starali 
się dośledzić egzystencji wzm iankowanego spisu, lecz ma
my najzupełniejszą pewność, iż takowy nigdy nieegzysto- 
wał, że rozsiane w onym pogłoski były dziełem płochości, 
jeżeli nie gorzej, i że powtarzanie ich mogły spowodować 
tylko osobiste niechęci".

—  Biszą z Żytomierza o Leonardzie Sowińskim: —  
W  skutek  osobistego zajścia z jednym  z psoudo-literatów, ów  
niemogąc niedolężnem , choć jadowitem, piórem Sowińskie
go zwalczyć, chw ycił się knowań i oszczerstw  pokątnych, i 
tyle niemi dokazał, że łatw owierni dziwne dziwy zaczęli o 
nim opowiadać, malując go na niewidziane jako najniebez
pieczniejszego w św iecie człow ieka. Alo jak zaw sze, tak 
i tą razą, zlc samo o M ękę Bożą się rozbiło. Ukazanie 
się prześlicznego poematu z  Życia, który tak powszechne 
a zasłużone uznanie znalazł, już niemal dostatecznem  by
ło do zjednania p. Sowińskiem u sympatji najwyższej: bo i 
ten talent znakomity, i te wzniosłe zasady, jakie ten utwór 
cechują, nie mogły nic pociągnąć ku niemu wszystkich  
serc prawych; ale w naszem m ieście jeszcze pełniejszy try
umf go spotkał. Ban Sowiński trafił tu na dość liczny zjazd 
obywatelski i w kilku tow arzystw ach twarzą w twarz, 
spotkał się może nic z jednym z niedawnych najzaciętszych, 
choć nieznajomych sw7oich przeciwników. I  cóż pan po
wiesz? poznany, od razu wszystkich rozbroił i nieprzyja
ciół w nażarliwszych zwolenników swoich przemienił, tak, 
że dzisiaj sami się dziwią, jak  mogli w ierzyć tym nikcze
mnym baśniom, które potwarcy o nim rozsiewali. Ocenio
ny i uczczony serdecznie, odjechał p. Sowiński, na m iejsce 
zwykłego sw ego pobytu do Kijowa; ale błogą cieszym y się 
nadzieją, że go tu  rychło znowu ujrzymy jako nauczyciela  
polskiego języka.

—• O wysz ych niedawno „Bodróżach Humboldta po Af
ryce, Am eryce, Rossji Europejskiej i Azjatyckiej", wyda
nych nakładem p. Orgelbranda w W iln ie, G. B. mówi co 
następuje: Bodróże te stanowią jedno z najważniejszych  
dziel uczonego, i zawierają niezm ierny zapas różnorodnych 
postrzeżeń i materjatów do poznania ziemi i jej mieszkań
ców, m aterjałów tom cenniejszych, że mało było ludzi, 
którzyby z w iększą pewnością sądu umieli patrzeć i wyro
kować. * Humboldt w tym względzie oględnością i pomiur- 
kowaniem we wnioskach częstokroć zadziwia; ale też na 
to, co orzeka, spuscić się można. T en  przymiot , rzadki 
w uczonych, sprawia, że nic niemal z dzieł jego niezesta- 
rzało, że w szystko, co pisał, pozostanie. Niepotrzcbujemy  
zresztą zachw alać pracy, która nadto je s t  cenioną, by no
wych potrzebowała zalccań. Bodróży tych wydanie tłóma- 
czowi i nakładcy jedna prawdziwą zasługę. Dołączony ży
ciorys autora troskliwie i pięknie je s t  skreślony.

—  W yszły  na raz jed en  dwa wydania poezij Stefana  
Garczyńskiego: jedno w Boznaniu u M erzbacha , pomno
żone kilku nicznanem i urywkam i, drugie u Brockhausa  
w Lipsku.

—  W  Gnieźnie w yszła broszura p. t. „B ins IX  król 
państwa kościelnego“ ; ale zdaje się, że m usiała zawierać  
ja k ieś  niezręczności, bo ją  najżarliwsi obrońcy sprawy 
ojca św. zaraz po ukazaniu się, z handlu księgarsk ieg • wy
cofali,

— • Znany, pełen talentu powieściopisarz T . Tom. Jeż  
(M iłkowski) ogłasza w  pismach lw ow skich projekt do po
staw ienia pomnika niedawno zmarłemu Bielawskiem u, re
daktorowi „D zw onka1-, z napisem wyrażającym tę myśl 
zacną: „Zdolności swoje poświęcił dla ludu11.

oz
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lo lez poruszającej, o potrzebie jedności zgody w na- 
kraju, i o pochodzącej ztąd konieczności pozostaw ic-

r — w , ; „„.i a  f .  i  ę;-; —u * vęio- sivipgo. jpn OUVAJHUI.U u iugu  przez m  oczekiwanego ukazu,
ś c i a n a m i ,  tak, żC In ■ 17 ,a  żywotna kw estja gromada z kilku tysięcy  osób różnój płci i wieku, otoczyła
najpewniej r o z w ią z a ł ZOh 1 ' swojego księcia, prosząc, aby stosunki ich z panem, oparte

—  Dyrekcia banku aUStiyjacKicgo ogłasza lic y ta c ję 1 na sprawiedliwości, n ieu staw ały  z dniem dzisiejszym; aby ,|
na dobra narodowe ę ^...... , w  Galicji, w oh- i nadal laską, opieką i hojnością ojca ą papa swoiogo osła-

yć mogli. K siążę na to odpowiedział: „Lat 31 pra-

austryjackicgo

sprzedaży na dobra nu. .
wodzie przemyskim, odstąpione bankowi pi zez skarb pań
stw a na zaspokojenie należytości- L icy tacja  odbędzie się 
w W iedniu d. 13 maja. Dobra te składują się z kilku wsi 
i folwarków, i obejmują 11,830 m o r g ó w  ziemi, 2 czego  
blizko 10 ,000  morgów przypada na lasy. niin i  ^
licytacja się  rozpocznie, naznaczoną jest t)a oJURUU ztr 
które w pięciu Jatach winny być spłacone, jawopow był 
niegdyś posiadłością i uluhionem m ieszkaniem krom Jana 
Sobieskiego i jego rodziny. Bo stu ośmdzicsięciu latach od 
wyratowania W iednia i Austrji, dobra bohatera— wysWO- 
bodziciela ratują podupadły skarb tegoż sam ego państwa.

i nadal
niani być mogli. ^ sią zę  
„cy i usilnych starań moich skierowane było jed jn ie  do 
„podniesienia bytu w aszego i doprowadzenia do ocenienia  
„i poznania godności człow ieka. Bizcd ęh »’i|ą, wspulnie 
* z całem  obywatelstwem , prosiliśmy Monarchy, aby wam  
„nadane byjy prawa swobody. Dzisiaj wam je  odczytano. 
„Patrząc teraz na w as, jako na ludzi przygotowanych od 
„dawna do biegących reform, nietylko się cieszę sercem  
,,i uszą ze zmian nowych, ale uznając już dla w'as, dziatki 
„moje, ów dwuletni termin za zbyteczny, od dziś diąia na- 
„wet pozwalam wam korzystać z graty, obowiązków i prze
p isó w , N ajw yższą WQ\^ objętych". N a te słow a księcia,W  drukującej się w „Pamiętniku religijno-m oral- , . . . r -^ — ------------

nymi* ważnej rozprawie prof. Muchlińsktego p. t.: „M ate- zehrąM w łościanie okązali jak ieś niezadowolenie, Moral 
rjały do dziejów kościoła polskiego z języków wschodnich,11 nosć i dobry ich byt m ateęjąlny, zostawanie pod takim dzie 
umieszczone są ciekawe szczegóły o davynycji stosunkach  
dyplomatycznych dworu polskiego z Hcrsją.

ctpry w  najuboższym chłopku widzi brata ew an
gelicznego, obwili inaczćj na ludek po

—: W  n,ieście Łodzi, w nocy z d. 2 t  na 21 kwietnia, 
tllim lobotników i czeladzi niem ieckićj, na.pHi!!??y jedna
% najpięhniejszyth przędzalni bawełny, będącą w łasnością -z „v.. —- ■ ■ , i -   *,
p. SzajbJci-a, powybijał (Jrzwi i okna-i poniszczył maphiny,. ppavyi! u cz |ę  <||a ra|PJ W'Opet, a oddzielną dla npejsęowyęh

działać? Książę podziękowawszy za okazane dlań przywią
zanie, zaprosił na 14 U*3) m arca na solenne nabożeństwo, 
by uczcić ten dzień nowych praw dla ludu; po czem w y-

J ł .( !  n i  n c t '1  fi n iL ln l / ,1  i i  . .  u

w mniemaniu, ze takow e zmniejszają zarobkowanie k lassy j żydów 11.
wyrobniczej j _  p . jd zef Godlewski, w łaściciel dóbr F redy w  powie-

S O U B S P O N D E H r O J A
KUR JER A W IL E Ń SK IE G O .

I t r a l Ł o w n  w kwietniu 1 8 (iI.
Nic w ątp ię , iż miasto nasze, nam wszystkim  tak dro

gie przeszłością i pamiątkami, i dla was nie je st  obo- 
jętnem; iż życic jego* i ruch um ysłowy w niem was za
pewne obchodzi po bratersku— i dla tego z chęcią po
przednika mego w korrespondcncjach w yręczać się pod
jąłem , i wam o naszym Krakowie donosić będę. Brzc- 
baczcie, jeżeli zastępca nic odpowie wszystkim  waszym  
nadziejom i wymaganiom, jakie może poprzednik jego umiał 
zaspakajać,

Kraków nasz więcej z przeszłością umarłych i grobów 
ma związku, aniżeli z życiem— i czynami żyjących, aniżeli 
z teraźniejszością. Jednak są i tak w naszem m ieście 
objawy widoczne życia i ruchu um ysłowego. Słowa moje 
poprzednie, których nie przekreślam, były tylko ogólnym 
obrazom jego, życie to i ruch um ysłowy w piśmienniczych  
objawia się u nas formach. Chcącemu w ięc pisać o życiu  
naszego m iasta, należy szukać tętn tego życia po pólkach 
księgarskich i po kolumnach pism wychodzących w Kra
kowie. Zapo*vne, iż takie przygotowawcze wybory na 
sejm lwq\v?ki (który znowu je s t  tylko przygotowaniem  
do rady państwa w W iedniu), były niejaką centralizacją, 
choć bardzo przemijającą naszego ży c ia , mogliśmy na 
zgromadzeniach obywateli Krakowa, p lącących regularnie 
sw e podatki rządowi (bo tacy tylko glos mieli), dopatrzeć 
się jak iegoś śladu życia narodowego, dążeń ku jednemu  
celowi, a przytem pewnej solidarności charakteru i zaufa
nia pewnych ludzi, co nas zaw sze cieszyć powinno ; ale 
to w szystko, m ałą bardzo i dziecinną niemal nadzieją oży
w iając nasze serca  , przem inęło, skończyło się w 3-ch  
dniach, bo Kraków, tym razem ustąpić musiał pierwszeń
stw a (,o do sejmów Lwowowi , gdyż taka była vV0,a 
najw yższego prawodawcy. cil

Zwracam się do szczegółów  i powiem wam o rzec

któie najbardziej nasz Kraków obecnie obchodzą. Ow 
taką najpierwszą rzeczą, je st  odbywający się pod m arszał- 
kostwem księcia L eona Sapiehy, sejm galicyjski we Lwo- 
wie, mający na celu  przygotować się do rady państwa  
w  Wiedniu, i wybrać z pomiędzy 136 delegatów  z całej 
Galicji 38 poslow do W iednia. Czas, nasze ulubione i 
przezacne pismo, umieszcza od dni k ilku w swoich ko
lumnach relacje swego sprawozdawcy (Aleksandra Szukic- 
wicza), o początku i o dwóch posiedzeniach tego sejmu. 
Sądząc, iż n-ra te Czasu i was niezadługo dojdą, ograni
czam się tutaj na krótkiem streszczeniu tych sprawozdań 
Owoż najważniejszym faktem obrad lw ow skich, było w y
stąpienie hr. Adama Botockiego i oznajmienie, w mowie 
ogół do "
szym kraju, i o pochodzącej ztąd 
nia na zaw sze  naszych w łościan w ich osobistej w olności 
praw i swobód, oraz o niemożebności przypuszczenia n a
w et ,  ̂ aby w łościanin polski mógł jeszcze kiedykolwiek  
powrócić w dziki stosunek poddaństwa i pańszczyzny.

Mowę jego  przyjęto z oznakami największego zado
wolenia, śród przeciągłych oklasków i okrzyków. Drugim 
ważnym faktem  tego sejmu, je s t  stanowczo zawarta zgoda 

jedność b iaterska Rusinów z Bolakam i, odtąd nawet 
w szystkie odezwy m arszałka, jako też wszystkie dyskussje 
wniosków, dokonywanemi tam będą w  dwóch językach, 
wyrażono bowiem, z jednej i drugiej strony, iż ani sam 
język  polski, ani sam rusińki dla całego zgromadzenia nic 
Wystarcza. W ystąpienie posła, księdza Ginilewicza, spra
wiło wielkie zam ieszanie w izbie. Żądał on wyraźnie 
rozbratu  między tak zwanemi chłopami i panam i. Chce 
on, aby chłop pozostał zaw7szc w stanic swej ciemnoty, 
podległy swym plebanom, nie w iedzący nic o swym kraju 
ani o sobie. Jest to wystąpienie zupełnie faisżywc pod 
płaszczykiem  ie lig ji, a nie w myśli jedności narodowej, 
dokonane. Glos nareszcie z gmin gromadzkich oznaczył 
ich potrzeby, i zwrócił przez to uwagę całego sejmu na 
sprawę nader w ażn ą, sprawę stosunków gmin. Owoż 
krótka treść dotychczasowych objawów sejm owych; co 
dalej będzie, a co najważniejsza, jaki tego wTszvstkicgo ko
niec i jak ie dla nas korzyści?... o tern orzecze' c z a s V z y -  
szły, przesądzać z a ś , nie w oln o , naw et nie możebńa 

zecz.
W spom niałem  był wyżej, iż życie i ruch umysłowy  

w Krakowie, w yraża się najdobitniej wr ruchu piśmienni
czym. Tak jest. N ie tylko bow iem w Krakowie, ale i 
wszędzie, gdzie życie publiczne zupełnie je s t  przytłumione, 
cała moc jego, w szystek duch żyje i odzywa się w litcra- 
tu izc . la k  w całym  narodzie, tak w  pojedyńczvch jego 
czą stk a ch , tak u nas. Owóż o tern pomówię także 

krótkości W  ciągłćm  a nieustającem  życiu wychodzi 
edy w Krakow-ie, pod redakcją K. J. Turowskiego; w ielce  

kiajow i przydatna, bo z ca łą  przeszłością go obznajamia- 
jąca, w ięc cenna i pożyteczna Bibljotcka polska. W  pu
blikacjach dzieł k lassycznych robiąc doskonały i do ducha 
czasu zastosow any wybór, postępuje na raz obranej dro
dze podawania czytelnikom tych dzieł z naszej przeszło
ści, które tie sc ią  swoją, zdolne są odtworzyrć obraz ze swej 

poki, dziejowej prawdzie Mc sprzeciw iający się, ow'szem 
do jej zrozumienia dopomagający. W ydawnictw o to. za
sługuje ze w szech miar na pierwszą wzmiankę u piszą
cego o pojawach literackich w Krakowie.

Tenże p. Kazimierz Józef Turowski, od 18 października 
o -u  zeszłego wydaje pismo tygodniowe p łci pięknej 
ś w ię c o n e  „N iew iasta .11 Bismo to, rozwijając się coraz 
jaidziej, zyskało sobie już dosyć svmpatji u ogółu, i na 
uznanie znawców i krytyków zasłużyło. W . W iełoglow -  
skiego Ognisko, pismo dość potrzebne, i nieźle redagow'anc 

udziałem czynnego współpracownika p. Zygmunta Jaro
szew skiego, je st  także objawem życia, ale gospodarczego- 
przemysłowego. T a część u nas Bolaków jeszcze nie zbyt 
wysoko sięgająca, reprezentowaną je st  odpowiednio przez 
O gnisko, jak niemniej przez Tygodnik  rolniczo-przemy
słowy, staraniem  M. Jaw ornickiego redagowany. Książek  
nowych mamy kilka. N ie w ielki w nich duch] nic w iel
kie życie. Bo s. p. ulubionym księdzu  K arolu  A n ton ie
w iczu  pozostałe poezje  , wydał ks. E ugenjusz Janota. 
R zew ne i religijne ustępy w pełnych prostoty i naturalno
ści poezjach księdza Karola Antoniewicza, są piękną po 
nim p am iątk ą , św iadcząc o jego  gfębokiem uczuciu, 
ktoiem  do nas tak porywająco w  kazaniach sw ych prze
mawiał. M etoda uczenia się  ję z y k a  francuzkiego  mową 

Chylińskiego zasługuje także na wzmiankę, jako nowa 
iążka, choć nie nowy jej projekt, bo dotąd w szyscy w ie

dzieli, iż najlepiej mowy, mową a nie gram atyką się uczo
no, O językach  wschodniej części naszego kraju , broszurka 
odbita z leljetonu Czasu, je s t  bardzo ważna; umiejętnie, 

z w ielką znajomością naszej literatury pisana, zw raca  
uwagę R usinów  na stan ich języka w kolebie, dowodzi 
tern samem, iż dopiero po dłuższym rozwoju i po dłuższym  
czasie języ k  ten  wyrobi sobie swoją wdasną literaturę. 
N ie każąc w ięc bynajmniej pomijać tego języka, radzi 
autor Rusinom, aby dzieci w polskim języku kształcić. 
Odnosi się  ta rada szczególniej do tych, którzy w oleli po 
niemiecku kształcić sw e dzieci, byłe tylko przez uczenie  
się po polsku, nie zapomniały po rusku. N ajm ilszą jednak
że książeczką jest nakładem redakcji N iew iasty , wydany 
przek ład  Sonetów M ichała Ą niola  Buonarrottego, dokonany 
pizcz znanego tłum acza królodw7orskiego rękopismu, L u 
cjana Siem ieńskiego. Malej w artości nowiny są: Kaspra 
Zubowskicgo koincdje: Ciocia Swatka, treści powszednej 
i Rzem ieślnik, pełen żółci (nie humoru) na arystokracją  
i dorobkowiczów. Boezje p. Piaseckiego  mogłyby były 
z w ielką dla autora korzyścią, nie oglądać nigdy św iatła  
bożego. Tejże samej wartości utworem, co i poezje p. 
Biaseckiego, je s t  niby to dramat, w ierszem  nierymowvm  
ale czysto teatralnym  pisany, p. t.: W ielm ożni i ‘Ubodzy, 
przez p. Stańko. Utwór ten  dokonany podług dzieła sce
nicznego p. Aubigny, ani treścią , ani intrygą nic zasługuje 
na uw zględnienie, czynię o nietn tu  dla tego tylko wzm ian
kę, iż duże litery jego tytu łu  z za pólek księgarskich  
każdego przechodzącego uderzają w oczy. O j! bieda to 
u nas z tą  literaturą. Każdy, komu się nie chce szkół 
dokończyć, komu się  nie chce pracować, chw yta za pióro, 
i bazgrze co albo ślina na język  przyniesie, albo w książ
kach już wydrukowano wprzódy. Ban Sianko napisał to, 
na co się lat kilka patrzył w teatrze, a żc tu w naszym tea
trze najwięcej francuzkiem i effektami nas karmią, w ięc też  
i w  jego dziele odbiło się to wszystko, i zamiast charakterów  
widzimy tam tylko aktorów  dziwom poprzezywanych, za  
suflerem  powtarzających niezrozuinia e dla nich sam ych  
słow a. B. M ieczkowski wydA  zas shidjum historyczne  
o M arji L eszczyńskiej. ^  11 dość giębok‘0
ujętem, dostrzedz niożna wiele bardzo przesady i reto
rycznej ciężkości. , ! i 0 m ierna, prowa
dzenie rzeczy nie dosc ł11 • s ćPue dla ogółu!

Nakonicc wspomnieć też  m uszę o małej książeczce 
wydanej nakładem p Józefa  B ensdorfa , a w ielce dla mło
dzieży polskiej p izjdatnej. Jest to „ Abecadlnik historyczny 
uczący czjtac, a zaiazem  oznajam iący dzieci z główniej- 
szemi postaciami naszej h istorii Książka ta napisana 
przystępnie, opatrzona illuminowauenń obrazkami, zda
niem mojem, winna się znajdować w każdym polskim domu, 
w którym rodzice dbają 0 dobre wykształcenie młodych
um ysłów sw ych dzieci.

P-
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Urywek l istu  z  W arszawy, d. 13 kwietnia.
Zadosyć czyniąc życzenia, pośpieszam ze szczegółami o 

Instytucie M uzycznym, w W arszaw ie, k tó re  u źródła za
czerpnięte zostały. Choć nikomu tu dzisiaj m uzyka nie 
w głowie, jednakże o rzeczy tak iej, k tóra trw a łe  dla kra ju  
ma wydawać owoce,godzi się z sym patją obszerniej napisać, 
boć o tej sympatji i najodleglejsze strony ziemi naszej za
świadczyły licznemi ofiarami je j mieszkańców.

W  starożytnym gm achu, Domem Zdrowia zwauym, któ
rego historję podamy niżćj, mieści się Insty tu t Muzyczny, 
z nader pięknym widokiem n a  W isłę , kochaną m atkę rzek 
naszych i przyległe je j okolice grochowskich pól. W ysm u
kły ten dwupiętrowy budynek, niedawno pięknie i prawie 
na* nowo odrestaurow anym  został; od 4-ch miesięcy otw arty 
dla użytku uczącej się młodzieży, liczy stypendystów, u- 
czniów płatnych i wolnych słuchaczów, obojej płci razem 
100-ciu. Skład In sty tu tu  stanow ią prócz D yrektora p. A -  
pulinarego Rajskiego, następujący członkowie:

J ó z - f  Ste/ani, Inspektor In sty tu tu , b. D yrektor Orkie
stry  w  T eatrach  W arszaw skich , obecnie em eryt, znany 
z zasług na polu muzycznem;

Adam Krasiński, Sekretarz In sty tu tu  M. i nauczyciel 
H is  torji M uzyki i Estetyki;

Professor F rey tr, nauczyciel w klassie organu, znany 
z wysokich na tern polu zasług, zarazem  nauczyciel Har-
m e n j  i Kontrapunktu;

R ichard Noch, który za granicą i w k ra ju  zjednał sobie 
imię, je s t nauczycielem chóralnego śpieuu;

Ś/onczyńskl, dawniej w Insty tucie Puławskim, za Czar- 
toryjskich stojący na czele organowej klassy i religji, dziś 
w ykłada czytanie nót głosem  w klassie wstępnej, elemen
tarnej;

Peschke, nauczyciel W klassie fortepianu dla śpiewaków;
Tusio, urodzony w Królest wie z m atki polki i posiadają

cy również język  polski je s t nauczycielem włoskiego języka;
Jnljan Bartoszewicz, nauczyciel Języka Polskiego i L ite

ratury;
X . Jakubowski b rek to r XX. Pijarów  w Krakowie, je s t 

nauczycielem Religji;
Janota, nauczyciel klassy fortepianu niższej;
JS/oioukowski, —  —  —  wyższej;
Nauczycielem klassy skrzypców w yższej i n iższej je s t 

sam D yrektor Insty tu tu . Niezadługo do składu nauczycieli 
m aja jeszcze wstąpić p.p. D o b rsk i co do śpiewu, o. H erm ann  
co do wielonczelli. Od przyszłego roku szkolnego, to je s t od 
1-go września, m ają być wykładane wszystkie instrum enta 
dęte, drewniane i blaszane, tak , żc w tym stosunku powsta
nie konserw atorjum  w całej swej czynności.

Summa pieniężna dotąd złożona na In s ty tu t z ofiar całe
go k ra ju  wynosi 400,000 złp.

W  wykładzie nauk D yrektor In sty tu tu , przy współdzia
łaniu, szczególną zw raca uw agę na rozwinięcie m uzyki ko
ścielnej; z tego też względu w ykształca się około 40-tu bar
dzo zdolnych organistów; jeden z n ich ,p . Walenty Pomorski, 
u talentow any muzyk, stypendysta In sty tu tu , objął w tych 
dniach posadę organisty przy kościele św. Krzyża w W a r
szawie.

In strum en ta , znajdujące się w Insty tucie  Muzycznym są 
bez w yjątku wyrobu krajowego i tak: fortepiany ofiarowali 
p. p. K ro ll i Seidler, H offert, Budynowicz, Zembrzuski; o r
gan jeden pochodzi od p. Hermanna, i drugi bardzo piękny 
złożony został w darze przez Kommissję Rz. Spraw W . i D. 
In stru m en ta  rznięte, bardzo piękne, wszystkie pochodzą od 
słynnego z swych wyrobów \>.Ruderla, i te  śmiało przewyż
szać mogą i zagraniczne; dęte od p. W ernitza  także z W a r 
szawy. Tablica służąca do w ykładu zasad elem entarnych 
muzyki, je s t pomysłu' p. Eborowicza  a w ykonania p. B lum - 
berga.

O ile wspomnieć należy bardzo piękne ta len ta , odkrywa
jące  się między śpiewakami i śpiewaczkami i ogólnie między 
innemi klassam i uczniów In sty tu tu , o ty łe  też pominąć nie 
można w sprawozdaniu moralnej strony ich usposobień i 
ch arak te ru . Zamożniejsi bowiem wzięli sobie za święty obo
w iązek biedniejszych m aterjalnie zasilać, a zdolniejsi uboż
szych w inteliigencją wspierać systematycznie zapasami swej 
wiedzy i rodzajowej nauki, w której celują. Ten solidarny 
podział umiejętności opromienia się jeszcze włożonym z do
brej woli na każdego obowiązkiem, aby wzajem na zacność 
charak teru , pięknego usposobienia i rozwój ducha działać. 
W  samym więc początku przybytek harm onji znalazł od
dźwięk w harmonijnej zgodzie i postępowaniu alumnów. 
A siła harmonji i najdrobniejsze kółka w potęgę zbroi.

Słów ko w ięc jeszcze o historji domu samego.
Jest to ''eden z bardzo ciekaw ych pałaców naszej stolicy. 

Osobliwa jego budowa, frontem obrócona kTi W isie,zastana
w ia przechodnia, a otaczający go ta ra s  i mitr w około potę
żny, nosząc ślady strzelnic, naksz ta łt małej twierdzy, prze
konywają, iż m usiał być kiedyś przeznaczony na obronny 
zam ek. W  miejscu, na którcm  stoi, za czasów książąt M a
zowieckich znajdował się folwark, który Bolesław książę 
Mazowiecki darow ał Pawłowi zPomiechowa Regentowi zie
mi W arszaw skiej, przodkowi znakomitej rodziny O brąpal- 
skich, z których Jerzy , vice-regent tej ziemi część takow e
go folwarku sprzedał w r . 1597 Januszow i księciu 0 -  
strogskiem u, kasztelanow i krakow skiem u. Skupiwszy tenże 
od sąsiednich właścicieli g runta , wcielił je  do ustanowionej 
przez siebie ordynacji ostrogskiej. Bogaty ten książę, ma
jący  dochodu rocznego 10-ć miljonów złotych dzisiejszej 
rachuby, począł staw iać na  tóm miejscu zamek obronny; 
mury od strony ulicy Tam ki są  zapewne pozostałością bu
dowli nieskończonej w zupełności. Ż te j epoki pochodzić ma
ją  obszerne pod pałacem sklepienia i lochy, które aż do uli
cy Książęcej się ciągnęły, a mogły były pomieścić, według 
podania, cały pułk żołnierzy. Po śmierci księcia Janusza  
Ordynacja przeszła do książąt Zasławskich. Następnie 
przechodząc z rąk  do rąk , został przez Gnióskich nabyty, 
którzy niedokończony zamek przebudowali r. 1681; zwał się 
on pałacem Guińskich naw et i wtedy, gdy po kądzicli prze
szedł na własność Zamojskich. W  roku 1725 M ichał Za
mojski, nabywszy g run ta  obok leżące, utworzył z nich ju - 
ryzdykę Ordynacką inaczej Zamojskich zw aną,a pałac w te 
dy został okazalej przebudowany i ze swego bogactwa sły
ną! w calem mieście. Potem znowu pałac w ręku kilku fa- 
milij zostaw ał, aż Chodkiewicze oddali go w posiadanie 
M arcinowi Ni kucie, sławnemu w swoim czasie filozofowi i 
moraliście, rodem z Królewca, professorowi korpusu kade
tów za S tan isław a A ugusta. N ik u ta , uwolniwszy się z posa
dy professora, założył tu  r. 1778, pryw atną pensję dla 
młodzieży m agnackiej, jedyną w swoim rodzaju, bo później 
w podobnym sposobie n ik t takiej pensji nic utrzymywał. 
Professor ten , przyjaciel dzieci i bieanych. po zwinięciu pen
sji 1794 r. sam cały pałac zam ieszkiw ał, gdzie zaczął pisać 
dzieła w języku polskim, którego się doslkoinalc wyuczy i i te 
darmo rozdawał; zaletą ich b y la ja sn o s  v i w ’vt r - ' 
ścią filozofija, cnota i sposób dobrego mysie • ^  1 mc
długo stał pustym, bo N iku ta  znajdując lOshom; v\ czy
n ieniu dobrze, zgromadził tu  dzieci ubogich rodziców « 
p łatn ic  codzień różnych nauk  im udzielał; dostrzcgis.y  ę 
dzy nimi ja k ą  zdolność, oddawał dzieci swoim kosztem ao 
szkól wyższych.

W  roku 1806, musiał N ikuta pałac ustąpić wojskom 
francuzkim  na koszary na la l dwa. Po śmierci jego s ta ł pa- 
iac  kilka la t pustkam i, w podziemiach kryły  się bandy ło

trów , których bezkarnem u tam ukryw aniu się pomagały po- 
lńekąd przesąd i legenda, jakoby na sadzawce, k tóra  tam 
przez dobycie się źródła mogła powstać, pływa zaklęta wcka- 
czkę księżniczka i dziwy wyprawia. Jednakowoż w L817 r. 
wyłapano złoczyńców, oczyszczono piwnice i przemurowano 
lub zniszczono przejścia ku  Solcowi. Michał Gajewski se
k re tarz  policji w roku 1820 nabył gmach ten przez licytację 
i wyreparowal go,dodawszy mu przytem jedno piętro. W  ro 
ku 1831, pałac obrócony byl na szpital wojskowy; później 
m ieściła się w nim krótko fabryka wyrobów gum elasty- 
cznych, a  w r. 1836, R ada adm inistracyjna K rólestw a upo
ważniła do zakupienia gm achu tego na Dom Zdrowia, w któ
rym ci chorzy mogli być leczeni i utrzymywani na własnym 
koszcie w miarę ugody, którzy nie mieli dostatecznego fun
duszu na kurację  w swem mieszkaniu. Gdy in sty tu t taki 
w praktyce przeznaczeniu swemu nie odpowiedział, po kil
ku latach został zwinięty, stawszy się w łasnością zakładów 
dobroczynnych. Rdżnemi czasy służył on to za szpital dla 
cholerycznych, to za insty tu t moralnie zaniedbanych dzieci, 
to w reszcie za schronienie dla dotkniętych powodzią W isł y. 
W  1848 r. urządzono w tym gmachu jedną z najpiękniej
szych wystaw roślin w W arszaw ie; w cztery la ta  sprzeda
ny magistratowi, obracany znowu bywał na koszary wojsko
we, aż dopiero w r. 1859, z woli rządu otrzym ał przezna
czenie obecne. (*)

0  gmachu samym nie przyjdzie nam już  zapewne po
trzeba coś więcej napisać, za to o rozwoju konserw aterjum  
naszego, Bóg-daj! pisać nam jeszcze nieraz i obszernie.

Rzecz o nowościach literackich odkładamy do następne
go listu i o teatrze  nie można nic donieść, bo sobie śpi już 
oddawna snem sprawiedliwego; z koncertam i nie spotkamy 
się też zapewne prędko tak  w stolicy naszej jako  i k raju , 
gdzie głównie spieszne przeprowadzenie skupu czynszu dla 
włościan myśl obywateli przejęło.

1 lego jeszcze faktu pominąć nam nie podobna, bo choć 
on drobny, ale ważny, jako  z jednomyślności płynący, mia
nowicie: że panie nasze stanowczy rozbrat z własnego na
tchnienia uczyniły z olbrzymicmi krynolinami, przeciw któ
rym tyle tu  piór i papieru nadarm o zużyto. T ak  nas przy
najmniej przeświadczą powszechny skromny strój kobiet 
naszych napotykany, na spacerach i ulicach m iasta naszego.

• \ 7V f l c i V i i  n g t o n ,  1 kwietnia.
Od ostatniego listu mego, Sccessja, czy dyzunja poli

tyczna, tu  postąpiła znacznie. Objęta ona wszystkie tak 
zwane, Kotonowe Stany  (produkujące bawełnę), t. j. po
łudniową Karolinę, Georgją, Florydę, A labam a, Missis
sippi, Louizianę i Teuas. A rkansas kw cstję oderwania się 
od dawnej federacji poddał pod wota ludu wbrew życzeniu 
powyżej wymienionych stanów; z najwięcej się chwiejących 
teraz przy unji sąW irg in a , i północna Karolina. Tennessee, 
mianowicie M issouri, K entucky i D elaw ara, acz niewolni
cze także stany, owszem najwięcej wystawione na aboli- 
cjonistów in trygi, stanowczo odrzuciły rozdział, domagają 
się one wprawdzie pewnych w arunków , zabezpieczających 
im własność w niew olnictw ie,jako w instytucji miejscowej, 
a naw et czasowej. M aryland dzieli się na dwie partje, ró 
wnie czynne w rozwiązaniu zagadki. Energiczne znalezie
nie się jego gubernatora p. H ieks, nie dopuściło stanu  tego, 
rzucić się w pierwszy prąd niepatryotów. Temu to p. Ilicks 
winniśmy, że stolica federacji nie była attakow aną, lub 
przynajm niej, że nie znalazła się wydaną na aw anturników  
secessji rozpasanie. Niepomogłyby je n e ra ła  Scott wysile
nia ani jego rzadka tu  dziś, bezwarunkowa wierność cho
rągwi, pod którą  wzrósł, sław ę i imię sobie wyrobił, i rząd 
federacyjny nie na swoim znalazłby się gruncie, gdyby Ma
ryland nie byl w strzym any od tryum fującej secessji prądu. 
Dość spojrzeć na mappę i zważyć bieg rzeki Potom aku, a 
z kolei przypomnieć, że obwód Columbia, te n  neutralny 
g runt stolicy W ashington, obejmuje obecnie tylko ^po
łowę tra k tu , ustąpionego Zjednoczonym Stanom w r. 1791. 
M aryland więc oderwany, zaparłby dawnemu zrzeczeniu, i 
odebrałby część pokrytą dziś W aszyngtonem jako dawną 
sw ą po iadtość; tern snadniej to by uszło, że W irginja w r. 
1846 jeszcze, chociaż za wolą i przyzwoleniem kongre :u 
Zjed. Stanów', ale odebrała już  swą dzielnicę na prawym 
brzegu Potom aku leżącą. Słowem byl czas do m arca, żeśmy 
nie byli pewni, azali piękne gmachy poczty, skarbu, woj
ny, prezydenta, a naw et sam Kapitol nie pójdą na licy
tacją, na jak ieś fabryki mydlą mioteł, lub Champagne 
psticlie.

Przedw czesne były nadzieje, za wielkie wyczekiwania, 
aby kongres ostatni miał rany leczyć. Jedni, którzy żąda
li niby napraw y, albo co lepiej się  powie.zmiany konsty tu
cji w interesie południonym. Drudzy, zwolennicy unji, którzy 
domagali się od tegoż kongresu początkowania w pogo
dzeniu, nie byli szczerymi, albo bardzo chwiejącymi się. N ie
szczerze chciano, bo chciano od stronn ictw a zaparcia się 
zaprzysiężonej wiary, chciano samobójstwa od pełnego 
nadziei; chciano oddania na powrót władzy, wyłącznie dotąd 
w ręku  potudniowem od la t 85 trzym anej, i k tóra  sama nie 
wiele albo bardzo mało dla swojej zrobić mogła zasady. Uni- 
onistów zdaje się, żc z toru zbita zgroza mordu na pięknej 
ojczyźnie dopełnionego, sparaliżowało ich pew iie niepojęcie 
jak  bez przyczyny przyczynę można było wynaleźć; oni 
szukając środków zaradczych, zaledwo w dwóch czy trzech 
legislatorach znaleźli potrzebę odmienienia praw a miejsco
wego, k tóre mniej więcej zdawało się być wymierzone prze
ciw bezpośrednim interesom  południa,— nad to nic więcej 
nie zrobili, naw et nie zdobyli się na odezwę za całością k ra
ju . Przytem  kongres byt podminowany przez zwolenników 
secessji. Przenicw ierstw o m inistrów , odstępstwo wojsko
wych oficerów, nazywano patryotyzmem, który dla dogo
dności snać ściśnięto do obrębu parafji. Senat, który potwier
dza gabinet, na jego wpływa wybór i w szystkich znaczniej
szych urzędników  przyjm uje lub odrzuca, liczył większość 
złożoną z samych przywódzców, a naw et twórców idei 
Dizunji, wyobrazicieli rodzącej się oligarheji opartej na 
dollarze i na niewolniku, nie rojącej nic jeno ja k  się pozbyć 
białego robotnika, i m ałego białego właściciela z pomiędzy
swych plantacij.

N a początku ruchu secessji, przewódey, aby zape
wnić sobie silę m aterjalną: tłum  biały (w hite trash), miej
scowy, sta ra li się naprzód oddalić od północnych oszczę
dnych robotników, przez obmierzienie ich zabiegliwości pod 
różnemi bardzo łatw o nasuwanem i pozorami, łatwo przystę
pnemu nieukowi i biedzie. Przytem  ciż sami przevvodcy bły
snęli przed oczy tegoż motłochu nadzieją nabycia za mały 
grosz (łatwo oszczędzony albo zarobiony za obronę praw 
południa), świeżo przywiezionych Afrykanów, stąd znowu 
jasny  wniosek ułatw ienia drugiego, to just wydobycia się 
ze stanu pogardy i poniżenia, w jakim  zostaje łatw o unoszą
cy się południa m ieszkaniec, a obrabiający albo swą małą 
rolę albo służący za officjalistę u bogatego pana obszernej 
plantacji i niewolników.

Te obietnice, skąd inąd konieczne, znane bardzo dobrzy 
w polityce za czasów jeszcze M achiawelia, gdy przez gazety 
i meeting, ż e b r a n i a ) ,  zaczęły być otwarcie głoszone sze
roko, zatrwożyły Border States , (M aryland, Virginia, K en
tucky, Missouri i Tennessee) ,  kędy murzyn je s t przedmiotem 
tylko handlu, i hodowli dla południowych stron ja k  w spie-

(*) Z Gaz. W arsz. N. 275, 1859

kłych cukierniach Louiziany lub na moczarach ryżu połud. 
Karoliny i t. d. Lecz w tym pierwszym wybiegu, pierw
sze było też potknięcie się: Secessja straciła  główne pun- 
k ta  oparcia, na odzyskanie ich w ytężyła południowa 
konfederacja wszelkie usiłowania, ale jedna dotąd W irginja 
zdaje się dawać powolniejsze ucho na intrygi w ew nątrz 
kierowane przeciw unji, i jeśli im się nie uda, unją W irgi
n ja  może zbawić. N ied/iw  więc, żc je j sprzysiężeni nie
przyjaciele jak  senatorowie Mason, H unter, były prezy
dent Tyler, ex gubernator W ise, były m inister Fioyd i wie
lu innych motorów secessji, używają wszelkich środków, 
intryg, naw et groźby przez pchniętą czeredę małych i wię
kszych przekupniów, murzynów i ich posługaczy. Dziś 
g ra  więc toczy się prawie na życie, i świerć, czy W irginia 
się złączy z konfederai^ą południową czy nie, mimo to że jej 
za jedno, południe przyrzeka przywilej ta rgu  niewolniczego, 
za drugie, że ani jednego od niej nie kupi niewolnika.

fDokończenie nastąpi.)

a s  W a r s i ż a w y .
W  N. 21 K urjera  W ileńskiego zostaliśmy zainterpelo- 

wani o niegrzeczność, szczepienie niezgody pomiędzy bra
ćmi, nieznajomość przedmiotu, a co najw iększa o dowcip, 
w takich sprawach wcale niewczesny.

Recenzję dziełka p. Adama Budkiewicza pisał sam Re
daktor Gazety Rolniczej, zarzut zatem korespondenta Ku
rje ra  wileńskiego, tern je s t donośniejszy. Zostawienie bez 
odpowiedzi tak ich  zarzutów, byłoby może najwlaściwszem, 
dziś jednak, pomijając naw et źródło z jakiego pochodzą, od
powiedzieć korrespondentowi K urjera wileńskiego powin
niśmy.

I  nam więc zarzucają niechętni szerzenie niezgody, nam 
co dziesięcioletnią pracą staraliśm y się uwydatnić nasze 
zamiary, co w obec najdrażliwszych okoliczności, walczyli
śmy zawsze za prawdę. Nam, któryśmy organ oddzielny 
wyłącznie gospodarstwu krajowem u poświęcony stworzyli 
na to jedynie, aby zespalać m yśli braci naszych i ob
razować przed światem stan  pojęć ekonomicznych na 
szerokiej przestrzeni, gdzie tylko polską przemawiają mo
wą. I  za cóż tak  boleśny zarzut bezimiennie nam uczynio
no, oto za w yrażenie, żc w dziełku p. Budkiewicza „nie szu
kajmy ani wysokich agaonomicznych pojęć i rozpraw, ani 
przyjętego obecnie w wykładzie ścisłego sysłem atu, co sam 
autor przyznaje mówiąc: „że pisze wyłącznie dla Litwinów."

W  istocie niepojmujemy czy naw et w obec najściślejsze
go rozbioru tego zdania, można nas obwinić o szerzenie 
niezgody,— o szyderski dowcip.

Że p. Budkiewicz pisał bez system atu, że nie rozwijał 
wyższych pojęć agronomicznych w swem dziełku, to każ
dy z nami powtórzy co czytał takowe, a żeśmy powiedzieli 
że pisał dla Litwinów, chcieliśmy au to ra  usprawiedliwić 
raczej, boć on sam się w ten  sposób usprawiedliwia, dając 
pracy swej ty tu ł „Gawędy między Litw inam i," a czyż od 
prostej pogadanki wysokich pojęć agronomicznych lub sy
stem atu wymagać można? Gawędzić możemy pomiędzy 
sobą i to nam nie ubliża, nie ubliżyliśmy więc ani autorowi,

a tern bardziej mieszkańcom z nad W iljj, gdyśmy powie
dzieli że p. Budkiewicz dla nich napisał Gawędę rolniczą, 
T ak się nam przynajmniej zdaje, tak  rzecz tę  pojmowali
śmy, pisząc recenzją o pracy autora. Któś inaczej to po
ją ł, zainterpelow ał nas o szerzenie niezgody, o dowcip zło
śliwy. T aki zarzut boli,— innej dla niego odpowiedzi nie 
mamy.

Można nam zarzucić nieznajomość przedmiotu, na to 
inaczejbyśmy się usprawiedliwiali,' ależ czyż je s t rzeczą 
słuszną i bez najmniejszej zasady, godziwą zarzucać komuś

WOjw:" niecl1 °£Ćł za nas odpowie.
M ieczynski Adam , Redaktor Gazety Rolniczej.

W IADOM OŚCI b i e ż ą c e .
— Uniwersytet kijowski, wdzięczny swojemu byłemu r e 

ktorowi p. Pirogowowi, dQiaja3i wyprawił dlań ucztę po
żegnalną, a studenci tegoż uaiwersytetu otwarli codzienną 
szkołę bezpłatną, którą nazwali szkołą Pirogowa.

—  W powiecie zwienigrodzkim czynione spostrzeżenia 
okazały, iż pomimo surowej zimy, złożone w roku przeszłym 
jaja szarańczy, zostały nieuszkodzone i g roż ; nowym wyle
wem tćj klęski. Smutna ta okoliczność powinna być przestrogą 
aby w czas przedsięwzięto środki zaradcze ku wytępieniu zgu
bnego o wadu.

—  Obywatel powiatu eupatoryjskiego (w Krymie) p. B. 
Mokijewski urządził w swym majątku Choroto-Kijat, nową m a
chinę do żnU a, którą c b-ługuje jeden człowiek i para wołów 
lub koni, a która zżyna w przeciągu dnia 5 dziesięcin zboża. 
Prostota budowy i cena umiarkowana (150 rs.) m iją zalecać tę 
żniwiarkę.

— »Gońca nauk matematycznych*-, wychodzącego pod-re- 
dakcją p. Gusiewa w Wilnie, ukazały się nra7-m y i 8-my

— Piszą do nas, że w Musie na trakcie Wiłkomierskim 
odkrył się i panuje straszny księgosusz; wszystko bydło w tóm 
miejscu wypadło, nie przedsięwzięto żadnych środkow ostró- 
żności.

— W  tych dniach przybyła do W iloa pani K atarzyna Bę- 
klewska, zbierająca składkę na restaurację kościoła wFaszczó 
wce w diecezji Mohylewskićj. Zaiste piękny to przykład zu
pełnego poświęcenia się poślubionej przez się sprawie, tego za
parcia się siebie, tych trudów, które, że podjęte przez ko
bietę, tern większych nabierają rozmiarów, i zdają się przecho
dzić siły. Tu znajdujemy najwidoczniejszy dowód potęgi 
wiary, która najsłabsze siły przemienić rmże w olb rzym a 
i wszelkie zawady pokonać. Dość przejrzeć.księgę sznurową 
ofiar, by zobaczyć gdzie t i  zacna dama niebyła, do jakich 
osób trafić niepotrafiła, byleby cel swój osięgnąć. Sądzimy, 
że i czytelnikom naszym m iłąpodtray sposobność uczczenia 
jej poświęcenia, przyłożeniem sięskutecznem ku tak pięknemu 
celowi. Wszelkie datki do Redakcji nadsyłane być mogą.

O F I A R Y .
Na koteiot w IIMy T. K. I rob.—.1. R. 1 rub. -  D. R. 1 rab.
Na kośeiot Częstochowski VI. D. 1 rub.,—J. R. 1 rab.,—od Mani

i Ileloi Salmouowiez 5 rub.
Na kośeiot w Kowarski, J. B. 1 rub.
Na kośeiot w Ostowic od M. D. 1 rab.

— Dla panny N. % parafii Dryswiackhij G rub.,—N 1 rub —A VI 
3 rub.,—K. R. 1 rub.

KA3EHHI>M O BM B/IEHIfl.
1. H nąno p iu ju  contTHgia 3eHOni lO ptenaT Ł  c% 

stenom ipejuiniem m clii o .cl 'Fpaimesn, ompoBauercfl 
3n rpaiia i iy .

Koju. ncc. 3y6oema. (203)
1. PoccieitcKiu 2-ii rsnbipii nyneiD> Il3Hflopr> Ma- 

naceBSM-b cx JKeiiom Jlicio, cuiiom-i, Toińein, n ąo- 
•lepLK) Mapifinnom ompaiunieroa 3a rpammy.

Kom. accec. 3y6otmm. (264)

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. Radca dworu Zenon Jurjew icz z żoną F e li

cją i synem Franciszkiem  w yjeżdżają zag ran icę .
A is. kolh Zubowicz. (263)

1. R ossieński 2  ćj gildy kupiec Izydor M ana-
sewicz z żoną L iją, synem Tobjaszem  i córką
M arianną w yjeżdżają za granicę.

Ass. koli. Zubowicz. (264)

O G Ł O S Z E N I A  P R Y W A T N E .

1. Jan  K lo tt, fabrykant zegarków  w G ene
wie pod N. 1 ulica Sevrier, uw iadam ia, żo oprócz 
zegarków kieszonkow ych, zegarów stołowych, 
ściennych na różne ceny, przyjm uje obstalunki 
na maszyny grające rozraaitćj wielkości z różne- 
ini utworam i muzycznemi, ręcząc en ich dobroć, 
um iarkow ane cenv i prędkość w załatw ieniu po 
ruczeń. (271)
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Olej mocnego światła.
A a je n t  N  a j w y ż ć j u tw ie rdzonego  

Si. P e te r  ̂ bursk iego  tow arzys tw a  m in e 
ralnego, kup iec  Sender W alk, w W iln ie  
n a  u licy  Ż m ójdzk ić j  w e własnym domu 
pod N. 34% 58 m ieszkający ,  m a  honor 
uwiadom ić szanow ną publiczność,  iż po 
dość um iarkow anej cenie ma do sp rze 
dan ia  o łój m ocnego św ia tła ,  k tó re  sto- 
sunkowie w iększe je s t  o 3'/2 razy  od 
św ia tła  ole ju  zw yczajnego, czyli o 1 4 ' /2 
razy  od świec s tea rynow ych ,  i ze w zglę
du na w yborność  swego św ia tła ,  t r ze ch  
ło tów  n iespe łna  na  godzinę wv starcza .

1. (270)

1. S przedaje  się D U M  w m ieście W ilnie na 
Hołlubowiczowskim zaułku pod N. 1320. Bliższa 
o tćm  wiadomość u właścicieli w tym że domu.

 _______  (272)

E L E M E N T A R Z  D L A  C H ŁO PC Ó W  W IE J 
SKICH wydany przez T o w .'R o ln ic  e w Króle
stw ie Polskiem , przez długi czas w yczerpnięty, 
na nowo się ukazał. Skład główny w k s i ę g a r n i  

Maurycego Orgelbranda w Wilnie, a cena egz. 5 
kop. N adsyłający z sąsiednich 4 gubernji rs. 1 
otrzym a 15 egzem plarzy; z dals-.ych 4 gubernij 
o trzym ają za rubla 13 egz., a z odleglejszych 
tylko 10 egz. za rubla. 2. (2->0)

I. Sztuk 20 m alowideł olejnych, znakom it
szych autorów i 2 sztuki etalorytów , w ielkićj 
w artości w dużych rozm iarach, pozostałych p j  
ś. p. Godeniusie, b ;d ą  sprzedaw ać się przez li
cytacją w mieście W iln ie  dnia 7 maja te r. roku. 
Jeśliby  kto z am atorów życzył kupić w szystkie 
lub część jak ą  przed czasem  licytacji, może w 
każdym razie widzieć i załatw ić nabycie w m ie
szkaniu pp. Andrzejkow-czów w domu byłym 
Fu-liw skiego. (269)

D
D l a  c h o r y c h ,  potrzebują

cych użycia W ÓD M INERALNYCH, ro
bią się takow e w aptece prowizora Szer- 
szewskiego na rogu ulicy Sawicz i Im bary 
w W ilnie, sztuczne, w niczem od n a tu 
ralnych nie różniące się, za pomocą ap- 
paratu  najnowszego, według metody D -ra 
Struw c. Ceny najum iarkow ańsze.

Pozwolono drukować Inspektor zarządu 
lekarskiego Bartoszewicz. 1. (265)

S P R Z E D A JE  S it) 2UU sztuk owiec 
merynosów poprawnćj rassy w ma ą t-  

ku C zerw onym -D ^orze obyw ateta Parczewskiego, 
o 4 mil od W ilna, przy trakcie Swięeiańskim po
łożonym. Bliższą windom iść na m iej-cu powziąśó 
można. 3. (223)

1. Poszukiwanym  je s t f  lw arczek o w iorst
kilka w prom ieniu W ilna; mający do zbycia ra 
czą udzielić wdadomość do Redakcji K uriera  
W ileńskiego. ^ 5 4 )

3. Mińskićj gubernji w powiatowym  m ieście 
Ihum eniu sprzedaje się apteka bez domu. K to b y  
życzył nabyć takow ą raczy zgłosić się do w łaści
ciela te jże  apteki.

_ A ptekarz D aszkiew icz.

1 2. Przy u licy  Ł O T O C Z E K  w dom ie pod N. 
101 pięć pokoi z k u c h n ią  do w ynajęcia od 23 
kwietnia r. b. W iadom ość u stroza m iejscowego  
Jana.,  (262)

BHJIEHCKHI f lH E B H H ia .

npitxanmio on, 17-ro n i  20-ro anplutfl.

rO C T m iH flU A  H W in k O B C K lń . IIom. ĄoMGpoBcKiir. iliiK uncxiir. 
A /iaM oiiirn , łlopTKeuuM-b. r - * a  Ą o u n ap u B H it. ryC. uenp. HapVTO-
BHH-b. OTCT. n o p .  hpO H L C K lli. HIT. KIIII. k ap IIO B H T l,.

R b p a a n Ł u ł. ąoMax-b:

B n , a .  B p a i n a :  n o n .  A. M iix .-u o b c k U i .— B t, Ą . Ilyabnibi: u n i i .  H- 
now. K . KypKODCKiii. o t c t .  poTM . J l .  M o p a u c B c K U  •AópaM oiunrb. noM. « j p k o u c k u i .  o t c t .  P o tm . 

n o n .  M. UoAuepeccKiH.— yuHT. Keii(yaiicK. i hmii. iV1. B °P KMalI^ , ; ?. A. 
c u c h u .  riiviH. H .  H u h u k u i .  no.Ml,ii(. M e i i l U T O B i i T b -  no
PoMcpb.

Ubifcxamnie łiai. BiiiiMia, cb 17-ro no 20-ro .inp1-
, PaKHIITOIia

IIoM. llaiiŁKOBHU-b. EcimcjiaBCKiii. EVT-W P- i, X M t n e n c K i i r ’ 
rp . K .  TbimKCBHWb. H m .  X oAabKO. K .  A j \ M x .aem iu ik iii. I I LIH„ [ I ' 
K .  I H B b i K O B C K i h .  A  B n A e w K O .  B . C « T a H *  a c c . A . n S  ’'
CK1M. MDIII. ByKOBCkill. n oM . n. 11.1CIIHIIC Jjp>K030RCKiif. 
cid ii. cTyA- Mcfl. x iip y p r. aKafl. n e r c p & r ^  -----------------

D Z IE N N IK  W 1 L R Ń S K I .

Pr/.yjcel '* 11 (io v' l]na od 17-g0 do 20 go kwietnia .

H O T EL  M S /K O W S K T ; 0 |j Dąbrowski. .Jankowski. Adamowie: 
Hortkiewici-  p -n  ^ w r ia ro w ic z o w a .  so kr. c u b .  N a r u to w ic z ,  dym. p o i
Bro/iski- sztabs-kap. Karpowicz.

W różnych d o m a c h :
w  d. Brand ta :  ob. A. Michałowski,  w d. Puzyny: u rzędn .  M Abra 

mowski. oh. II. Karkowski. <lym. rotm. L. Moraczewski. 0I. M. Pod 
beroski.—Iyaucz Kicjdańsk. M. Bcrkm.an. naucz. gim n . Święeian
skicgo Ign. I wieki, ob E l. Mejsztowicz. ob- A. Romer.

Wyjęci.a’i x Wilna, od 17-go do 20-go kwietn ia .

Ob. Wańkowicz. l ienislawski. Butler, p-ni R akintowa. K. hr. Ty 
szkiewicz. J. Cliodźko. K, Domejko. W Climictcwski. K onst .  Szwy 
kowski.  A. Wilcjk0- WTa-dys bw Sottan. T. Chlewiński.  Cywiński, urzę 
dnik  Bukowski- oj)- 1 lew |nski.  as, kol. A. Pieńkowski,  s tu d e n t  akad 
mcd. pe tersb .  E. Brzozowski.

l l e a f l T U T b  IJ0 3 B O M O T C 3 . Baibao 20 anpftM 1861 0T«T3,ti3 OOBtTn“Kl > A. M yxum .
W  D ru k a rn i  A. H. K irkora  i sp.


